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Opatów szczyci się p o s i a d a - ^ 
niem cennej renesansowej 
płaskorzeźby zwane j „Lamen -
tem opatowskim". P ł y t i z 
brązu Z -metrowe j długości 
przedstawia 41 postaci opła-
kujących śmierć kanclerz: 
Krzysztofa Szydłowieckiego. 
Zabytek ten zna jdu je się w 
Kolegiacie Św. Marcina. „ La 
ment opatowski" stał się 
przedmiotem eksperymentu 
dokonanego przez pracowni -
k ó w Instytutu N a u k o w o - B a -
dawczego Pracowni Konser -
wac j i Zabytków w Szczecinie 
i Instytutu T w o r z y w Sztucz-
nych w Warszawie . W y k o r z y -
stując tworzywo sztuczne spo-
rządzono kopię — coś w ro -
dza ju matrycy. Upowszech -
nienie tej nowej , c iekawe j 
metody umożliwi sporządza-
nie kopii cennych zabytków 

W NASTĘPNYM NUMERZE 

PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

# Ich imiona na mapie Pomorza , 

Śląska, Mazur 

9 T r z y córki żołnierza 

9 Kopaln ia przyszłości 

^ D w a lata w Poroninie 

9 Powraca jące ptaki 

Jak zwykle: proza ^ sport 
^ Grzybek Q ro z r ywk i u-
mys łowe ^ moda i w i e l e in-
nych c iekawych in formac j i i 
zdjęć. 

W Technikum Samochodo-
w y m w Rzeszowie kształci się 
724 uczniów, zdobywa jąc za-
w ó d technika eksploatacji sa -
mochodów. Przy Techniku n 
czynna też jest Zasadnicza 
Szkoła Z a w o d o w a k t ł r przy-
gotowuje wykwal i f ikowanyc ł -
mechaników oraz elektro-
mechaników samochodowych 

Wś ród laureatów u b i e g ł o r o c z - ^ 
nych międzynarodowych k o n - ^ 
kursów śpiewaczych znalazł 
się również solista Opery Ba ł 
tyckiej w Gdańsku Edward 
Mikulski . Zdoby ł on w Tu lu -
zie I I I nagrodę. W m a j u br. 
Mikulski wy jedz ie do Sofii, 
gdzie weźmie udział w kon-
kursie d la młodych śp iewa-
ków. War to podkreślić, że M i -
kulski jest z zawodu architek-
tem, a studia woka lne rozpo-
czął jako student Politechniki 

[ ZDJĘCIA : C A F 

Muzeum im. Przypkowskich w Jędrzejowie posiada jeden z największych 
w świecie zbiorów zegarów słonecznych i przyrządów astronomicznych. 
N a zdjęciu: pawi lon wystawowy , którego ściany zdobi e fektowny zegar sło-
neczny, zaprojektowany i wykonany przez dr Tadeusza Przypkowskiego 

W poznańskiej fabryce „Lechia" uruchomiono no-
w y dział, który podją ł produkcję samoprzylepnej 
taśmy z folii. Przezroczysta taśma „Codex " 
będzie produkowana w ilości 200 ton rocznie 
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NOWY PARK 
KULTURY 

Wszyscy znamy, przyna j -
mnie j z fotograf i i , wspania-
ły Śląski Park Ku l tury w 
Chorzowie — Katowicach. 
Dolny Śląsk pozazdrościł 
Katowicom i oto uchwałą 
Rady Narodowe j w e Wrocła-
wiu postanowiono, że na 
Górze Ślęża, pradawnym 
miejscu kultu bożków sło-
wiańskich, powstanie Dolno-
śląski Park Kul tury , Wypo -
czynku i Turystyki . 

Na 15 tys. ha, z których 
4,2 tys. pokryte są lasem, 
powstaną trzy parki o róż-* 
nym charakterze i przezna-
czeniu. 

P a r k m o d r z e w i o w y p r z e zna -
czony będz i e d la doros łych, za ł o -
ży się tu w i e l k ą pa lm ia rn i ę i 
w y b u d u j e amf i t ea t r , w k t ó r y m 
o d b y w a ć się będą konce r t y s y m -
fon iczne , w y s t ę p y a r t y s t ó w es t ra -
d o w y c h a także p o k a z y f i l m ó w . 

P a r k s łoneczny będz i e r a j e m 
młodz i e ż y . T e r e n ten stanie s ię 
oś rodk i em r e k r e a c y j n o - w y p o -
c z y n k o w y m — z bo iskami , base -
nam i i w e s o ł y m mias t eczk i em. 

P a r k na szczyc ie m a być oazą 
c iszy i spoko ju . N a w i e r z c h o ł k u 
Ś l ę ż y pows tan i e też spec j a lny 
krąg , w k t ó r y m turyśc i będą 
m o g l i pa l ić ogniska. 

W p lanach ogó lnych j es t też 
b u d o w a w i e l k i e g o z a l e w u na p o -
toku Su l i s t row ick im, gdz i e b ę -
dz ie można up raw iać w s z y s t k i e 
spor ty w o d n e . 

D la t u r y s t ó w w y b u d u j e się 
p ięć o ś r o d k ó w w y p o c z y n k o w y c h , 
k a ż d y na 500 m i e j s c noc l e go -
w y c h , z z ap l e c z em gas t r onomic z -
n y m . P r z y k a ż d y m ośrodku będą 
o c zyw i ś c i e garaże , baseny k ą p i e -
l owe , ko r t y ten isowe, bo iska do 
s i a tkówk i i tp. 

R ó w n i e ż oko l i c zne ws ie , l eśn i -
c z ó w k i i g a j ó w k i dostarczą do -
d a t k o w y c h m i e j s c n o c l e g o w y c h 
dla tu rys t ów . 

Jak się obl icza, w P a r k u j edno -
cześnie będz i e m o g ł o w y p o c z y -
w a ć ok. 50 tys. osób. 

D o a t r akc j i tu rys t yc znych Bę-
dz ie m o ż n a tu j eszcze za l i c zyć 
M u z e u m R e g i o n a l n e w Sobó tce 
(zostanie r o z b u d o w a n e ) i M u -
zeum Geo log i c zne , k t ó r e dop i e ro 
powstan ie . P r a w d o p o d o b n i e w y -
budu j e się też w y c i ą g na szczy t 
Ś l ę ży . 

K o s z t t e j w i e l k i e j i n w e s t y c j i 
ob l i cza się na sumę p r z e k r a c z a -
jącą m i l i a rd z ło tych. 

Zakończen i e b u d o w y P a r k u 
p r z e w i d z i a n o na r o k 1990, a le 
p i e r w s z y e tap b u d o w y będz i e już 
zakończony w 1975 r. 

L u d z i e p racy D o l n e g o Ś ląska i 
m y w s z y s c y c z e k a m y n i ec i e rp l i -
w i e na r ea l i z a c j ę t ych p i ęknych 
p l a n ó w i ż y c z y m y b u d o w n i c z y m 
Do lnoś ląsk iego P a r k u K u l t u r y , 
W y p o c z y n k u i T u r y s t y k i : p o w o -
dzen ia ! 

P I S A I i D Y N G U S 

Z W I E L K A N O C Ą n i e r o z e r w a l n i e od d a w i e n d a w n a łączą się „ p i s a n k i " a lbo 
„ k ras zank i " , c zy l i j a j a f a r b o w a n e w o d w a r a c h roś l innych, k tó re p r zed za -
b a r w i e n i e m zdob iono w z o r a m i znac zonymi na j a j k u igłą umoczoną w r o z -

t o p i o n y m wosku . P i sank i znane by ł y wś r ód wszys tk i ch g rup społecznych, choć 
n i e w ą t p l i w i e n a j p o w s z e c h n i e j i n a j p i ę k n i e j zdob iono j a j a w i e l k a n o c n e na ws i . 
S z c z e gó lnym i os iągn ięc iami w k u l t y w o w a n i u tych t r a d y c j i szczycą się r e g i ony : 
śląski, zakopiański , k u r p i o w s k i (na naszych zd j ęc iach w i d z i m y e k s p o z y c j ę k r a -
szanek ś ląskich w M u z e u m w G l iw i cach , a także autork i tych swo is tych dz ie l 
sztuki l u d o w e j ) . 

W e d ł u g o d w i e c z n y c h t radyc j i , p r z ed p r zys tąp i en i em do w i e l k a n o c n e g o j ed z e -
nia dz ie lono się p o ś w i ę c o n y m j a j k i e m , sk łada jąc sobie p r z y t y m w z a j e m n i e ż y -
czenia w s z e l k i e j pomyś lnośc i . W miastach cze ladn icy tak śp i ewa l i p r z y zas ta -
w i o n y c h stołach: 

Alleluja mistrzu! Chrystus zmartwychwstaje, 
Dobywajcie kozika na święcone jaje! 
Ś w i ę t a W i e l k a n o c n e ł ą c zy ł y się z r o z m a i t y m i l o k a l n y m i z w y c z a j a m i . I tak np. 

w K r a k o w i e s ł ynny by ł t z w . „ emaus " , z a b a w a l u d o w a urządzana w pon i edz i a -
łek w i e l k a n o c n y w dz i e ln i cy Z w i e r z y n i e c . N a z w a t łumaczy ła się t ym , że z a b a w a 
ta zw i ą zana by ła z odpus t em „ u s t a n o w i o n y m na p a m i ą t k ę apos to ł ów idących 

do Emaus " . 
Pon i edz i a ł ek w i e l k a n o c n y s łyną ł w ca ł e j Po l s ce z o b l e w a n i a się w o d ą , czy l i 

dyngusu lub inacze j śmigusu (patrz nasza ok ładka ) . Z w y c z a j d y n g u s o w y s ięgał 
j eszcze pogańsk i ch o b r z ą d k ó w i p i e r w o t n i e po l e ga ł na t ym , że n i e t y l k o w z a -
j e m n i e o b l e w a n o się w o d ą , lecz r ó w n i e ż o b d a r o w y w a n o się p oda rkam i ( g ł ó w n i e 
p i sankami ) . 

S taropo lsk i dyngus tak op i su j e K i t o w i c z , badacz o b y c z a j ó w po lsk ich : „s to ły , 
stołki, kanapy , łóżka, w s z y s t k o to by ł o zmoczone , a pod ł og i — j a k s t a w y — 
w o d ą za lane. D l a t e g o gdz i e tak i dyngus mia ł być o d p r a w i o n y * posprzą ta l i 
w s z y s t k i e m e b l e k o s z t o w n i e j s z e i sami się poub ie ra l i w suknie na jpod l e j s ze . . . 
N a j w i ę k s z a by ła rozkosz p r z y d y b a ć j aką d a m ę w łóżku, to j u ż ta n i eboga m u -
siała p ł y w a ć w w o d z i e m i ę d z y poduszkami i p i e r z y n a m i j a k m i ę d z y b a ł w a -
nami. . . " 

Ż y c z y m y W a m , M i l i C z y t e ln i c y , w e s o ł e g o d y n g u s o w a n i a — b y l e u m i a r k o -
w a n e g o . 

WIELKANOCNE TRADYCJE NA NORDZIE 

PA N Ludwik Skorupski jest 
emerytowanym górnikiem. 
W kopalni przepracował 

trzydzieści sześć lat. Do Francj i 
przybył wraz z rodzicami w roku 
1922. Miał wówczas dwanaście lat. 
Do roku 1934 mieszkał w Bi l ly -
Montigny, a następnie przeniósł 
się do Rouvroy-sous-Lens (Pas-
de-Calais), gdzie ż y j e po dziś 
dzień. Podobnie jak większość 
emigrantów, miał p. Skorupski 
ży łkę do pracy społecznej i przez 
szereg lat działał w Związku Po l -
skich Bractw Kurkowych we 
Francj i . Pan Skorupski był r ów-
nież i jest nadal zawołanym mu-
zykantem. Na swoim ulubionym 
instrumencie — barytonie — gra 
od czterdziestu już lat; w t e j 
chwil i gra na nim w orkiestrze 
miejskie j w Rouvroy-Nouméa. 

— Czy emigranci polscy i Fran-
cuzi pochodzenia polskiego nadal 
kul tywują polskie tradycje wie l -
kanocne? M y obchodzimy Wie lka-
noc jak dawniej , jak obchodzili ją 
nasi rodzice — powiada. — A co 
się tyczy emigrantów polskich w 

ogóle, to można powiedzieć, że nie 
przestrzegają polskich zwycza jów 
ci, którzy nie przestrzegali ich 
nigdy. Są wśród nas tacy ludzie, 
którzy sobie z tradycj i nic nie ro-
bią, lekceważą ją i uważają, że 
Wielkanoc to jest taki sam dzień 
jak wszystkie inne dni. A l e ci, 
którzy przywiązani by l i do pol-
skich tradycj i w dawnych latach, 
ci przestrzegają ich i dziś. M y 
urządzamy co roku uroczyste śnia-
danie wielkanocne, na które za-
praszamy dzieci i wnuków. Żona 
każdego roku przygotowuje świę-
cone. Zaraz ją zresztą zawołam, 
bo ona opowie wam o t ym lepie j 
niż ja... 

— U nas na Wielkanoc wszyst-
ko jest polskie — wszystko prócz 
koniaku — mówi pani Skorup-
ska. — Koniak p i j e się po śniada-
niu, zwycza j ten przywieź l iśmy z 
Westfal i i . Jak każda polska ko-
bieta staram się, aby wielkanoc-
ny stół wyglądał naprawdę impo-
nująco i aby w domu panowała 
naprawdę świąteczna atmosfera. 
Rano wyc iągam z szafy biały 

obrus i potem stawiam na nim 
babki, makowce, nasz polski pla-
cek, kiełbasy — świąteczną, szyn-
kową, barwione przez wnuków pi-
sanki... Dzieci bardzo lubią nasze 
polskie potrawy i zwycza je . Za 
pisankami to wprost przepadają. 
Czy będą o tych rzeczach pamię-
tać nawet i wtedy , kiedy nas już 
nie będzie? N ie można, rzecz jas-
na, mieć co do tego stuprocento-
w e j pewności, ale mnie się wyda-
je, że jeśli rodzice czy dziadkowie 
naprawdę starają się coś dziecku 
wpoić, to dziecko o t ym nie za-
pomni nigdy. 

— Najbardziej polska jest u nas 
Wielkanoc w tych koloniach, gdzie 
istnieją całe „ulice polskie" — 
ciągnie dalej p. Skorupski. — 
Weźmy na przykład taką miejsco-
wość jak Dourges. W Dourges ży-
je o wiele więcej rodzin polskich 
niż w naszym Rouvroy-Nouméa i 
tam ludzie są bardziej przywiąza-

Dokończenie na str. 4 
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Wszystkim naszym klientom, 
przyjaciołom i znajomym 

okazji Świąt serdeczne życzenia 

składa La Boutique Polonaise 
25, .rue Drouot 
75 — Paris 9-e 

List do - redakcji 

T Y G O D M K " P R Z Y B L I Ż A M I P O L S K Ę 99 

Jestem j e d n y m z tych ludzi , k t ó r z y 
zna leź l i się poza g ran i cami s w e j o j -
c z y zny i j e d y n y m obecn ie m o i m kon -
tak tem z Po lską są ks iążk i i W a s z e 
p ismo. Jes tem tu n i edawno , bo dop i e -
r o od roku, k t ó r y w y p e ł n i ł o m i g ł ó w -
n ie za ł a tw ian i e f o rma lnośc i , z w i ą z a -
nych z z a w a r c i e m ma ł ż eńs twa (mo j a 
żona jest urodzona w e F ranc j i , a le po -
chodzen ia po lsk iego ) , poby t em, pracą . 
M i m o w s z y s t k o w y d a j e m i się, że ten 
p o c z ą t k o w y okres poza g ran i cami K r a -
ju jest n a j t r u d n i e j s z y do p r ze t rwan ia . 
Tęskn i się bardzo, ch łon ie po prostu 
każdą w i a d o m o ś ć o Po lsce . Co t ydz i eń 
w i ę c c z y t a m „ T y g o d n i k P o l s k i " i 
w z r u s z a m się w i a d o m o ś c i a m i z K r a -
ju, o d w i e d z a m sys t ematyczn i e „ L a 
Bou t i que P o l o n a i s e " w Pa r y żu , gdz i e 
z aopa t ru j ę się w ks iążk i i czasopisma 
z Po l sk i . 

Jes tem młody , m a m 29 lat, w o k ó ł 
s iebie w i d z i a ł e m dotąd p r zemiany , j a -
k ie zachodzą w Po lsce , a le w y d a j e mi 
się, że dop i e ro obecnie , stąd, z F r a n -
cj i , j e s t em w stanie w ł a ś c i w i e ocenić 
r o z w ó j Po lsk i , p r a w d ę o n ie j . T o t e ż 
gdy na począ tku m o j e g o poby tu w e 
F r a n c j i w p a d ł y m i w ręce gaze ty , c za -
sopisma i broszury , w y d a w a n e w j ę -
z yku po l sk im przez w r o g i e Po l sce k o -
ła e m i g r a c y j n e , na tychmias t o d ł o ż y -
ł em j e z e ws t r ę t em . D z i w n i są ci „ o -
brońcy po l skośc i " o p l u w a j ą c y w ł a s n y 
k r a j i s z e rmu ją cy k ł a m s t w e m i po -
twarzą . N a p e w n o w i e l u C z y t e l n i k ó w 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , k t ó r z y n i e j e d -

nokro tn ie o d w i e d z a l i P o l s k ę •— m y ś l i 
tak j ak ja. 

N i e o p o c h w a ł y d la „ T y g o d n i k a P o l -
sk i e go " m i chodzi , a le s tw i e rdz i ć m u -
szę, że „ T y g o d n i k " n a j l e p i e j i n a j p e ł -
n i e j p r e z en tu j e naszą O j c z y z n ę — P o l -
skę, s łuży P o l a k o m m i e s z k a j ą c y m w e 
F ranc j i , i n f o r m u j e o życ iu społecznoś-
ci e m i g r a c y j n e j . Jasne, ż e z r ea l i z ować 
wszys tk i ch życ zeń C z y t e l n i k ó w n ie 
sposób, a le ka żdy z n a j d z i e w „ T y g o d -
n i k u " dla s iebie coś c i ekawego . 

Jes tem k i e l c zan inem i bardzo in t e -
resu je m n i e to mias to — j ego r o z w ó j , 
życ i e ku l tura lne i gospodarcze . G d y b y 
w i ę c k i edyś nadar zy ł a się oka z j a i 
„ T y g o d n i k " m ó g ł b y zamieśc ić choć 
kró tk i r epor taż z K i e l c i z i emi k i e l e c -
k ie j , b y ł b y m bardzo szczęś l iwy . 

N a ra z i e p o z w o l ę sobie p r z y t o c z y ć 
cz te rowiersz , k t ó r y u ł o ży ł em w r e zu l -
tac ie częstych w i z y t w „ L a Bou t i que 
P o l o n a i s e " w P a r y ż u , gdz i e k u p o w a ł e m 
po lsk ie ks iążk i : 
„Jeś l i C i ę k i edyś ża l i tęsknota ogarn ie , 
O d w i e d ź w P a r y ż u polską ks ięgarnię . 
Zna jd z i e s z t am w s z y s t k o co serce 

ucieszy, 
I naszą O j c z y z n ę — Po l skę C i 

w s k r z e s i " . 
M o ż e m ó j w i e r s z y k n ie jest z b y t u -

do lny , a le s zczery i pe łen uczucia. P i -
szę go przec i e ż do „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego " , k t ó r y u w a ż a m za s w e g o n a j -
b l i ższego p r z y j a c i e l a . 

B .Z . 
ok ręg pa rysk i 

WIELKAHOCNE TRADYCJE NA NORDZIE 
Dokończenie ze str. 3 

ni do polskich tradycj i niż gdzie-
kolwiek indziej. A l e i u nas nie 
jest źle. U nas nawet i o dyngusie 
się pamięta. Oczywiście, dzisiaj 
nikt się już na nikogo nie czai z 
całym wiadrem wody. Oblewamy 
się tylko symbolicznie — wodą 
kolońską albo perfumami, ale 
zwycza ju przestrzegamy. Jeszcze 
à propos dyngusu — przy ję ło się 
u nas w kolonii, że każdy z oble-
wających zaprasza swoje „ o f i a r y " 
na koniak. Warto może wspom-
nieć również i o tym, że w kolo-
n i jnym dyngusie uczestniczą cza-
sem także Francuzi, którym to 
nasze oblewanie przypadło do 
g u s t u . . . 

Do rozmowy włącza się zięć 
państwa Skorupskich, p. Kendzia: 

— Francuzom przypadł do gu-
stu nie ty lko dyngus — mówi — 
ale i polskie kiełbasy. Mogę coś o 
t ym powiedzieć, bo pracuję w du-
żej polskiej wy twórn i wędl in w 
Harnes, które j właścicielem jest 
p. Sobol. Rozwożę polskie kieł-
basy i zaopatruję okolicznych 
rzeźników. Jak zdołałem się 
zorientować, wśród amatorów 
„świątecznej" , to znaczy kiełbasy, 
którą w zasadzie je się ty lko w 
okresie świątecznym, jest niemało 
Francuzów. Jedni „saucisson de 
Pâques" gotują, drudzy smażą, 
ale prawie wszyscy kupują ki lo-
gram albo i dwa ki logramy. Wie lu 
Francuzów przepada także za pol-

Impreza polsko-francuska w Pont-a-Mousson 

ZASŁUŻONA DZIAŁACZKA ODZNACZONA KRZYŻEM ZASŁUGI 
W P o n t - à - M o u s s o n odby ł a się n i e -

d a w n o uroczysta impre za p o l s k o - f r a n -
cuska z udz ia ł em trzech zespo łów i z 
bardzo c i e k a w y m p r o g r a m e m a r t y -
s t y c znym. M i m o n i e s p r z y j a j ą c e j po -
gody w i e l k a sala s p o r t o w o - w i d o w i s k o -
w a w P o n t - à - M o u s s o n zape łn i ła się 
szcze ln ie publ icznośc ią . 

O b o k g rup g imnas t y c znych „Spo r t 
Mouss ipon ta in " oraz o rk i es t ry „ A c c o r -
d é o n - C l u b T o u l o i s " w y s t ą p i ł po lsk i z e -
spół f o l k l o r y s t y c z n y z P o n t - à - M o u s s o n 
„ K a l i n a " . Szczegó ln i e tańce i p ieśni 
w w y k o n a n i u pe łnych w d z i ę k u tance-
rek i t ancer zy po lsk ich oraz chóru 
„ K a l i n y " w y w o ł y w a ł y e n t u z j a z m pu-
bl iczności . 

W i c ekonsu l polski , p r z y t y ł y ze 
Strasburga, p. K o f m a n u d e k o r o w a ł p 
S t e f an i ę D a c h - K o z y r s k ą S r e b r n y m 
K r z y ż e m Zasług i . Odznaczen i e to jest 
w y r a z e m uznania w ł a d z po lsk ich za 
pracę o f i a r n e j R o d a c z k i w ś r ó d Po l on i i 

ws chodn i e j F r anc j i . M ó w i ą c o t y m p. 
w i cekonsu l K o f m a n podkreś l i ł j e dno -
cześnie, j ak bardzo t r w a ł a jest p r z y -
jaźń łącząca P o l a k ó w i F r a n c u z ó w . 

P r z y p o m n i e ć na leży , że p. D a c h - K o -
zy rska o t r z yma ła n i e d a w n o odznacze -
nie f rancusk ie , p r z y z n a n e j e j p r zez 
M in i s t e r s two do S p r a w M ł o d z i e ż y i 
Spor tu : M é d a i l l e de la Jeunesse e t des 
Sports . 

P r z e m ó w i ł r ó w n i e ż do z ebranych p. 
mecenas Guy , p r z y p o m i n a j ą c o h is to-
r y c znych t r adyc j a ch p r z y j a ź n i po l sko -
- f r a n c u s k i e j i o udz ia le P o l a k ó w w 
pracy nad z a g o s p o d a r o w a n i e m i w z b o -
gacan i em reg ionu L o t a r y n g i i i ca ł e j 
F r anc j i . 

W i e l e se rdecznych g ra tu l ac j i i k w i a -
t ó w o t r z yma ła pan i D a c h - K o z y r s k a , 
k tóra starała się j ednocześnie , aby p u -
bl iczność pozna ła j e j pomocn i c ę — o -
becną k i e r o w n i c z k ę zespołu „ K a l i n a " 
— p. P a t r y c j ę W s z ę d o b y ł . 

skimi „sosyskami" oraz za metką, 
zarówno za normalną metką jak i 
metką paprykowaną (bo my w y -
rabiamy również maleńkie metki 
paprykowane, które bardzo sma-
kują z „-apéritif"). A co się tyczy 
polskich zwycza j ów wielkanoc-
nych, to ja uważam, że są one 
niezwykle urocze i że bez nich 
Wielkanoc byłaby szara i bez-
barwna. Przecież w święconym 
jest ty le poezj i ! Przecież dzieci 
tak się każdego roku rwą do bar-
wienia pisanek! Dlaczego miel i -
byśmy o tym wszystkim zapomi-
nać? Przecież to jest takie piękne! 
Dla mnie osobiście uroczyste śnia-
danie wielkanocne jest naprawdę 
wie lk im przeżyciem. W tym roku 
nasze święcone nie będzie już 
może takie wspaniałe jak dawniej , 
bo nie będziemy mieli baranka, 
ale dołożymy wszelkich starań, 
żeby i w tym roku było ładnie. A 
baranka z masła to ja zawsze ku-
powałem. Tuta j w okolicy jest ta-
ki polski rzeźnik, pan Wasilewski, 
który miał specjalną formę i na 
Wielkanoc zaopatrywał miejsco-
wą Polonię w te baranki. Ta fo r -
ma była już bardzo stara; słysza-
łem, że przywiozła ją przed laty 
z Polski babka pana Wasilewskie-
go; teraz nie nadaje się już do 
użytku, no i w związku z t ym 
nie będzie już na Wielkanoc ba-
ranków... 

— A l e mimo to, Wielkanoc jest 
u nas polska. Jak wszędzie tam, 
gdzie mówi się w domu po polsku 

k o n k l u d u j e p . S k o r u p s k i . 
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A G E N C E 
DE VOYAGES 

62, LENS T e l . 2 8 - 2 4 - 0 3 i 2 8 - 1 6 - 1 4 
Korespondent oficjalny ORBIS U-ic. 530 A. 

ORGANIZUJE w SEZONIE 1970 r. DWA POCIĄGI 
SPECJALNE z LENS DO POZNANIA przez DOUAI, 

VALENCIENNES, AULNOYE 

1 - s z y pociąg 
2 - g i pociąg 

2 L I P C A 
30 L I P C A na 1 lub 2 miesiące 

Oprócz tego poniedziałkowe wyjazdy trwają przez cały rok bez 
przerwy. 

Z G Ł O S Z E N I A I ZAPISY P R Z Y J M U J Ą : AGENCJA i wszyscy 
korespondenci terenowi. 

AGENCJA Z A Ł A T W I A : 
0 Paszporty oraz wizy pobytowe i tranzytowe dla jadących po-

ciągami, samochodami, autobusami i samolotami 
9 Przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnym kursie 
^ Sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop 
^ Załatwia paczki do Polski bez cła (cenniki na żądanie) 
# Załatwia wyjazdy indywidualne do wszystkich krajów 
% Sprzedaje bilety samolotowe, morskie i kolejowe ze zniżkami 

rodzinnymi, turystycznymi, urlopowymi itd. 
0 Sprzedaje bilety do wszystkich stacji w Polsce 
0 Załatwia tłumaczenia, pełnomocnictwa i sprowadza metryki. 

AGENCJA POSIADA DO DYSPOZYCJI SWEJ K L I E N T E L I : 
a) bony wymienne na złote 
b) bony benzynowe 
c) mapy samochodowe Polski. 



P A M I Ą T K I 
E M I G R A C I I 
w P O L S C E 

ABY N I E GUBIĆ P R A W D Y H I S T O R I I 
P i sa l i śmy już w i e l e o zb ie ran iu pamią t ek E m i g r a c j i i o t ym, aby n ie uszły 
u w a d z e p r zys z ł y ch poko leń , k tó re m i e j m y nadz i e j ę , w l epszych będą ż y ć 
czasach. Zab i e ra l i g los dz ia łacze W y c h o d ź s t w a , uczestnicy w y d a r z e ń . T e -
raz zab iorą głos spec ja l i śc i z r ó żnych m u z e ó w w K r a j u . P o n i e w a ż n a j -
b a r d z i e j pamię tne w histor i i są c z y n y zb r o jn e w w a l c e o wo lność , w i ę c 
też z a c z y n a m y c y k l r o z m ó w o pamią tkach E m i g r a c j i od M u z e u m W o j -
ska Po l sk i e go w W a r s z a w i e . R o z m a w i a m y z zastępcą d y r e k t o r a tego M u -
zeum — P Ł K . K A Z I M I E R Z E M S A T O R Ą . 

B I T A J B A R D Z I E J w z r u s z a j ą p a m i ą t -
1% k i pochodzące z czasów, g d y w 
•L ™ pó łnocnych W łos z e ch zabłys ła 

g w i a z d a N a p o l e o n a B o n a p a r -
te. P r z y p o m i n a n a m o t y m 
w M u z e u m W o j s k a Po l sk i e go m u n -
dur gen. H e n r y k a Dąb rowsk i e go , 
znakomi t e go d o w ó d c y , pa t r i o ty , w s p a -
n ia ł ego o rgan i za to ra w o j s k o w e g o . P r z y -
g l ą d a m y się l i c z n y m p a m i ą t k o m z e -
pok i K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o , P o -
wstan ia L i s t o p a d o w e g o . Są szable, p i -
ki, ka rab iny , p is to le ty i s t r o j e ; t rudno 
m ó w i ć o mundurach w n o r m a l n y m te -
go s łowa znaczen iu — p o w s t a ń c ó w s t y -
c z n i o w y c h 1863 roku. Z r o z l e g -
łego okresu w a l k w epoce z a b o r ó w za -
chowa ł o się dużo pamią tek , k t ó r e z e -
b rano w M u z e u m W o j s k a Po l sk i ego . 
M a ł o natomias t osobistych pamią t ek 
z a chowa ł o się z e s tosunkowo n i e d a w -
n e j histor i i — f o r m a c j i żo łn iersk ich z 
la t 1914—1918. 

P ł k K a z i m i e r z S a t o r a, zastępca d y -
r ek to ra M u z e u m W P , zapy tany o za -
g ran i c zne pamią tk i tego okresu, p o w i e -
dz ia ł nam: 

„Posiadamy przede wszystkim 
najcenniejszy historycznie sztan-
dar bajończykó w, ten pro-
jektowany przez X. Dunikowskie-
go, postrzelony w bitwie, odzna-
czony Croix de Guerre. Badano 
go przez specjalistów, którzy po-
twierdzili jego autentyczność. To 
cenna pamiątka. Pod tym sztan-
darem skupiała się polska emi-
gracja robotnicza, wychodźcy, 
którzy na ziemi ojczystej cierpieli 
niedolę, a byli dla niej gotowi 
oddać wszystko. Najwięcej ochot-
ników napływało z Francji, lecz 
przybywali także z Ameryki i Ka-
nady. 

Poza tym sztandarem, ekspono-
wanym zawsze w sali, gdzie po-
kazuje się wszystkie polskie for-
macje wojskowe, Muzeum WP 
posiada trzy autentyczne mundu-
ry tzw. błękitnej armii, która po 
1918 r. pod wodzą gen. Hallera 
wróciła do Kraju. Niestety, mun-
dury, choć dobrze zachowane, są 
anonimowe. Nie wiemy, do kogo 
należały". 

P a m i ą t k a lub dokumen t histor i i ż o ł -
n i e r sk i e j nab ie ra zaś war t ośc i w ó w -
czas, g d y znana jest histor ia konkre t -
nego c z ł ow i eka , do k t ó r ego p r z edmio t 
na leża ł . Z a p y t a l i ś m y o t e p łk . Satorę . 

„Składają nam wizyty wetera-
ni drugiej wojny światowej, cza-
sem zamieszkujący daleko, za oce-
anem — mówi zastępca dyrektora 
Muzeum WP w Warszawie. — Są 
to bardzo pożyteczne wizyty. Od-
wiedzał nas na przykład mieszka-
jący dziś w Kanadzie, płk Fal-
kowski, znany pilot myśliwski. 
Ofiarował nam swój mundur z 
czdśów bitwy o Anglię, gdy 
latał na czele dywizjonu 303. Zło-
żył także kilka innych, drobniej-
szych pamiątek, które są wysta-
wione: hełmofon i okulary ochron-
ne. Odwiedził nas także pewien 
marynarz z krążownika (4850 
BRT) ORP „Dragon". Mieliśmy 
już dawniej oryginalną flagę tego 
wojennego okrętu, lecz dopiero 
ezłonek jego załogi opowiedział 
nam, a potwierdziły badania hi-
storyków, że tą właśnie flagą 
przykrywano ciała marynarzy po-
ległych na pokładzie polskiego 
krążownika. Nie trzeba chyba tłu-

maczyć, jak bardzo zmieniają się 
emocjonalne proporcje cennego 
eksponatu. 

Statku już nie ma, bo zatonął 
8 lipca 1944 r. u wybrzeży Fran-
cji. Bez tej flagi stałby się tylko 
historycznym pojęciem. Pamiątka, 
jego flaga, staje się dla nas czymś 
konkretnym, a przecież ten krą-
żownik nigdy nie przybił do pol-
skiego portu..." 

Tak i ch pamią t ek z n a j d u j e m y w M u -
z e u m W P w i ę c e j . M o ż n a n i ek tó r e z 
nich w y m i e n i ć j e d n y m tchem. Jest 
w i ę c sz tandar I I Ba ta l i onu S a p e r ó w 
K a n i o w s k i c h , k t ó r y u r a t o w a n y w 1939 
r. p r z ew i e z i ono do F r a n c j i , gdz i e by ł 
u ż y w a n y w I I D y w i z j i S t r z e l c ó w P i e -
szych i -przeszed ł z nią całą k a m p a n i ę 
1940 r. P o i n t e rnowan iu w S z w a j c a r i i 
z d e p o n o w a n o go w R a p e r s w i l u . M u -
z eum W P w W a r s z a w i e pos iada o r y g i -
na lny p roporzec n iszczyc ie la O R P „ P i o -
r u n " ; c h o r ą g i e w r e p a t r i a c y j n e g o p o l -
sk i ego obozu nr 1 w e Włoszech , z k t ó -
rą wróc i ł a do Po l sk i duża g rupa ż o ł -
n i e r zy I I K o r p u s u ; sz tandar po l sk i ego 
bata l i onu par t y zanck i ego , k t ó r y w a l -
c zy ł w Jugos ław i i n a j p i e r w w sk ładz ie 
11, a pó źn i e j 53 d y w i z j i pa r t y zanck i e j . 
Jest cenna pam ią tka — sz tandar b a -
ta l ionu pa r t y zanck i e go im. A d a m a M i c -
k i ew ic za , k t ó r y w a l c z y ł w ś r o d k o w e j 
F r a n c j i . W r ę c z y l i ten sztandar po lscy 
gó rn i cy z Mon t c eau - l e s -M ines w 1944 
r. Jest sz tandar 9 kompan i i m i l i c j i p a -
t r i o t y c zne j ok r ę gu Pas -de -Ca la i s , o f i a -
r o w a n y przez m i e j s c o w y komi t e t 
P K W N w Ca l onne -R i couar t . 

M o ż e w i e l e f a k t ó w usz łoby w i e d z y 
lub u w a d z e po l sk i ego spo łeczeńs twa (że 
b y ł y tak ie j ednos tk i pa r t y zanck i e , że 
P o l a c y w a l c z y l i w z w a r t y c h „ n a r o d o -
w y c h oddz i a ł a ch " ruchu oporu poza 
g ran i cami s w e g o K r a j u ) , g d y b y n ie k o n -
k r e tne p r z edmio t y , p r z y p o m i n a j ą c e ich 
histor ię . Z w i e d z a j ą c y M u z e u m W P 
m o g ą także zobaczyć , w jak ich m u n -
durach chodz i l i po lscy żo łn ierze w e 
F r a n c j i w 1944 r „ j ak i e nosi l i opaski na 
r ękawach , z j a k i e j bron i s t rze la l i do 
f a s z y s t ów . Z a c h o w a ł a się p ieczęć p a r -
t y z a n t ó w po l sk i ch z ok r ęgu N o r d — P a s -
-de -Ca la i s z lat 1943—1944. Jest c i eka -
w a pamią tka — sygnet , k t ó r y s łuży ł 
j a k o znak r o z p o z n a w c z y w sieci w y -
w i a d o w c z e j m j r dyp l . N . R u b i n k o w -
skiego w la tach 1940—1943. L a k o w a n o 
t y m s ygne t em pr zesy łk i z e S z w e c j i do 
N i e m i e c i k r a j ó w o k u p o w a n y c h w Eu -
rop i e W s c h o d n i e j . Jest autentyczna o -
paska po l sk i ego powstańca , k t ó r y w a l -
c z y ł wt 1944 r- w X V I I I dz ie ln icy P a -
ryża . 

Są poza t y m l iczne, dobr ze zacho -
w a n e m u n d u r y po lsk ich sił z b r o j n y c h 
na Zachodz i e , a także o r y g ina lna t a -
b l i ca z r o z k ł a d e m a l a r m ó w b o j o w y c h 
ar ty l e r i i O R P „ K r a k o w i a k " , ko rd z i k o -
zdobny d o w ó d c y d y w i z j o n u 303, znak 
r o z p o z n a w c z y d y w i z j o n u 306, c y rk i e l 
l o tn i c zy d y w i z j o n u b o m b o w e g o 305. T o 
t akże p r z y p o m i n a z w i e d z a j ą c y m o k o n -
kre tnych j ednostkach w a l c z ą c y c h na 
obcych z i emiach o Po l skę —- r ó w n i e 
dob r z e j ak w i s ząca w t e j sal i , c i e k a w i e 
z rob iona mapa . Jest także pas m a r y -
na r za J. A n d r z e j e w s k i e g o , k t ó r y p o -
l eg ł pod D i e p p e na O R P „Ś l ą zak " , k o r -
dz ik por . P r y f k e po l eg ł ego na O R P 
„ O r k a n " , c zapka ppłk . M . K a m i ń s k i e -
go, d o w ó d c y 13 baonu s t r ze l ców, po l e -
g ł e go pod M o n t e Cassino, p r zes t r z e l o -
ny , a n o n i m o w y he łm z p o b o j o w i s k a 
s ł a w n e j b i t w y ; jest bere t m a j o r a I D y -
w i z j i P a n c e r n e j , be re t żo łn i e r za I B r y -
gady S p a d o c h r o n o w e j i k i l ka odznak . 
Wz rus z en i e ogarn ia , gdy w i d z i się t r a -
d y c y j n e , t rochę p r z e s t y l i z owane s zaro t -
ki, j ak i e s łuży ły za odznakę I B r y g a -
dy K a r p a c k i e j . W dużych gab lo tach u -
mieszczono f o t o g r a f i e b o h a t e r ó w I I 
w o j n y ś w i a t o w e j — niestety , b o d a j t y l -
ko p łk Ska lsk i ( d y w i z j o n 303) spośrod 
nich ż y j e i jest nada l o f i c e r e m W P . 
P l a n u j e się rozszerzen ie t ego t ypu eks -
p o z y c j i w m i a r ę o t r z y m y w a n i a w i ę k -
s ze j i lości pamią t ek . 

,,Chcemy jeszcze przed dwu-
dziestą piątą rocznicą zwycięstwa 
nad hitleryzmem znacznie rozbu-
dować ekspozycję — mówi płk 
Satora. — Liczymy, że uda się 
nam uzyskać więcej eksponatów. 
Kto odpowie na naszą prośbę, 
przysłuży się dobrej sprawie. Jeśli 
nie chce inaczej, niech chociaż 
wypożyczy zachowane pamiątki. 
Cel jest piękny. Chcielibyśmy 
wszechstronnie pokazać wysiłek 
wszystkich polskich żołnierzy, 
gdziekolwiek by nie walczyli. 
Chcemy zgromadzić znacznie wię-
cej pamiątek po żołnierzach, któ-
rzy walczyli u boku zachodnich 
aliantów. Byłoby bowiem smutne, 
gdybyśmy gubili autentyczne 
dzieje tych doskonałych żołnierzy 
i patriotów". 

M u z e u m W P jest n ie t y l ko zb i o rn i -
cą ekspona t ów o charak te r z e w o j s k o -
w y m . U k a z u j ą c j e w p r z e m y ś l a n e j 
e k s p o z y c j i — ksz ta ł tu j e pamięć i w y -
obraźn i ę h is toryczną. Z a p y t a l i ś m y d l a -
tego o c y f r y z w i e d z a j ą c y c h . 

„Frekwencja roczna obracała 
się ostatnio między 410 a 430 tys. 
rocznie, co nie jest mało. W ubie-
głym roku, głównie z uwagi na 
XXV-lecie PRL, zbliżyliśmy się 
już do pół miliona (489 tys.) 
zwiedzających. Co roku kilka ty-
sięcy gości z zagranicy przekra-
cza progi naszego Muzeum. Cie-
kawi są nie tylko historii najnow-
szej, lecz także zobaczenia na-
szych zbiorów broni różnych 
narodów: Japończyków, Hindu-
sów, Turków, Papuasów, Persów 
i wielu innych. Wiele eksponatów 
ma w skali światowej unikalny 
charakter". 

P i ękną karabe l ę z X V I I w i e k u o f i a r o -
w a ł M u z e u m W P p. S tan i s ław C z a r -
necki z P a r y ż a . Z ło ta r ęko j e ś ć i 
p o c h w a w y s a d z a n e są n i e z w y k l e cen-
n y m i kam i en i am i sz lache tnymi , a ca-
łość p r zeds taw ia og romną war tość . 
W e d ł u g w y p o w i e d z i kus toszów w 
K r a j u , karabe la o f i a r o w a n a przez P o -
laka z P a r y ż a została za l i czona do n a j -
p r z edn i e j s zych z a b y t k ó w n a r o d o w y c h 
w grup ie m i l i t a r i ó w po lsk ich z X V I I w . 



nie życia, swobody, zakosztowania wszyst-
kiego co nowe, prowadzi niekiedy na ma-
nowce. Są młodzi ludzie (jest ich nawet 
dużo), którzy próbują zażywania narkoty-
ków, ażeby zdobywać we wszystkim własne 
doświadczenie, ażeby wszystko poznawać 
samemu bezpośrednio. Nawet jeśli ma to 
spowodować jakąś porażkę życiową. Jest 
to oczywiście stanowisko już bardzo skrajne, 
wyrażane przez „ekstremistów", mówię 
jednak o nim, ponieważ jest zjawiskiem 
charakterystycznym dla dzisiejszego dnia, 
dla dzisiejszej młodzieży, łaknącej życia 
i nowości. 

Przed tą ogólnie panującą tendencją, aby 
niczego się nie bać i posiąść własną wiedzę 

D W A POKOLENIA 

pokój, m.in. założenie trybunału pokoju, 
budzi' moje najwyższe uznanie. 

Mimo różnic, jakie istnieją między rodzi-
cami a dziećmi, nie można słuchając tego, 
co mówi Jean, nie pomyśleć od razu o ojcu. 
P. Gunter Macioł przeżył po wo jn ie bardzo 
trudny okres, zanim zdołał się urządzić i za-
bezpieczyć byt swo je j l icznej rodzinie. P ra -
cuje w księgowości. Jednym z na jważnie j -
szych celów jego życia jest sprawa 
wykształcenia dzieci. N ie łatwe to, zwła-
szcza że jest ich w domu spora gromadka, 
ale rezygnować z tego postulatu nie wolno. 
P . Macioł starał się, żeby dzieci zrozumiały, 
jak ważne jest dla nich zdobycie wykształ-
cenia, i jednocześnie, żeby zdały sobie spra-
w ę z tego, że współudział ich w walce ro-
dziców o byt jest konieczny. 

— Zawsze ich przestrzegałem, żeby nie 
byl i w życiu zbyt zachłanni, żeby nie żądali 
dla siebie zbyt wiele. A jednocześnie wpa ja-

W o j s k o , zdobyc i e rang i o f i c e ra , a po - G d y b y p. Co l e t t e M a c i o ł nie mog ła 
te m praca w s zko ln i c tw i e — tak i j es t m ieć g r o m a d k i w ł a s n y c h dz iec i , p ra -
obecnle idea ł życ ia 15- letniego A n d r z e j a c o w a ł a b y p e w n i e z m lodz i e zą w szkole 

„ Z a w s z e ich pr zes t r zega ł em, żeby n ie G e o r g e s lubi czytać , zw łaszcza na te -
by l ï w życ iu z b y t zachłanni i n ie żą- ma t obu w o j e n ś w i a t o w y c h , lubi też 
da l i z b y t w i e l e " , m ó w i p. M a c i o ł m a j s t r o w a ć . Jest to j e g o w i e l k ą pas ją 

„ R o d z i c e mo i rob i l i to, co musie l i , m y zaś b ę d z i e m y 
w życ iu rob i l i to, co c h c e m y " — m ó w i Jean 

DŁUGOWŁOSY J A N E K 
Z W I E L K I E J RODZINY 

łem w nich przekonanie, że nie wolno czekać 
na gotowe, na to, że wszystko spadać będzie 
samo w ręce bez wysi łku człowieka. Pamię-
tam sprzed wo jny z Katowic jednego leka-
rza. Człowiek ten imponował mi i zawsze 
marzyłem, żeby być takim jak on. Gdy za-
stanawiałem się potem, dlaczego właśnie ten 
lekarz wcielał według mnie ideał ludzki, 
stwierdzałem, że działo się to dlatego, iż 
stykał się w sposób najbardzie j bezpośredni 
z chorymi, z ich bólem, cierpieniem. Właś-
nie jemu ludzie zwierzal i się z całą szcze-
rością i zaufaniem ze swych obaw i nadziei, 
mówi l i o swym bólu. W moich oczach czło-
wiek ten pracował naprawdę dla ludzkości, 
ratował innych, nie żałując swych sił i 
pracy. 

Postawa moralisty, człowieka poczuwają-
cego się do współodpowiedzialności za nasze 
losy na świecie, wpłynęła niewątpl iwie na 
powagę i wczesną dojrzałość myślową Jeana. 
Być może poświęci się on kiedyś, po odby-
ciu projektowanych podróży, pracy nauko-
w e j lub pedagogicznej. D w a j młodsi jego 
bracia, chociaż jeszcze o wie le bardziej dzie-
cinni, również zastanawiają się, czy nie war -
to by zostać profesorem. 

— Profesor matematyki, na przykład — 
mówi 17-letni praktyczny Georges — nie, 
ma zbyt wiele pracy w ciągu roku szkolne-
go, a wakacje długie. Praca profesora nie 
wymaga wyjazdów, zapewnia spokój. Można 
wcześnie wracać do domu po pracy... 

W klasie by łby Georges dość l iberalny, 
uczniów swych nie t rzymałby zbyt krótko. 
Niech się wypowiada ją odważnie, niech dy -

— Rodzice moi przeżyli długą, straszliwą 
wojnę. Celem każdego człowieka w tamtych 
latach było chronienie życia własnego i ży-
cia najbliższych przed niebezpieczeństwem, 
które groziło nieustannie. O czym można 
było wtedy marzyć? Tylko o spokoju i ciszy. 
My żyjemy w zupełnie innych warunkach, 
dlatego ideały nasze są zupełnie inne. 

Jean Macioł ma 19 lat, jest studentem 
Faculté des Sciences w Lyonie. Mieszka w 
Decines wraz z rodzicami, pięcioma braćmi 
i dwiema małymi siostrzyczkami. Zanim 
ukończył liceum, postanowił postępować tak, 
aby nie zamknąć sobie żadnej drogi, dostępu 
do żadnej kariery w życiu. Zasady te j prze-
strzega do obecnej chwili. Studiuje nauki 
ścisłe, ponieważ wie, że rozpoczęcie studiów 
matematyki później nie będzie możl iwe. A l e 
w l iceum nie chciał zarzucić łaciny, gdyż 
wiedział, że będzie mu ona niezbędnie po-
trzebna przy ewentualnych studiach huma-
nistycznych. Chce czuć się całkowicie wolny, 
nie skrępowany niczym, przygotowany do 
rozpoczęcia życia samodzielnego i pracy w 
jakie jkolwiek dziadzinie zapragnie, w jakie j -
kolwiek części świata. 

— Rodzice moi robili to, co musieli, my 
zaś będziemy w życiu robili to, co chcemy. 
W tym właśnie tkwi szczęście człowieka 
naszego pokolenia, że wolno mu wybierać. 
Starsze pokolenie żyło obawą przed zmia-
nami. Wiele spraw, wiele tematów omijało 
się z daleka. Były to tzw. ,,tabu", wstydli-
wie przemilczane. My dzisiaj nie boimy się 
niczego. Przyznaję szczerze, że to pragnie-

o życiu, nie opiera się Jean wcale. Uważa to 
za słuszne, a nawet za obowiązujące ich — 
młodych ludzi wchodzących w świat w ostat-
nich dziesięcioleciach X X wieku. 

— Żyjemy w dobrobycie, ale wiemy, że 
na świecie trwają wojny i są kraje, w któ-
rych panuje głód. Powinniśmy poznać właś-
nie tamte kraje i nie tylko oglądać repor-
taże w telewizji, ale pojechać do nich, pra-
cować tam i pomóc ludziom. W ten sposób 
nauczylibyśmy się bardzo wiele. Dobrobyt, 
z którego korzystamy, zobowiązuje nas 
wszystkich do takiego stanowiskaZamyka-
nie się we własnej skorupie i ograniczanie 
wiedzy o życiu do tego, co starsi nam po-
wiedzieli, nie może wystarczyć. 

Jean buntuje się przeciw panującej obo-
jętności, konserwatyzmowi, ciasnocie. Nosi 
długie włosy, jakich dawnie j chłopcy nie 
nosili. Czy przywiązu je do te j zewnętrznej 
f o rmy jakieś głębsze znaczenie? Absolutnie 
nie. Gdyby wszyscy zaczęli robić to samo, 
od razu poszedłby do f r y z j e ra ściąć włosy na 
krótko, ale w te j chwil i ta rozkudłana czu-
pryna jest w jego pojęciu pewnego rodzaju 
manifestacją przeciw utartym zwycza jom. 
N o i — przede wszystkim — przeciw utar-
tym fo rmom myślenia. 

— Nasze ideały życiowe muszą być wyż-
sze aniżeli ideały pokolenia wojny, okupa-
cji, niewoli. Według mnie najpełniej wcie-
lał je Bertrand Russell. Bezinteresowność, 
praca w służbie pokoju, odważna inicjatywa 
tworzenia instytucji zabezpieczających ten 



Za pa rę lat, gdy dorosną, n i e z w y k l e c i e k a w e by łoby wys łuchan i e wszys tk i ch dz iec i pańs twa M a c i o ł ó w 

skutują i podejmują decyz je w jak na jwięk-
szej ilości spraw. A l e w domu przy jemnie 
będzie zapomnieć o kłopotach szkolnych, po-
czytać książkę (w te j chwil i interesują go 
dzie je obu wo j en światowych), no i majster-
kować. Jest to w te j chwil i wielką pasją 
chłopca. 

O zawodzie nauczycielskim myśl i również 
i młodszy André. W te j chwil i jest w czwar-
tej klasie liceum, gra w piłkę nożną, w ko-
szykówkę i czyta po kilka książek co mie-
siąc. P o r y w a j ą go przygody kapitaica Nemo 
i w ogóle wszystkie powieści Jules Verne. 

— Mój profesor matematyki jest ofice-
rem. Jakie ciekawe było jego życie! Dużo 
widział, walczył, potem został ranny i mu-
siał opuścić armię. Jest w naszej szkole już 
od wielu lat. Wszyscy chłopcy go bardzo 
lubią i Z żadnym z profesorów nie są tak 
śmiali w rozmowie jak z nim. 

Rozmowa zaczyna być coraz bardziej 
szczera i André mówi, że to by łby właśnie 
ideał jego życia: najpierw walczyć, jako zoł-
nierz, zdobyć sz l i fy oficerskie, a potem do-
piero, z takim właśnie doświadczeniem i cie-
kawą przeszłością wstąpić do szkolnictwa. Z 
młodymi nie będzie miał nigdy dobrego kon-
taktu ten. kto tylko pięknie mówi . Pe łnym 

zaufaniem darzy się ludzi, którzy potrafią 
działać, a jeszcze lepiej — walczyć. Gdy-
by było moż l iwe przeżycie tego wszystkiego 
w epoce napoleońskiej ! 

Za kilka lat, gdy dorosną, ciekawe byłoby 
wysłuchanie wszystkich dzieci państwa Ma-
ciołów, c a ł e j ó s e m k i . Okaże się na pew-
no, że różnią się w poglądach na to, co jest 
sensem życia człowieka, co jest jego idea-
łem. W gromadce, w które j wycho-
wują się, rozpoczną się już niedługo wie lk ie 
dyskusje, poważne rozmowy, jakie już pro-
wadzi w t e j chwil i student Jean. 

Istnienie tej gromadki jest sensem życia i 
pracy rodziców. Mimo ogromu zajęć i kłopo-
tów, pani CcTlette Macioł nigdy nie narzeka 
na fakt posiadania tak licznego potomstwa. 
Wprost przeciwnie. Gdyby nie mogła mieć 
aż tylu dzieci, pracowałaby w szkole, w in-
ternacie, w ochronce, wszystko jedno gdzie, 
byleby w otoczeniu gromady młodzieży. Bez 
dzieci i młodzieży nie ma wartości, nie ma 
prawdziwego życia — twierdzi ta nadzwy-
czajna matka. 

Jeżeli t rze j starsi synowie poświęcą się ka-
rierze pedagogicznej, czy nie będzie w t ym 
zasługi również i matki, która dała dzieciom 
tak w y j ą t k o w y przykład? 

I I 
WEZ UDZIAŁ 
w WIELKIM 
K O N K U R S I E 

T Y G O D N I K A • m mm • • • • • • • mm mm '' 

„Tygodnik" — Twoim przyjacielem, doradcą, 
informatorem. Jeśli chcesz, aby byl ON coty-
godniowym „GOŚCIEM" w domu Twoim i 
Twoich najbliższych — przeczytaj uważnie re-
gulamin, którego główne punkty dziś zamiesz-
czamy i przystąp do udziału w KONKURSIE. 
W ten sposób przyczynisz się do powiększenia 
„czytełniczej rodziny" Twojego pisma i co 
więcej — czeka Cię szansa wygrania jednej 
z wielu atrakcyjnych nagród, a główna wśród 
nich — to podróż do Polski. 

REGULAMIN - REGLEMENT 

• W konkurs i e ma p r a w o w z i ą ć udz ia ł k a ż -
dy stały p r enumera t o r „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , 
j a k r ó w n i e ż w s z y s c y Czy t e ln i c y i S y m p a t y c y 
p isma oraz ci, k t ó r z y p r a g n ą zostać sta łymi 
C z y t e l n i k a m i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e c o n c o u r s e s t o u v e r t à t o u s l e s a b o n n é s , à t o u s 
l e s l e c t e u r s e t s y m p a t h i s a n t s a i n s i q u ' a t o u s c e u x q u i 
d é s i r e n t e u x - m ê m e d e v e n i r d e s l e c t e u r s d e „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " . 

• W l o sowan iu a t r a k c y j n y c h nag ród może 
w z i ą ć udz ia ł k a ż d y do t y chc zasowy p r e n u m e r a -
tor „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j e ż e l i : z w e r b u j e 
spośród swo i ch k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , z n a j o -
m y c h co n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o abonenta 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i p r ześ l e pod adresem 
„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue T a i t -
bout — Pa r i s 9 - è m e m a n d a t z roczną p r e n u m e -
ratą, w y n o s z ą c ą dla F r a n c j i 20 F , zaś dla B e l -
g i i 210 f r . be l g i j sk i ch , z za znaczen i em „ W I E L -
K I K O N K U R S " o raz poda s w o j e nazw isko , 
im i ę i adres. 

C h a c u n d e s a b o n n é s a c t u e l s d e „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " p e u t p a r t i c i p e r a u t i r a g e a u s o r t d e s p r i x , 
à c o n d i t i o n d e r e c r u t e r p a r m i ses p a r e n t s , ^amis o u 
c o n n a i s s a n c e s a u m o i n s u n n o u v e l a b o n n é à „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " e t d ' e n v o y e r a n o t r e a d r e s s e 
—• 23 r u e X a i b o u t — P a r i s 9 - è m e un m a n d a t p o u r l e 
m o n t a n t d ' u n a b o n n e m e n t d ' u n an (20 f r . o u 210 f r . 
b e l g e s ) e n p r é c i s a n t „ G R A N D C O N C O U R S " e t i n d i -
q u a n t son n o m , p r é n o m e t a d r e s s e . 

• I m w i ę c e j n o w y c h C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y za 
rok z g ó r y opłacą m a n d a t a m i p r e n u m e r a t ę „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " , z w e r b u j e nasz do t ychcza -
s o w y p r enumera t o r i zg łos i s w ó j udz ia ł w k o n -
kurs ie , t y m w i ę c e j ra zy b i e r ze udz ia ł w l o -
sowan iu . 

C h a q u e p a r t i c i p a n t p e u t a u g m e n t e r ses c h a n c e s en 
r e c r u t a n t q u e l q u e s a b o n n é s p o u r „ L a S e m a i n e P o -
l o n a i s e " . 

• W l o sowan iu nag ród b iorą też udz ia ł w s z y • 
scy n o w i p r enumera t o r z y , k t ó r z y z w e r b o w a n i 
p r z e z do t y chc zasowych p r e n u m e r a t o r ó w i za 
ich p o ś r e d n i c t w e m nadeś lą pod a d r e s e m r e d a k -
c j i manda t z roczną p renumera tą , bądź też 
p r z e c z y t a w s z y w „ T Y G O D N I K U P O L S K I M " 
w a r u n k i konkursu prześ lą sami, bezpośredn io 
pod adresem r e d a k c j i ( „ L a Sema ine P o l o n a i s e " 
— 23, rue Ta i t bou t — P a r i s 9 - ème ) op ła tę rocz -
ne j p r e n u m e r a t y (d la F r a n c j i — 20 F , dla B e l -
g i i — 210 f r . b e l g i j sk i ch ) i zaznaczą na m a n -
dac ie „ W I E L K I K O N K U R S " . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t a u t i r a g e d e s p r i x t o u s l e s 
n o u v e a u x a b o n n é s q u i , s o i t d i r e c t e m e n t , s o i t r e c r u -
t é s p a r d ' a u t r e s a b o n n é s e t p a r l e u r e n t r e m i s e a u r o n t 
e n v o y é un m a n d a t à n o t r e a d r e s s e , s e l o n l e s c o n -
d i t i o n s e n u m é r é e s a u p o i n t 2. 

• T e r m i n nadsy łania m a n d a t ó w z roczną 
p r enumera tą o raz dop i sk i em W I E L K I K O N -
K U R S , j a k r ó w n i e ż zg łoszenia do tychczaso -
w y c h p r e n u m e r a t o r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h 
abonen tów u p ł y w a z dn i em 1 m a j a 1970 r . ( de -
c y d u j e data s templa poc z t owego ) . 

L e " d é l a i d ' e n v o i d e s m a n d a t s p r e n d f i n l e 1 m a i 
1970 ( l e c a c h e t p o s t a l e n f e r a f o i ) . 
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CZOŁGIŚCI 
( O K R f l C Z f l J f l 

D O G D 9 H I 
A A marca Brygada Pancerna 
M « im. Bohaterów Westerplat-

Ł U te znów wkracza do akcji. 
Czołgi i piechota przecho-

dzą z położonego tuż pod Gdynią 
rejonu Rogalewa — brukowaną 
szosą, biegnącą z Wiczl ina do 
Wie lk iego Kacka. O kilometr za 
niewielkim mostkiem przerzuco-
nym tu przez rzeczkę Kaczą (o-
kreślenie „rzeczka" niewątpl iwie 
traktować należy jako nieco prze-
sadne) droga krzyżuje się z szero-
ką szosą wiodącą do Wie lk iego 
Kacka z Chwaszczyna. Nad skrzy-
żowaniem szosy nawisa wzgórze 
168, które weszło do historii walk 
brygady. 

TWARDY BÓJ 
0 WZGÓRZE 168 

Piechota radziecka, przyciśnię-
ta do ;ziemi ogniem, który szedł 
z silnie rozbudowanej pozyc j i wo -
kół szczytu wzgórza, nie mogła się 
przezeń przedrzeć. Choć część 
bunkrów została już rozbita og-
niem artylerii , ze wzgórza ziały 
ogniem cztery okopane h i t l e row-
skie działa samobieżne. Frontalny 
atak nie mógł dać wielkich rezul-
tatów. N iemcy miel i szeroki wg ląd 
w teren — przez lornety mogl i 
zobaczyć najmniejszy krzak, a co 
dopiero mówić o piechurze czy 
czołgu. 

Dowódca brygady postanowił 
wykorzystać konf igurację terenu 
— od północy wzgórze jest zale-
sione i tamtędy pójdą czołgi. U -
każą się niespodziewanie między 
drzewami. .Miażdżąc gąsienicami 
młodniak dojdą na odległość sku-
tecznego strzału. Przyhamują, da-
dzą ognia, potoczą się pod stok, 
znów biją. 

Dwa „Ferdynandy" płoną. Gdy 
ich uwaga jest związana z polską 
szarżą, od zachodniej strony ata-
kuje wzgórze brygada pancerna 1 
A rmi i Gwardy jsk ie j . 

„Rozkaz dowódcy brzmi — zdo-
być wzgórze za wszelką cenę! 
Pięć czołgów wdziera się na wzgó-
rze; trzy stają w płomieniach. Ale 
już podchodzi piechota, zawiązu-
je się walka wszystkich rodzajów 
broni, walka o bunkry, o oddzielne 
kępy drzew." 

Adiutant dowódcy brygady Mi -
chał Sukow wspomina po tym nie-
prawdopodobnym szturmie wstrzą-
sającą scenę, gdy na punkt dowo-
dzenia wprowadzono dowódcę 
kompanii w szoku po zniszczeniu 
czołgu, niezdolnego wykrztusić 
słowa. Podano mu papier i ołó-
wek; drżącą ręką składał meldu-
nek, przekazywał wieść o boha-
terstwie polskich czołgistów i pro-
sił o nowy czołg, błagał, by nie 
kierować go do szpitala. 

M imo zdobycia wzgórza 168 i 
opanowania Wie lk iego Kacka nie 
można było dalej się posunąć — 
oddziały radzieckie i polska bry -
gada zalegały przed Małym Kac-
kiem, tocząc walkę ogniową. 24 
marca polscy i radzieccy czołgi-
ści ukrytymi podejściami wysz l i 
pod Mały Kack i po całodniowej 
walce na najbliższą odległość 
przełamali się. 

Sierżant Jerzy Ostaszewski, któ-
ry jechał w tym czasie na p ierw-
szą linię do czołgów, zauważył e-
kipę remontową, pracującą pod 
kierownictwem St. Frydrycha 
przy czołgu uszkodzonym przez 
niemieckie pociski. 

„Odgłosy walk i dochodziły z po-
łożonych na dole domów Orłowa. 
P o obu stronach drogi leżały tru-
py Niemców. Na zakręcie przy 
pętli t ro le jbusowej radzieccy ar-
tylerzyści ustawiali działo. Za-
t rzymuję się. N ie wiem, czy mo-
gę dalej jechać. Podchodzę do ar-
ty lerzystów, wskazują mi wzgó -
rze, już za torami ko le jowymi , 
nad morzem. Tam są Niemcy, tam 
skierują oni ogień swojego dzia-
ła." 

W drodze powrotne j samochód 
sierżanta Ostaszewskiego jest o-
strzeliwany, pociski rwą się koło 
pędzącego wozu. Wyładowany 
rannymi, musiał jednak zatrzymać 
się koło ekipy remontującej czołg. 
P lutonowy Mroczek, starszy w ie -
kiem, świetny podoficer, kierow-
ca, zginął przed chwilą od wybu-
chu pocisku... 

CZOŁGI WDARŁY SIĘ 
IVA NASYP 

Do Orłowa jako pierwszy w j e -
chał 3 batalion. W pierwszych w y -
zwolonych domach radośnie i ser-
decznie .wital i czołgistów Polacy. 
N iemcy tkwi l i jeszcze za rzeczką 
Kaczą oraz za toi~em ko le jowym. 
Ich działa rozmieszczone by ły 
na wzgórzach K ę p y Red łow-
skiej, kąśliwe zwłaszcza oka-
zały się baterie usytuowane na te-
renie dzisiejszego szpitala mor-
skiego. Ciężar boju przesuwał się 
więc na bezpośrednie przedpola 
Gdyni. 

Był poniedziałek 26 marca. W o j -
ska 19 armii ruszyły do szturmu 

Gdyni. Miasto znajdowało się pod 
ostrzałem artyleri i . Piechota pod 
osłoną przesuwającego się artyle-
ry jskiego walca, wybuchów wła-
snych pocisków, metr po metrze 
posuwała się w stronę miasta. O-
siągnięto włamanie w pozyc je nie-
mieckie w rejonie Rumii i Wito-
mina. 

Dowództwo niemieckiej 227 dy-
w i z j i zostaje zmuszone do prze-
niesienia stanowiska dowodzenia z 
Kamiennej Góry do basenu porto-
wego nr IV . 

Gdynia płonie w wie lu mie j -
scach, na ulicach zioną leje, dru-
ty trole jbusowej sieci zwisają nad 
jezdnią Świętojańskiej . W nocy z 
26 na 27 marca 1 Brygada Pan-
cerna im. Bohaterów Westerplatte 
szykuje się do swojego wie lkiego 
bojowego zadania. Poprzedniego 
dnia dekorowano w piwnicy domu 
przy ulicy Wielkopolskiej of ice-
rów, podof icerów i szeregowców, 
którzy wyróżni l i się w walkach. 
Za wyprowadzenie uszkodzonego 
czołgu spod ognia pod Mirosław-
cem K r z y ż Walecznych otrzymuje 
sierżant Jerzy Ostaszewski; od-
znaczony zostaje również dowódca 
czołgu w 2 batalionie porucznik 
Fiodorowicz. 

W pododdziałach napięcie przed 
decydującym zmaganiem. Wszys-
cy słyszeli o Gdyni, ale mało kto 
w n ie j był przed wojną. 

27 marca we wtorek, znów jak 
poprzedniego dnia, rankiem ude-
rzy ły działa. Czołgi sunęły ku 
Gdyni z desantem piechoty. Szły 
osłonięte nasypem, po którym bie-
g ły tory łączące Gdynię z Orło-
wem i Gdańskiem. Od Redłowa 
szły skrajem lasu — dzisiejszą ul. 
Małgorzaty Fornalskiej. Oto rela-
cja Stanisława Wolskiego, spisana 
przez Janusza Magnuskiego: 

„Ruszyl iśmy. Szło nie więce j 
jak dziesięć maszyn — to nasze 
stare T-34 z armatą 76 mm i no-
we z uzupełnienia, jeszcze poma-
lowane na biało z d ługo lufowymi 
działami 85 mm... Wysoki nasyp 
zasłaniał nas przed obserwacją i 
ogniem Niemców usadowionych 
po drugie j stronie. Ty lko od K a -
miennej Góry nadlatywały z 
rzadka miny, nie czyniąc żadnej 



szkody. Najbardz ie j obawialiśmy 
się min przeciwpancernych, dla-
tego też przez tory przejechaliś-
m y nie na przejeździe, który mógł 
być zaminowany, lecz w mie j -
scach, gdzie szyny zerwane zosta-
ły świeżymi wybuchami. Wresz-
cie w otworach włazów zamaja-
czyła ściana nasypu kole jowego. 
Wszystkie czołgi zawróci ły na ko-
mendę, równo pod kątem 90°, i 
szeroką linią równocześnie poczę-
ły wdrapywać się na nasyp. 

Co za nim się kry je? Sekundo-
w y moment największe j niepew-
ności, kiedy wóz pokazywał cien-
kie dno... Dostaniemy? Gwał tow-
ne chybnięcie — znów jesteśmy 
na szczycie. W dalszym ciągu 
wszystkie maszyny razem. „Gaz 
do dechy" — znów mocne uderze-
nie podwozia o ziemię — i w ce-
lowniku ukazują się gniazda ka-
rabinów maszynowych, moździe-
rzy, diabli jeszcze wiedzą czego. 
Pociągnąłem serię z DT , ale to już 
było zbyteczne. Tak zaskoczyliś-
m y Niemców, że tylko nieliczni o-
tworzy l i ogień. Tuż za czołgami 
spadła im zresztą na karki pie-
chota radziecka, wygarnia jąc otu-
manionych. do niewol i . " 

DRAM\TYCZIVA OPOWIEŚĆ 
CZOŁGISTÓW 

P o drodze batalion opanował 
duże warsztaty i garaże samocho-
dowe pełne pojazdów gotowych 
natychmiast do drogi. T r z y czołgi 
jechały wzdłuż Świętojańskiej w 
stronę placu Kaszubskiego. Część 
wozów pancernych poczęła toczyć 
się w stronę brzegów morza dzi-
siejszą ulicą Czołgistów. 

Posuwanie się czołgów wywo ła -
ło prawdziwą ulewę niemieckiego 
ognia. Na skrzyżowaniu Święto-
jańskiej z Bydgoską trzy czołgi 
idące na czele zostały silnie ostrze 
lane. N iemcy podciągnęli działo 
przeciwpancerne, odezwały się 
strzały z domów, zagrzmiała K a -
mienna Góra. 

„...Nasz kierowca Tuszewski 
manewrował zygzakami, aby u~ 
trudnić celowanie przeciwnikowi, 
wóz z prawe j odwrócił wieżę do 
tyłu i odgryzał się moździerzom z 
Kamiennej Góry. Babula kazał a-
larmować dowódcę batalionu. Żą-
dał; by podgonił naszą piechotę, a 
jednocześnie przydusił ogniem nie-
miecką artyler ię na Kamiennej . W 
tym momencie usłyszałem załogę 
lewego wozu: — Dostaliśmy w gą-
sienice z ppanc. Maszyna unieru-
chomiona. N ie mogłem jeszcze po-
łączyć się z dowódcą, kątem oka 
dostrzegłem ruch w głębi ulicy. 
N iemcy podciągali działo. Zrobiło 
mi się gorąco. Krzyknąłem. Ba-
bula szybko rąbnął z działa, po-
tem poprawił jeszcze z karabinu. 
Wtedy zapalił się drugi T-34. 
Zdążyłem zauważyć ty lko jedne-
go wyskakującego; potem czołg 
zniknął z pola widzenia, bo nasz 
kierowca szarpnął maszyną i zmie-
nił kurs..." 

Z kolei wóz pancerny, w któ-
rym bezskutecznie stara się na-
wiązać łączność z innymi maszy-
nami Wolski, zostaje trafiony... 

„Nagle czołgiem potężnie 
wstrząsnęło. Ogłuszył mnie po-

tworny huk. Straciłem na mo-
ment świadomość, w te j chwil i 
Tuszewski wrzasnął: Czołg pali się, 
czołg pa... Jego wołanie przerwał 
drugi wstrząs i huk. Teraz dopie-
ro po dłuższej chwil i usłyszałem 
słaby głos por. Babuli nakazują-
cy opuścić czołg. Jak przez mgłę 
dostrzegłem w półmroku kierow-
cę mocującego się z dźwignią wła-
zu. Wreszcie zamek ustąpił, właz 
poleciał do góry i w czołgu roz-
jaśniło się trochę. Oprzytomnia-
łem na tyle, żeby pomyśleć o w y -
montowaniu radiostacji. Tuszew-
ski, wychy lony już do połowy 
włazu, nagle znieruchomiał. Jego 
bezwładne ciało zablokowało właz. 
Czołg palił się cały..." 

I tak, wśród zamętu bi twy, po-
zostawiając na swoje j drodze pan-
cerne . pochodnie, szły czołgi 
wzdłuż g łówne j arterii miasta 
Gdyni. Te, które nie zostały zni-
szczone, dotarły do placu Kaszub-
skiego w samo południe. 

Pod koniec tego krwawego dnia 
miasto odzyskało wolność. 

„GNEISENAU" PO RAZ 
OSTATNI 

...W nocy z 27 na 28 holowniki 
niemieckie wyprowadza ły przed 
wejście do portu ciężko rannego 
olbrzyma. Krążownik l in iowy 
„Gneisenau" — 30 tys. ton stali 
— miał stanowić ostatnią tamę 
powrotu Polski nad Zatokę Gdań-
ską. Z główki falochronu o półno-
cy poczęto migać w stronę ho-
lowników latarkami. Dowództwo 
227 dywiz j i chciało ewakuować się 
na Oksywię przed zablokowaniem 
portu. Grożono holownikom uży-
ciem panzerfaustów, z holowni-
ków zasłaniano się rozkazami sa-
mego fuhrera. 

I tak wśród kłótni o życie po je-
dynczych ludzi kończyło się nad 
Bałtykiem wie lowiekowe panowa-
nie Prus i ich kole jnego wcie le-
nia — okrutnej III Rzeszy. 

O 1.30 „Gneisenau", z uciętym 
dziobem, bez dział artyleri i g łów-
nej, wielki, ale bezsilny, osiadł na 
dnie. Przez parę lat jeszcze był 
zawadą morskiego szlaku. Pod-
niesiony i pocięty na złom, stał 
się wreszcie pożyteczny — takie 
to paradoksy zna czasem histo-
ria... 

Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

KRONIKA 111 
DNI 

Oto p r z e b i e g j e d e n a s t e g o t y g o d n i a w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i w s t ę p n e g o za -
g o s p o d a r o w y w a n i a Z i e m N a d o d r z a ń s k i c h i N a d b a ł t y c k i c h . Z a c z ę ł o s ię 19 s t y c z n i a 
p r z e d d w u d z i e s t u p i ęc iu l a t y , p r z y c z y m p i e r w s z e p r z e k r o c z e n i e d a w n e j w e r -
sa l sk i e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j nas t ąp i ł o od s t rony w o j . ł ó d z k i e g o w p o w i e -
c i e W i e l u ń w p o b l i ż u m i a s t e c z k a P r a s z k a , zaś od s t r o n y Ś ląska O p o l s k i e g o , 
k t ó r y w p l e b i s c y c i e ( w 1921) i t r z e c h p o w s t a n i a c h ś ląsk ich w i e l k i e m o c a r s t w a 
p o z o s t a w i ł y w R z e s z y , w p o w i e c i e K l u c z b o r k . , 

29.111 
W powiecie Myśl i -
bórz na Pomorzu 
Zachodnim robotni-

cy polscy nadali nazwy polskie 
wsiom, m. in. K l ee f e ld nazwali 
K lementynowem, dziś Trzcin-
na Góra, a w Nowogródku 
(również nazwa nadana przez 
nich) zorganizowali i utworzyl i 
kilka zakładów rzemieślniczych. 
W Katowicach wznowiono w y -
dawnictwo „Gazety Robotni-
cze j " , jako wojewódzkiego or-
ganu PPS . Ostatni numer Ga-
zety wychodzącej od 1891 r. 
ukazał się 2 września 1939 r. 

1.10 Wyzwolen ie Głogo-
wa — niemiecka za-
łoga skapitulowała. 

— W Złocieńcu komendant ra-
dziecki mianował burmistrzem 
żołnierza polskiego z kampanii 
wrześniowej , b. jeńca stalagu w 
Stargardzie. 

Z.IU 

30.111 
Całkowite oczysz-
czenie Gdańska i 
portu z wojsk nie-

przyjacielskich — resztki dwóch 
armii hitlerowskich wyco fa ły 
się z miasta na Żuławy. — W 
Olsztynie utworzono pierwszy, 
na razie komisaryczny Zarząd 
Miejski. — Na opolskiej części 
Górnego Śląska do 30.III. prze-
jęto w administrację polską 
12 hut i 17 kopalń. 

Ogłoszono, że w uro-
czystym akcie zaślu-
bin Polski z Bałty-

kiem symbolicznego wrzucenia 
pierścieni z orłami do morza 
dokonali ułan Kobylański i ka-
pral Sucharzewski. — Do Ra-
ciborza wróci l i pierwsi Po lacy 
pozostający poza terenem oblę-
żonego miasta, zastając w nim 
olbrzymie zniszczenia. 

3 . IU 

31.111 
Wyzwo len ie Racibo-
rza i Kietrza i oczy-
szczenie Opolszczyz-

ny z reszty wojsk nieprzy ja-
cielskich. — Ogłoszono zapisy 
do szkół powszechnych Pełno-
mocnika Rządu RP . — Naczel-
ne Dowództwo W P wydało roz-
kaz o udziale żołnierzy w wio-
sennych siewach na nowo w y -
zwolonych ziemiach zachod-
nich, wszędzie tam, gdzie to ze 
wzg lędów bo jowych jes't możl i-
we. Ogółem same tylko od-
działy I A rm i i W P obsiały na 
Pomorzu ok. 15 tys. ha, prze-
r ywa jąc tę akcję z chwilą na-
dejścia rozkazu o przygotowa-
niach do operacji berlińskiej. 
— W rejonie Kołobrzegu i K o -
szalina zanotowano na uwolnio-
nych terenach dywers ję nie-
miecką. 

Z Sosnowca w y j e -
chała na Opolszczy-
znę grupa 130 nau-

czycieli zagłębiowskich dla 
podjęcia nauczania w nowo ot-
wartych szkołach. -— W War -
szawie odbyła się wielka mani-
festacja ludności na pl. Zam-
kowym z okazj i powrotu Gdań-
ska do Polski. 

4 .10 
II A rmia W P rozpo-
częła przegrupowa-
nie z rejonu Trzeb-

nicy nad Nysę Łużycką 
na odcinku od Młodowa do 
Prędowic i w ciągu pięciu 
nocnych marszów stanęła na 
nowych pozycjach, by zluzo-
wać jedną z armii radzieckich. 
— W Krakowie odbyło się ze-
branie przygotowawcze dla ob-
jęcia zakładów naukowych i 
gospodarczych w e Wrocławiu. 
Batalion M O dla Dolnego Ś lą -
ska uformowany w Krakow i e 
otrzymał rozkaz wy jazdu. — 
W Zabrzu powstał Komite t P o -
wia towy P P R . — W rejonie P i -
ły stwierdzono istnienie nie-
mieckie j dywersj i . . 

R O D A K U l - R O D A C Z K O ! 
Chcesz pojechać do Polski, odwiedzić rodzinę, najbliższych przyjaciół? Spędzić Święta z rodziną 

w Polsce? Odwiedzić rodzinne strony, w których minęły Twoje najmłodsze lata? 
Chcesz rodzinie w Polsce wysłać pieniądze tytułem pomocy lub sprowadzić kogoś z rodziny do 

Francji na wakacje? Napisz po informacje na adres 

f f P O L O N I A " 
„ P O L O N I A " załatwi Twoje sprawy szybko 
i dokładnie. 

I „ P O L O N I A " wyrobi Ci paszport polski, za-
łatwi wszystkie wizy potrzebne na wyjazd, 
wystawi bilet do każdej stacji w Polsce. 

( W „POLONI I " możesz kupić mapę samo-
chodową Polski i Europy, słownik, płyty, 
kolędy, itd. 

26, Cours Vitton 
L Y O N 6-ème 

„POLONIA" organizuje wyjazdy 
bez przesiadki: 

P A R Y Ż - P 0 Z N A Ń ® P A R Y Ż - W R 0 C Ł A W 
M E T Z - W R 0 C Ł A W • M E T Z - P 0 Z N A Ń 



M i m o l o d u dotar ł transport do Marsy l i i 

Będą w i e r c i ć w Z a t o c e ^ G d a ń s k i e j 
W t y m r o k u p o r a z p i e r w -

s z y w h i s t o r i i p o l s k i e j g e o l o -
g i i w y k o n a n e zos taną r o b o t y 
w i e r t n i c z e na B a ł t y k u w c e -
l u r o z p o z n a n i a n o w o o d k r y -
t y c h z łóż so l i p o t a s o w y c h p o d 
Z a t o k ą G d a ń s k ą . W osadach 
m o r s k i c h i i n n y c h u t w o r a c h 
s k a l n y c h s p r z e d k i l k u s e t m i -
l i o n ó w l a t s z u k a ć b ę d ą g e o l o -
d z y r o p y n a f t o w e j i g a z u 
z i e m n e g o . W p o d z i e m n y m 
s k a r b c u na t e r e n i e k r a j u s łu ż -
b a g e o l o g i c z n a t r o p i ć b ę d z i e 
z ł o ż a w ę g l a k a m i e n n e g o , r u d 
ż e l a z a , r u d c y n k o w o - o ł o w i a -
n y c h , r u d s i a rk i . P o s z u k i w a ć 
m a t e ż p o d z i e m n y c h j e z i o r , z 
k t ó r y c h s t u d n i a m i g ł ę b i n o w y -
m i w o d a p o p ł y n i e d o m i e s z -
k a ń i d o z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o -
w y c h . 

N a n a j w i ę k s z ą s k a l ę p r a c e 
w i e r t n i c z e p r z e p r o w a d z i s ię 
na L u b e l s z c z y ź n i e p r z y p o m o -
c y m e t o d w i e r t n i c z y c h i s e j s -
m i c z n y c h o r a z a p a r a t u r y d o 
p o b i e r a n i a p r ó b z w y w i e r c o -
n y c h o t w o r ó w w o sadach m o r -
sk i ch s p r z e d k i l k u s e t m i l i o -
n ó w la t . S p o r z ą d z o n e zos taną 
m a p y p a l e o g e o g r a f i c z n e i g e o -
c h e m i c z n e . O n e t o p o z w o l ą 
o d k r y ć t k w i ą c e w s k a ł a c h o -
s a d o w y c h p r a m ó r z z ł o ża r o -
p y i g a zu . D r u g i r e j o n i n t e n -
s y w n y c h p o s z u k i w a ń r o p y i 
g a z u , t o t ak z w a n a M o n o k l i n a 
P r z e d s u d e c k a , o b s z a r od Z i e -
l o n e j G ó r y p o C z ę s t o c h o w ę . 
I n t e r e s u j ą c o z a p o w i a d a j ą s ię 
t e ż p o s z u k i w a n i a p ł y n n y c h i 
g a z o w y c h b i t u m i n ó w na 
w s c h ó d i p o ł u d n i e o d G d a ń -
ska , z w ł a s z c z a ż e s ą s i a d u j ą 
o n e z n o w o o d k r y t y m i t e r e n a -
m i r o p o n o ś n y m i u n a s z y c h 
w s c h o d n i c h s ą s i a d ó w . 

D r u g i z a s a d n i c z y k i e r u n e k 
p r a c I n s t y t u t u G e o l o g i c z n e g o 
w b r . t o p o s z u k i w a n i e s u r o w -
c ó w m i n e r a l n y c h — s t a ł y c h . 
W r e z u l t a c i e w i e l o l e t n i c h w y -

s i ł k ó w w br . z a k o ń c z o n a z o -
s t an i e p i e r w s z a d o k u m e n t a c j a , 
o b e j m u j ą c a p a r ę m i l i a r d ó w 
t on w ę g l a k a m i e n n e g o w n o -
w o o d k r y t y m , r o z l e g ł y m o b -
s z a r z e w ę g l o w y m w o j . l u b e l -
sk i e go . K r y j e on ł ą c z n i e o k o -
ło 20 m i l i a r d ó w t o n w ę g l a k a -
m i e n n e g o . 

N a o b s z a r z e m i ę d z y T a r n o -
b r z e g i e m a S t a l o w ą W o l ą 
p r z e p r o w a d z o n e b ę d ą d a l s z e 
b a d a n i a z ł ó ż s i a rk i , w w y n i -
k u c z e g o p r z e m y s ł o t r z y m a 
n o w e d o k u m e n t a c j e s i a r k o w e -
g o s k a r b c a , n a l e ż ą c e g o d o n a j -
b o g a t s z y c h EW ś w i e c i e . W b r . 
z o s t a n i e t e ż w y k o n a n a d o k u -
m e n t a c j a w i e l k i e g o z ł o ża k a -
o l inu , o d k r y t e g o na D o l n y m 
Ś l ą sku . S u r o w i e c t e n j e s t 
c e n n y n i e t y l k o d l a p r z e m y s ł u 
p o r c e l a n o w e g o , a l e r ó w n i e ż i 
p a p i e r n i c z e g o , g u m o w e g o , k o -
s m e t y c z n e g o . P o d o b n i e j a k w 
l a t a ch u b i e g ł y c h e k i p y I n s t y -
tu tu G e o l o g i c z n e g o p o s z u k i -
w a ć b ę d ą s u r o w c ó w d l a p r z e -
m y s ł u m a t e r i a ł ó w b u d o w l a -
nych . 

0 „ M u c h o ł a p k i " — 
d o l a m u s a 

G r u p a s p e c j a l i s t ó w z ł ó d z -
k i e j s p ó ł d z i e l n i c h e m i k ó w „ O r -
g a n i c a " z ł o ż y ł a w n i o s e k o 
p r z y z n a n i e p a t e n t u n a o r y g i -
n a l n e p ł y t k i o w a d o b ó j c z e , k t ó -
r e n a j p e w n i e j j u ż w k r ó t c e z a -
s t ąp i ą s t o s o w a n e p o w s z e c h n i e 
n i e z b y t e s t e t y c z n e i w y g o d n e 
l e p y i m u c h o ł a p k i . N a s y c o -
na s p e c j a l n y m p r e p a r a t e m 
p ł y t k a w i n i d u r o w a l u b p a ź -
d z i e r z o w a o n i e w i e l k i c h w y -
m i a r a c h 60 na 250 m m g w a -
r a n t u j e w y t ę p i e n i e o w a d ó w w 
p r o m i e n i u k i l k u n a s t u m e t r ó w . 
W c a l e n i e m u s z ą o n e s i a d a ć 
na n i e j ; w y s t a r c z y , ż e z n a j -
dą s ię w s t r e f i e o b j ę t e j p a r o -
w a n i e m u m i e s z c z o n e g o na 
p ł y t c e s i l n ego p r e p a r a t u o w a -
d o b ó j c z e g o . P ł y t k i b ę d ą s k u -
t e c z n i e z w a l c z a ł y n i e t y l k o 
m u c h y a l e r ó w n i e ż k o m a r y , 
ć m y o r a z p a j ą k i . O w a d o b ó j c z y 
p r e p a r a t u m i e s z c z o n y na p ł y t -
k a c h j es t b e z w o n n y i n i e s z k o -
d l i w y d la z d r o w i a ludz i . P r o -
d u k c j a n o w e g o w y r o b u r o z -
p o c z n i e s i ę w p o ł o w i e r o k u . 

Zag in iony p r z e d 100 laty o b r a z 
odna l e z i ono ur kośc ie le UJ C h e ł m ż y 

N i e z w y V j e i n t e r e s u j ą c e g o 
o d k r y c i a d o k o n a n o w I n s t y t u -
c i e K o n s e r w a t o r s t w a i Z a b y t -
k o z n a w s t w a U n i w e r s y t e t u i m . 
M i k o ł a j a K o p e r n i k a w T o r u -
n iu . W c zas i e w s t ę p n y c h z a -
b i e g ó w k o n s e r w a t o r s k i c h , j a -
k i m p o d d a n o m a ł o z n a n y d o -
t ą d o b r a z z n a j d u j ą c y s ię w 
k o ś c i e l e w C h e ł m ż y — s t w i e r -
d z o n o , ż e w y s z e d ł on spod p ę -
dz l a z n a k o m i t e g o m a l a r z a 
w ł o s k i e g o b a r o k u — L u c i 
G i o r d a n o . J a k w y k a p a ł a e k s -
p e r t y z a , p r z e p r o w a d z o n a p r z e z 
O ś r o d e k D o k u m e n t a c j i M a l a r -
s t w a E u r o p e j s k i e g o p r z y U n i -
w e r s y t e c i e w T o r u n i u , o b r a z 
p o w s t a ł w e w c z e s n y m o k r e s i e 
t w ó r c z o ś c i L . G i o r d a n o , w 
c zas i e j e g o p o b y t u w W e n e c j i 
w l a t a ch 1655—1660. 

S ł y n n y m i s t r z , k t ó r e m u za 
n i e z w y k ł ą b i e g ł o ś ć t e c h n i c z n ą , 
p r z y p i s a n o p r z y d o m e k „Fa 
presto", n i e j e s t j e d n a k j e d y -
n y m a u t o r e m dz i e ł a . N a m a l o -
w a ł o n j e d y n i e p a r t i e n a j t r u d -
n i e j s z e , n i e i s t o tne f r a g m e n t y 
p o w i e r z a j ą c s w y m u c z n i o m . 
J a k t w i e r d z i dr W a ż b i ń s k i , w 
w y w i a d z i e u d z i e l o n y m „ G a z e -
c i e T o r u ń s k i e j " , pa r t i e , n a m a -
l o w a n e p r z e z u c z n i ó w L . G i o r -
d a n o są o w i e l e s ł absze j a k o ś -
c i o w o od p a r t i i w y k o n a n y c h 
p r z e z s a m e g o m i s t r za . 

P ł ó t n o o w y m i a r a c h 226 X 175 c m 
p r z eds t aw i a „ p o k ł o n T r z e c h K r ó -

l i " . Obraz jes t j eszcze ba rdzo n i e -
c z y t e l n y , w y m a g a op i ek i konser -
w a t o r ó w . P o a u t o r y t a t y w n y m 
s tw i e rdzen iu autors twa Luc i G i o r -
dano, n a u k o w c y p r a c u j ą obecn i e 
nad o d s z y f r o w a n i e m h is tor i i cen-
n e g o obrazu . W e d ł u g n ie s p r a w -
d z o n e j i n f o r m a c j i , obraz został 
o f i a r o w a n y g m i n i e e w a n g e l i c k i e j 
w C h e ł m ż y p r ze z cesarza W i l h e l -
m a I V w 1859 r oku . p r z e d t e m 
z n a j d o w a ł się w zb io rach 
z n a n e g o w ł o s k i e g o k o l e k c j o n e r a 
F . Co rne ra . W 1772 r oku w y k o -
nana została r y c ina dz i e ła z n a j -
du jąca się w a lbumie z a w i e r a j ą -
c y m w y b ó r a r cydz i e ł ma l a r s twa 
w e n e c k i e g o w zb io rach pub l i c z -
nych i p r y w a t n y c h w W e n e c j i . 
P o d r y c i na , w y k o n a n ą przez P e -
t r 0 M o n a c o w i d n i e j e podpis in -
f o r m u j ą c y o n a m a l o w a n i u obrazu 
p r ze z L . G i o r d a n o . 

O b r a z z n a j d u j e s i ę w dość 
d o b r y m s tan i e . j e d n a k p o r ó w -
n u j ą c g o z r y c i n ą , m o ż n a z a u -
w a ż y ć p e w n e z m i a n y . P r z e d e 
w s z y s t k i m , na s k u t e k o b c i ę c i a 
o b r a z u ze w s z y s t k i c h s t r on o 
o k o ł o 6 cm , z m i e n i ł a s ię 
j e g o p i e r w o t n a k o m p o z y c j a . 
S t w i e r d z o n o t a k ż e ś l a d y X I X -
w i e c z n y c h p r z e m a l o w a ń . H i -
s t o r y c y s z tuk i g ł o w i ą s ię j e -
s zcze n a d h i s t o r i ą o b r a z u , k t ó -
r y w i e l o m a s k o m p l i k o w a n y m i 
k o l e j a m i l osu z n a l a z ł s ię w 
s k r o m n e j p a r a f i i w C h e ł m ż y . 
A l o s y j e g o n i e w ą t p l i w i e są 
b a r d z o s e n s a c y j n e , z w ł a s z c z a , 
iż d z i e ł o L . G i o r d a n o p r z e d 
p r z e s z ł o w i e k i e m w p i s a n e z o -
s ta ł o na l i s tę z a g i n i o n y c h b e z -
p o w r o t n i e m a l o w i d e ł . 

D o G d y n i n a d s z e d ł z M a r -
s y l i i t r a n s p o r t u r z ą d z e ń p i l n i e 
p o t r z e b n y c h z a ł o d z e b u d u j ą c e j 
w ł o c ł a w s k i e „ A z o t y " . O p ó ź -
n i e n i e d o s t a w y o z n a c z a ł o d la 
b u d o w n i c z y c h p r z e s z k o d ę w 
w a l c e o d o t r z y m a n i e t e r m i n u 
oddan i a p i e r w s z y c h o b i e k t ó w 
do u ż y t k u . W t e j s y t u a c j i k i e -
r o w n i c t w o „ Ż e g l u g i " p o s t a n o -
w i ł o p r z y j ś ć z p o m o c ą b u d o w -
n i c z y m . U r z ą d z e n i a z a ł a d o -
w a n e z o s t a ł y n a d w i e b a r k i 
w i ś l a n e t r a n s p o r t o w a n e p r z e z 
„ p c h a c z a " . T r a n s p o r t p i l o t o w a -
n y i u b e z p i e c z a n y p r z e z l o d o -
ł a m a c z a „ T a p i r " r u s z y ł w n i e -
z w y k l e t r u d n y r e j s z i m o w y w 
g ó r ę z a m a r z n i ę t e j W i s ł y , p o -
s u w a j ą c s i ę Wąską r y n n ą w y -
ż ł o b i o n ą p r z e z f l o t y l l ę l o d o -
ł a m a c z y . K o n w ó j p o d ł u g i e j 
p o d r ó ż y d o t a r ł do B r d y u j ś c i a , 
m i n ą ł T o r u ń i z b l i ż y ł s ię d o 
W ł o c ł a w k a , g d z i e nas t ąp i ł a 
n i e s p o d z i e w a n a p r z e r w a w 
r e j s i e . Z p o w o d u n i s k i e g o s t a -
nu w o d y w i ś l a n y „ p o c i ą g " o -
s i ad ł na m i e l i ź n i e . Z p o m o c ą 

9 G e j z e r 
UT W a r s z a w i e 

P r z e z p l a c y k na r o g u R a -
c ł a w i c k i e j i u l . Ż w i r k i i W i -
g u r y p r z e j e ż d ż a ł „ T r a b a n t " , 
k t ó r e m u coś z a c z ę ł o s ię psuć w 
s i ln iku , i s taną ł . W t y m s a -
m y m m o m e n c i e n i e o p o d a l 
t r y s n ę ł a k i l k u m e t r o w a f o n -
t a n n a w o d y . P r a c u j ą c y p r z y 
r o b o t a c h z i e m n y c h s p y c h a c z , 
w s k u t e k n i e o s t r o żnośc i o p e r a -
t o r a u s z k o d z i ł s i eć w o d o c i ą -
g o w ą . W o d a p a d a ł a a k u r a t n a 
dach m a ł e g o s a m o c h o d u , w i ę c 
p a s a ż e r o w i e — l i c ząc , ż e k t o ś 
w s t r z y m a g e j z e r — n i e w y -
chodz i l i . S i e d z i e l i t ak d w i e 
g o d z i n y w s a m o c h o d z i e , g d y ż 
a w a r i a b y ł a p o w a ż n a . N a p l a -
c y k u z e b r a ł o s i ę o g r o m n e j e -
z i o r k o o g ł ę b o k o ś c i p r a w i e p ó ł 
m e t r a . N a s z c z ę ś c i e w o d a n i e 
dos ta ła s i ę do w n ę t r z a . P r z y -
j e c h a ł o p o g o t o w i e t e chn i c zne , 
k t ó r e n i e f o r t u n n e g o k i e r o w c ę 
ś c i ą g n ę ł o s p o d s t rug i w o d y . 
Z a h a m o w a n o j e j p r ą d d o p i e -
r o p o t r z e c h g o d z i n a c h . 

p r z y s z ł o k i e r o w n i c t w o w ł o c -
ł a w s k i e j h y d r o e l e k t r o w n i i 
z a p o r y w o d n e j . P o d n i e s i o n e 
z o s t a ł y z a s t a w y j a zu . S p i ę t r z o -
ne z a t a m ą w i ś l a n ą w o d y s p ł y -
n ę ł y w d ó ł i p o d n i o s ł y p o z i o m 
r z ek i . K o n w ó j r u s z y ł d a l e j i 
s z c z ę ś l i w i e d o t a r ł d o „ A z o -
t ó w " . 

9 Z e z ł a m a n ą n o g ą 
m śnieżnej 
z a d y m c e 

15- l e tn i M a r e k S i k o r a w o -
s ta tn ią n i e d z i e l ę l u t e g o p r z y -
b y ł w r a z z r o d z i c a m i z B i e l -
s k a - B i a ł e j , g d z i e z a m i e s z k u j e , 
na u r o d z i n y d z i a d k a do P r z y -
s i ó ł ka G ó r s k i e g o w B e s k i d a c h . 
C h ł o p a k , z a p a l o n y n a r c i a r z , 
j e ź d z i ł w p o b l i ż u d o m u , a g d y 
n i e w r ó c i ł w p o r ę , z a n i e p o k o -
j en i r o d z i c e r o z p o c z ę l i p o s z u -
k i w a n i a . N i e d a ł y o n e w y n i -
k ó w z e w z g l ę d u na s i lną z a -
d y m k ę . Z a a l a r m o w a n y G O P R 
r o z p o c z ą ł p e n e t r a c j ę o k o l i c y . 
P o w i e l o g o d z i n n y c h p o s z u k i -
w a n i a c h w c i e m n o ś c i a c h n o c y 
1 8 - o s o b o w a e k i p a r a t o w n i k ó w 
g ó r s k i c h p o d k i e r o w n i c t w e m 
m g r M a r i a n a B i e l e c k i e g o d o -
p i e r o w p o n i e d z i a ł e k o g o d z . 
4 n a d r a n e m n a t r a f i ł a w m a -
ł y m w ą w o z i e n a p r z y s y p a n e g o 
ś n i e g i e m ch ł opca . B y ł b e z n a r t 
i m i a ł z ł a m a n ą nogę . R a n n e -
g o p r z e t r a n s p o r t o w a n o do 
s zp i t a l a w B i e l s k u - B i a ł e j , 
g d z i e o t o c z o n o g o t r o s k l i w ą o -
p i e k ą . M a ł y n a r c i a r z w y k a z a ł 
w n i e s z c z ęśc iu n i e z w y k ł y ha r t . 
K i e d y r o z p a c z l i w e w o ł a n i a o 
p o m o c n i e d a ł y r e z u l t a t ó w , 
r o b i ł w s z y s t k o , b y n i e z a snąć 
i n i e z a m a r z n ą ć . T o w ł a ś n i e 
u r a t o w a ł o ż y c i e ch łopcu , k t ó -
r y p r z e z 14 g o d z i n p r z e b y w a ł 
na 1 1 - s t o p n i o w y m m r o z i e . 

Z DA NI 
• W Szczec in ie o t w a r t o d ekadę 
ku l tu ry c z e c h o s ł o w a c k i e j . 
• W p r a w o s ł a w n e j ka t ed r z e w 
W a r s z a w i e odby ł a się i n t r on i zac j a 
m e t r o p o l i t y „ w a r s z a w s k i e g o i 
ca ł e j P o l s k i " b iskupa B a z y l e g o , 
k t ó r y m zosta ł W ł o d z i m i e r z D o r o -
szk i ew icz . 
• D o W e n e z u e l i , K o l u m b i i , P e ru 
i E k w a d o r u w y j e c h a ł a m i s j a go -
spodarcza z w i c e m i n i s t r e m han-
dlu zag r , inż . R . S t r z e l e ck im . 
• W L ipsku podp isano p r o t okó ł 
o zac ieśn ien iu w s p ó ł p r a c y w dz ie-
dz in ie g ó r n i c t w a i e n e r g e t y k i 
m i ę d z y P R L a N R D . 
• M in i s t e r p r z emys łu chemiczne -
g o A . Rad l ińsk i z a k o ń c z y ł o w o c n e 
r o k o w a n i a na t e m a t eksp loa tac j i 
s iark i , w y m i a n y urządzeń trans-
p o r t o w y c h i td . d o t y c z ą c y c h t e go 
p r z emys łu . 

• N o w a u m o w a gospodarcza P o l -
ski ze S z w e c j ą z a w i e r a obszerną 
l is tę t o w a r ó w p r z e m y s ł o w y c h od 
wyposa ż en i a s t a tków d o urządzeń 
hutn i c zych , t r a n s f o r m a t o r ó w i 
w i e lu innych . 

• P o l s k i kuchmis t r z z r es taurac j i 
w S z y d ł o w c u „ R a t u s z o w a " p raco -
w a ł w w e n e c k i e j r e s taurac j i , gd z i e 
uczy ł g o t o w a ć b igos staropolski , 
barszcz z uszkami , b ia ł y żur oraz 
na leśn ik i z s e rem. 

# 100-latka 
także ur G l i w i c a c h 

P o w i a d a j ą , ż e na Ś l ą s k u p o -
w i e t r z e n i k o m u n i e s łuży . M o -
ż e to i p r a w d a , l e c z p r z e c i e ż 
G l i w i c e z a n o t o w a ł y j u ż s w o j ą 
p i e r w s z ą 100- le tn ią m i e s z k a n -
k ę . N i e j e s t o n a w p r a w d z i e 
r o d o w i t ą S l ą z a c z k ą , l e c z p r z y -
b y ł a d o G l i w i c 25 l a t t e m u i 
c i e s z y s ię n a d a l z n a k o m i t y m 
z d r o w i e m , choc i a ż c h o d z e n i e 
p o p i ę t r a c h s p r a w i a j e j n i e co 
k ł opo tu . M a r i a K o z i n a u r o -
dz i ł a s i ę w W a d o w i c a c h w 
1870 r. — i m a z a m i a r „ j e s z -
c z e p a r ę l a t p o b y ć na ś w i e c i e " , 
j a k o ś w i a d c z y ł a d z i e n n i k a -
r z o m . 

Trudne studia + Rośnie liczba 

,,jud$mów" • Problemy rozmieszczenia 

Pisząc niedawno o postępach medycyny na 
świecie, polski naukowiec — lekarz, prof. Ksa-
wery Rowiński, powołał się na zdanie francus-
kiego hematologa Jeana Bernarda, który po-
wiedział, że gdyby w 1930 roku uśpiono jakie-
goś lekarza i obudzono go o 30 lat później, 
lekarz ten nie rozeznałby się w aktualnej me -
dycynie. Tym bardziej — jeszcze w dziesięć 
lat później, bowiem w ciągu ostatniego dzie-
sięciolecia nauki medyczne zrobiły nowy, 
wielomilowy krok naprzód. 

Dzisiejszy lekarz, chcąc nadążyć za postę-
pami medycyny, musi się wciąż uczyć, musi 
wciąż czytać poznawać literaturę fachową. 
Dzisiejszy student medycyny ma do opanowa-
nia znacznie większą i rozleglejszą wiedzę niż 
jego poprzednik sprzed lat kilkudziesięciu. 
Toteż wykształcenie lekarza trwa w Polsce 
długo — z dziesięć lat. Same studia są prze-
dłużone, wynoszą obecnie 13 semestrów czyli 
6 i pół roku, potem lata stażu, specjalizacja.. 

Niełatwe to studia i nie rokujące nadzwy-
czaj -wysokich, zarobków. Inżynierowie uczą 
się krócej i zarabiają więcej. Mimo to wciąż 
jeszcze znacznie więcej jest kandydatów niż 
miejsc na studia medyczne. Rozmawiałem 
ostatnio z kilkoma osobami z personelu nau-
czającego w jednej z Akademii Medycznych 
(jest ich 10 w Kraju). Otóż wszyscy moi roz-
mówcy zwracali uwagę na to, że coraz to lep-
sza młodzież wybiera się na studia medyczne, 
lepiej przygotowana i traktująca „judymowo" 
swój przyszły zawód, tzn. jako pewnego ro-
dzaju posłannictwo społeczne. Bardzo charak-
terystyczne są tu dane statystyczne: liczby 
przystępujących do egzaminów wstępnych na 
te uczelnie rosną z roku na rok, polepszają się 
też wyniki tych egzaminów (w roku 1965/66 
zdało egzaminy wstępne 51,2%, w roku na-
stępnym 60,2%, a w roku 1968/69 — już 
69,5%). Mimo to procent przyjętych na uczel-
nie spada (w tych samych latach: 44,4 — 
37,0 — 35) — p o prostu: ilość kandydatów 
rośnie szybciej niż ilość miejsc na akademiach. 
Za to studenci reprezentują coraz wyższy po-
ziom. 

W tym. miejscu można oczywiście zapytać, 
czemu nie każdy (częściej: każda, ponieważ 

kandydatek jest znacznie więcej niż kandyda-
tów) z tych, którzy zdali, został przyjęty. Po 
prostu dlatego, że planuje się przyrost lekarzy 
w miarę potrzeb i możliwości. Nie należy 
wprawdzie Polska do krajów przodujących w 
ilości lekarzy w stosunku do liczby ludności, 
ale sytuacja kształtuje się już zupełnie przy-
zwoicie. Polska z proporcją ok. 14 lekarzy na 
10.000 ludności znajduje się w grupie krajów 
takich, jak Dania, Belgia, NRD, Grecja czy Ru-
munia i wyprzedza np. Wielką Brytanię, Francję. 
Holandię (nie mówiąc już o Finlandii czy Por-
tugalii), choć pozostaje w tyle za Związkiem 
Radzieckim, Czechosłowacją, Węgrami czy 
NRF. 

Skok został poczyniony ogromny, jeśli się 
zważy, że przed wojną Polska miała niespełna 
4 lekarzy na 10.000 mieszkańców, a bezpośred-
nio po wojnie tylko 3,2 na 10.000 mieszkańców 
w wyniku strat wojennych! 

Tak więc nie ilość lekarzy stanowi problem, 
lecz ich rozmieszczenie w Kraju. Niestety. i. 
tym nie jest dobrze. Lekarze garną się do du-
żych ośrodków, co wiąże się z kwestią, o któ-
rej mówiliśmy na początku — z koniecznością 
ciągłego kształcenia się i śledzenia rozwo-
ju myśli medycznej na świecie, natomiast na 
niektórych terenach prowincjonalnych lekarzy 
jest za mało. Oto przykłady: w Warszawie na 
10.000 ludności przypada lekarzy 48,6, na Rże-
szowszczyźnie — 8,1. W Poznaniu — 33,8, a 
w województwie poznańskim raptem — 7,8. 
Oczywiście stara się temu przeciwdziałać, ale 
nie jest to łatwe. Na przykład — taka biało-
stocka wieś, o której się mówiło, że jest zabi-
ta deskami. Otóż białostocka służba zdrowia 
może się poszczycić wynikami lepszymi niż 
wiele innych województw: w ciągu trzech ko-
lejnych lat przebadano tu przynajmniej raz 
wszystkie kobiety w miastach i na wsi. 
Oczywiście stało się to możliwe tylko dzięki wy-
jątkowo ofiarnej pracy lekarzy, pielęgniarek i 
pozostałego zespołu służby zdrowia. Nota b e -
rze Białystok szczyci się swą Akademią Me-
dyczną w dawnym Pałacu Branickich. Kto zna 
Białystok ten wie, co ta wyższa uczelnia dla 
miasta znaczy: okno na szeroki świat. Szeroko 
też otwarte! 

MARIAN 



Bajki kurp iowskie 
JAK KURPS 

PANA BOGA 0SUK0Ł 
A rzec się dzieje tak: 
Jidzie sobie taki Kurpś przez chójniok, 

ale słucho, jekiś w górze słychać sum. Spoj-
rzoł, myśli se: co to za sum? A le patrzy, 
acha, a tam pscoły majo na chójce wysoko. 

Mozę wum nie wiadomo, co to jest, bo 
downi tak było, ze pscoły to kozdy nioł w 
chójnioku taki kawał chójków co nioł trzy-
dzieści, śtyrdzieści pniów. 

Nie mogę tak wum w t y j chwili wytłu-
maczyć, jek to było, bo to za cinzko rzec, 
a jo nie jestem ucóny, ale to nioł każdy 
swoju w chójnioku taku dzielanke. 

I ten patrz-i, ta chójka, co te pscoły sie 
mieścóm to jest nicyja, bezpańsko. Możno 
na niu wlyść, niód wybrać i zjeść. 

Ale, myśli sobie, tak chójka gładko jek 
wyhjeblowano, jek tu na niu wlyźć. A l e 
myśli sobie tak: pomodlę sie do Pana Boga, 
toz mi Pan Bóg dopomoże na tu chójke 
wlyźć, to niód wybierze i zjem, a z wosku 
to Panu Bogu taku śwyce uleje jek dzirzok 
za to, ze mi dopomoże na tu chójkę wlyść. 

Uklęk pod chójku, pomodluł się, a późni 
wstoł, chójkę objun jek narzecunu i dawoj 
lyść do góry! 

Podloz kawalcok, natrafsiuł nogu na sank 
i odpocywo. A le spojrzoł do góry, acha, my-
śli sobie, juz jo tero dolize do t y j barci. A l e 
przybacuł sobie, ze Panu Bogu taku świce 
obiecoł jak dzierzok. 

Co dzierzok, to w y nie zita, a ja muse 
wum poziedzieć: dzierzok to je jedno cęść 
cepów, co sie rozmaite zboze młóci. A miara 
jego to jest tako, ze to musi dostać do no-
sa, o tak, bo inksych nie było downiej nia-
rów, tak jek dziś maju kilometry i kila, ty-
ło była miara według tygo, co młóciuł teni 
cepani. Jek był ziętsy, to dzierzok móg być 
ziętsy — jek był mniejsy, to dzierzok mu-
sioł być mniejsy. A l e jednakowoż musiol 
mu dostać do nosa. 

Jek uodpocun na tam sęku, dawoj liść do 
góry. Podloz jesce kawalcok, jesce wyże j i 
znowuz natrusiuł na inno tam gałuź i od-
pocywo. 

A l e myśli: no, teroz, to jo tu dolozem, 
juz tero nic, ni ma mowy. Te pscoły tak juz 
koło niego lataju, tylko bzzz, tam brzancu 
te pscoły. Eee, myśli sobie, juz ja tero to 
doloz i taki świcy Panu Bogu nie dum, ja-
kem przedtem obiecoł, tło dóm mniejsu, jek 
drugo cęść cepów. . 

A drugo ta cęść cepów to sie nazywo bzi-
jok, a jęki była długości, to zaro wum po-
wiem. 

Trzeba iść do chójnioku, bo ziadómo, chój-
ka w izbie nie rośnie. Posed do chójnioku, 
chójecke wyciun, przy samej zieni, bo to jes 
najmocniejsa od zieni, i wtedy liceł tak: 
(odmierza dłońmi na ki ju) gdzie idzies — 
do boru, a po co -— po drewno, a do cego — 
do bzijoka do prawego ucinoka. 

Wtedy tu wziun uciun i wtedy juz świc-
ka jes mniej so. Wiadomo. A każdemu zia-
domo, ze jek bedzie świcka mniejso, to i 
mniej wosku wyjdz ie . 

A le tak siedzioł na ty gałęzi, se tam podoł 
wszystko takie, co (potrzebne), myśli sobie: 
acha, Panie Boże, jo ci i taki świcki nie ule,-
je, tylko takie psierdzio, takie psierdzio, to 
taku maluśku tu świcke ci uleje. 

A le jek siedzioł na ty gałęzi, nie ziedzioł, 
a ta gałuź była pruchniasto. Jek un tak Pa-

nu Bogu naobiecoł, a tak gałuź chrrup! a 
un zlecioł. 

Uhm, potłuk się, bo z chójki z wysoka 
zlecić to sie każdy potłuce. Wstał, tak sie 

trzymo, ale mózi tak: 
Panie Boże, ty sie 
wcale na żartach nie 
znos, toć ja bym ci 
nie taku maluśku 
świce uloł jak psier-
dzio, tlo tak, jakem 
móziuł z pocontku, 
tak jak dzierzok, co 
az do nosa by dosta-
wała. 

BAJKA 0 BABANKU 
Był raz jeden chłop, umarła mu żona, więc 

sobie wziął drugą; a miał swoje dzieci, 
dziewczynkę i chłopczyka. Tak ta macocha 
tych dzieci ścierpieć nie mogła i cięgiem na-
mawiała męża, żeby z nimi coś zrobił, ale 
on nie wiedział co. Tak dopiero ta żona po-
wiada: 

— Ostawmy tym dzieciom jeść i pić, a 
sami idźmy precz. — 

Mąż się na to zgodził, więc macocha po-
słała dzieci do lasu po jagody, postawiła w 
chałupie kaszy i kartofl i i sama z mężem 
poszła precz. 

Jak te dzieci powróciły do domu, oglą-
dają się, a tu nie ma nikogo. Czekają, cze-
kają, nikt nie przychodzi, tak zjadły tę ka-
szę i te kartofle, co stały na stole, i poszły 
sobie w świat. Idą, idą, aż zaszły do ogrom-
nej wody, a u te j wody poiły się konie. Tak 
chłopiec powiada: 

— Tak mi się chce pić, pójdę napiję się 
tej wody. 

A l e mu siostra nié dała, więc poszli da-
lej. Idą, idą, aż tu znów zobaczyli wielką 
wodę, a u te j wody poiły się woły. Chłopiec 
koniecznie chciał się napić, ale mu siostra 
nie dała. A ż na ostatek doszli do trzeciej 
wielkiej wody, gdzie się poiły baranki. N im 
się dziewczynka spostrzegła, już się j e j bra-
ciszek napił z tego stawu i zaraz się prze-
mienił w złotego baranka, a dziewczynce 
także od razu wszystkie włosy na głowie 
złote się zrobiły. Tak sierotka okropnie za-
częła płakać, jak zobaczyła, że się j e j brat 
w baranka przemienił. A l e go wzięła na rę-
ce, poszła na łąkę i usiadła z nim w stogu 
siana. 

A ż tu niezadługo jedzie królewicz z po-
lowania i jego psy zaczęły czegoś węszyć, 
węszyć, aż poleciały do tego stogu siana, 
gdzie te sierotki siedziały. Dopiero jak nie 
wezmą szczekać, aż ten królewicz myślał, że 
zobaczyły jakiegoś zwierza w sianie. Pod-
jeżdża, aż tu w sianie siedzi panienka ze 
złotymi włoskami i złotego baranka trzy-
ma na kolanach. Więc się j e j zaczął wypy -
tywać, co ona za jedna, a ona mu wszyst-
ko opowiedziała, jak się stało, i że ten bara-
nek to je j brat, tylko że je j słuchać nie 
chciał, więc się przemienił w baranka. Kró -
lewiczowi bardzo się ta dziewczynka podo-
bała, więc ją wziął do siebie razem z ba-
rankiem, a potem się z nią ożenił. 

A l e była druga panna, która chciała wyjść 
za tego królewicza, więc przemyśliwała, co 
by zrobić, żeby tę jego żonę zgładzić ze 
świata. Raz ten królewicz pojechał na wo j -
nę, a żonę zostawił w domu z małym syn-
kiem. Więc tamta panna przyszła do niej i 
prosi, żeby z nią poszła do ogrodu. Jak przy-
szły nad staw, tak ta panna powiedziała 
królewiczowej, żeby popatrzała, jakie ślicz-
ne rybki w wodzie pływają. Ona się nachy-
liła, a tamta ją buch w kark, więc królewi-
czowa wpadła do wody i utonęła. A bara-
nek to wszystko widział, więc na drugi 
dzień wy ją ł z kołyski synka królewiczowe-
go, poszedł z nim nad staw i tak zaczął wo-
łać: 

Wypłyń, wypłyń, złote kaczę, 
Two j e dziecię bardzo płacze! 

Jak to powiedział, tak spod wody wypły -
nęła złota kaczka i zaraz się zamieniła w tę 
żonę królewicza; nakarmiła dziecko, a po-
tem skoczyła w wodę i znów znikła. Za kil-
ka dni wrócił królewicz z wojny, a ta panna 
udawała, że jest jego żoną, okręciła głowę 
chustką, żeby nie zobaczył, że nie ma zło-
tych włosów i położyła się do łóżka, bo mó-
wiła, że jest chora, ale ona tylko tak uda-
wała, żeby królewicz j e j nie poznał. 

Raz poszedł królewicz do ogrodu, aż tu 
niezadługo idzie baranek i niesie jego syn-
ka; królewicz bardzo się zadziwił, ale nic 
nie powiedział, tylko się schował za drzewo 
i patrzy, co to będzie, a baranek stanął nad 
wodą i znów zaczął wołać: 

Wypłyń, wypłyń, złote kaczę, 
Two j e dziecię bardzo płacze! 

I znów wyszła na brzeg śliczna pani, a 
królewicz zaraz poznał, że to jego żona, wy -
skoczył zza drzewa i objął ją wpół, żeby już 
nazad do wody wskoczyć nie mogła. Ona mu 
dopiero wszystko opowiedziała, co się sta-
ło, i wszyscy razem wrócili do swojego pa-
łacu, a tę złą pannę królewicz zaraz kazał 
dzikimi końmi rozszarpać. 

BAJKA 0 ROCHU 
Beł sobie we wsi 

chłopina, cerwóny 
jak malina, mioł 
chałupę i ziemie. 
Rocho beło mu na 
imie. 

Zakochała się w 
nim Wichta. 

Nie godano o tym 
nic złego, ani tes do-
brego. Ty lko stare 
ludzie mówieły, ze 
sie bedom zynieły. 

Wichta pojdo: o rety, ni mom wcole ocho-
ty do jodła, ni do roboty. Oj dolos, mojo 
dolo, docna gnoty mie bolom. Nie wytrzy -
mom, ratunku! 

Matka zawołoła znachorki, taki wieski 
dochtorki. Baba przysła, głowom kryńci, oj 
coś złego sie tu świńci. Gwołt sie zrobieł w 
chałupie. Radżom baby trzy w kupie. Mat-
ka wdowo, sieroto krzycy i w gniwie sie 
mioto. 

Sie swota do Rocha. Ten rzece: chces sie 
z Wichtom zynić cłece? Weś jom moli do 
dumu i nie godej nikomu. 

No dobrze, matko, Roch pojdo: docie kro-
wę, dwie poduski, pierzyne, to się z Wich-
tom ozynie, a nadto nie zawiele dorzucicie 
i ciele. 

A ty psi synie, wrześnie matka, cy ty mos 
w syrcu suminie?.. 

Chłop gymby nie rozwarowoł i tak wiono 
wytargowoł. 

Piekom płocki, frykasy, robiom kiski, 
kiełbasy. Wichta kiecke se syje. Rocho sie-
dzi, je i pije. 

Nogle co to, o rety! W dołku piece as 
piscy. Potruchleli w izbie wszyscy. Na nic 
babskie medycyny, bo chłop zmar ci w pół 
godziny. 

Płace, skargi i zole słysy bocion na łon-
ce. Wnet do Wichty pyndzi pokroka, w 
dziobie niesie dziecioka i pojdo: ™ol ci Ro-
cha dużego, mos tu Roska małego. 

Wichta zblodła, wrzosnęła, matka w ryn-
ce klosnęła. Wolom w bemben, gro muzyka, 
naród pije i pokrzyko. Ot, ci Wichta ma go-
dy, niechoj ż y j e Roch młody! 



Z a I i p i a n k I 
SŁ A W N E są w całej Polsce. Malowały pla-

fony w salach warszawskiego Pałacu Kul -
tury a także strop w jednym z barów 

mlecznych na Starówce. Instytut Wzornictwa 
Przemysłowego, który kształci projektantów 
dla przemysłu lekkiego, zaprosił je dla za-
projektowania wzorów tkanin i chustek na gło-
wę. Wzory, powielone techniką filmdruku w 
milionach metrów, poszły na całą Polskę i w 
świat na eksport. Potem na pół roku porwały 
je zakłady fajansu we Włocławku. Tu własno-
ręcznie malowały talerze w kwiatowe wzory i 
zaprojektowały kilkadziesiąt dalszych, do dziś 
przez Włocławek powielanych dla Kra ju i na 
eksport, poszukiwanych przez znawców sztuki 
i przez panie domu. 

W y b i t n e ma la rk i , ch łopk i z p o d k r a k o w s k i e j ws i , na 
co dz ień p r o w a d z ą c e gospodars twa d o m o w e i o b r z ą -
dza j ące inwen ta r z . I ch uznaną p r z y w ó d c z y n i ą jest F e -
l i c j a C U R Y Ł O W A , nagrodzona godnością Zas łużone -
g o Dz ia łacza K u l t u r y , odznaczen iami p a ń s t w o w y m i , 
de l e ga tka na K o n g r e s K u l t u r y Po l sk i e j . 

Sztuka jest dz ia łan i em be z in t e r e sownym, m a j ą c y m 
sens samo w sobie : ż e b y by ł o ładn ie j , ż e b y b y ł o w e -
se le j , ż eby c z ł ow i ek w i d z i a ł to, na co chętn ie popa t r zy , 
usłyszał to, c zego lubi posłuchać. Sz tuka może być 
uczona — po to są a k a d e m i e i w y ż s z e szko ły sztuk 
p las tycznych, teatru, f i lmu , m u z y k i . M o ż e też być 
spontaniczna, w t e d y , j eś l i p o w s t a j e na ws i , z w i e m y 
ją sztuką ludową , jeś l i w mieśc ie —- p r y m i t y w e m 
m i e j s k i m . W Za l ip iu w w o j e w ó d z t w i e k r a k o w s k i m 
sztuka malarska , a r a c z e j j e j w i e l k i ośrodek, pows ta ł 
z po t r z eby F e l i c j i C u r y ł o w e j , gdy mia ła lat dziesięć. 
F e l i c j a w z i ę ł a pude łko w o d n y c h f a rb , p o m a l o w a ł a p iec 
w domu, pó źn i e j ściany w e w n ą t r z , p ó ź n i e j cha łupę od 
z ewną t r z . W f an tas tyc zne buk i e t y k o l o r o w y c h k w i a -
t ó w . Ż e b y by ł o ł adn ie j i w e s e l e j . Dz i ś co roku w Z a -
l i p iu o d b y w a j ą się konkursy m a l o w a n i a chałup, p r z y -
j e żdża ją k o m i s j e z K r a k o w a , p r z y z n a j ą nag rody . M a -
l u j ą w s z y s c y a r a c z e j wszys tk i e , bo ta p i ękna z a b a w a 
stała się domeną kobie t . M a l u j ą też od czasu do c za -
su s w o j e buk i e t y na arkuszach pap i e ru — w t e d y są 
one r o z c h w y t y w a n e p r z e z n a b y w c ó w w sk lepach C e -
pe l i i . Wsk r z e s i ł y t r a d y c y j n ą k r a k o w s k ą sztukę k w i e c i -
s tego m a l o w a n i a sk r zyń d r ewn ianych , n i ek i edy rob ią 
też w y c i n a n k i . 

Z a l i p i a n k o m pośw i ęcano l i czne a r t yku ł y w pras ie co -
d z i enne j i f a c h o w e j , znana dz ia łaczka i a r tys tka pla-
s tyczka p ro f . W a n d a T E L A K O W S K A s w o j ą ks iążkę 
„ I n s p i r a c j e l u d o w e w e w z o r n i c t w i e p r z e m y s ł o w y m " w 
znas zne j m i e r z e opar ła na dośw iadczen iach z p racy 
z za l ip iankami . Jedna z zag ran i c znych turys tek od -
w i e d z i w s z y Za l i p i e pow iedz ia ł a , ż e t rzeba by tam 
w y h o d o w a ć spec ja lny ga tunek psów w kw ia tk i . N i e 
m ia ł a r a c j i : n ie po to m a l u j ą k w i a t a m i d o m y w Z a l i -
piu, by z adz iw i ć p r z y j e z d n y c h cudzoz i emców , ani nie 
JBO to, b y n i e zwyk łośc ią odróżniać się od innych. M a -
lu j ą dla w ł a s n e j radości . Nasz f o t o r epo r t e r o d w i e d z i w -
szy Za l i p i e powiedz ia ł , ż e n a w e t kon i e i k r o w y są t am 
wese l sze . 

P s y c h o l o g o w i e i t e o r e t y cy sztuki z d a w n a by l i z da -
nia, ż e ta l en ty a r t ys tyczne w r o d z o n e są w s z y s t k i m 
ludz iom, ż e t y l ko b rak o k a z j i c zy zan iedban ie p o w o -
dują , iż n ie ka żdy j e p r z e j a w i a . Za l i p i ank i u d o w o d -
n i ły słuszność tego tw i e rdzen ia . 

L e v i l l a g e d e Z a l i p i e , dans l a v o ï v o d i e d e C r a c o v i e , 
a u r a i t é t é un v i l l a g e c o m m e b i en d ' au t r e s si un a 
f i l l e t t e de 10 ans — F e l i c i a C u r y l o w a — n ' e n t r e p r i ; 
un j o u r l a d é c o r a t i o n du p o ê l e a v e c l ' a i d e d ' u n e 
bo i t e d e p e i n t u r e s à l ' e au . Du f o u r n e a u e l l e pas s i 
a u x m u r s i n t é r i e u r s et e x t é r i e u r s , des b o u q u e t s m a -
g i q u e s s ' épanou i s sa i en t p o u r qu ' i l f a s s e bon v i v r e . 
L e v i l l a g e se m i t au g o û t du j o u r et i l est c é l è b r e 
dans t ou t e la P o l o g n e et à l ' é t r a n g e r . L e s p l a f o n d s 
des sa l l es du P a l a i s d e la C u l t u r e on t é té l i v r é s a u x 
p i n c e a u x d e ces ar t i s t es p o p u l a i r e s , c e u x d 'un m i l k -
- b a r aussi e t e n c o r e ces ar t i s t es on t - p r o j e t é l es 
impre s s i ons de t issus et f o u l a r d s , les f a ï e n c e r i e s de 
W ł o c ł a w e k p r é s e n t e n t des bouque t s . 

C h a q u e a n n é e se d é r o u l e dans le v i l l a g e un con -
cours de d é c o r a t i o n s des ma i s ons et t ou t l e m o n d e , 
p r i n c i p a l e m e n t l es f e m m e s s ' e m p a r e n t du p i n c e a u e ; 
à l ' o c c a s i o n e l l es n e d é d a i g n e n t pas l e p a p i e r dess in 
et les d é c o u p a g e s qu i se v e n d e n t dans les m a g a s i n s 
„ C e p e l i a " . 

N a ścianach m a l o w a n e , w r ę k u w y c i n a n e bukie ty 

W e s e l e j tu ż yć i p r a c o w a ć pat rząc na śc iany domu ozdob ione l i c znymi buk i e tami ba j e c zn i e k o l o r o w y c h kw ia t ów 

W n ę t r z e b i a ł e j i zby — ogród ra j sk i ch k o l o r ó w — urzeka dobo r em ba rw , oraz c i e k a w ą k o m p o z y c j ą Danuta L i z a k p o m a l o w a ł a be t onową c e m b r o w i n ę studni 
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Dzień jak co dzień 

P O L S K I E Ś W I Ę C O N E 
DLA FRANCUSKICH KREWNYCH 
W C Z O R A J pojechałem na ka, wiecie, że gdyby mnie była 

targ i sprzedałem wszyst- grzmotnęła jedną pięścią, to choć 
kie swo je króliki. Jede- nie jestem ułomek, by łbym z 
naście sztuk. Żal mi było pewnością poleciał z tego targu aż 

do Paryża. — Cicho, dziadzia, bo rozstawać się z moimi trusiami, 
serce m i się krajało, że muszę je 
oddać w obce pazurska, bo to by-
ły takie śliczne, takie spaśne, ta-
kie pękate zwierzątka! A jakie 
one by ły bystre! A l e co miałem 
robić! Mo j e j ubzdurało się, że 
smażony królik to jest potrawa 
zbyt pospolita, i że na menu na-
szego wielkanocnego obiadu mu 

jeszcze was zaczniemy macać!" 
Tak się, widzicie, w dzisiejszych 
czasach niektóre babska rozzu-
chwaliły, tak się rozwydrzy ły . Ja 
oczywiście rozżarłem się okrutnie, 
o mało krew mnie nie zalała, taki 
się zrobiłem czerwony, ale pisnąć 
nawet nie śmiałem, no bo takie 
babsztyle są do wszystkiego zdol-

si złożyć się coś bardziej wyszuka- ne. W duchu już zaczynałem sobie 
nego, t ym bardziej że obiad ten 
winien na dobrą sprawę być w y -
stawną ucztą, bo przecież zwalą 
się do nas goście. Tak sobie 
ubrdała, i w związku z t ym kaza-
ła mi sprzedać króliki i kupić 
t rzy kaczki. Dla świętej zgody ku-
piłem te kaczyska i przytaskałem 
je do domu, ale oczywiście nadal 
jestem zdania, że jeśli kaczka to 
jest coś bardziej wyszukanego 
aniżeli królik, to ja nie jestem 
Walenty Gawęda, ty lko ksiądz. 

Na targu łatwo m i nie poszło. 
Zaraz na początku obstąpiło mnie 
całe stado bezczelnych bab, które 
zaczęły macać mo je króliczki, 
miętosić je niemiłosiernie i t łam-
sić. Na domiar złego wrze -
szczały aż do ochrypnięcia. 
Wyglądało na to, że w ogóle nie 
dadzą mi dojść do słowa. Tra f i ł 
mnie szlag. „Kobie tk i ! •— ryk -
nąłem. — Dajc ie spokój, bo f lak i 
we mnie przewracacie ! " Myśla-
łem, że się przelękną, ale gdzie 
tam. „Cicho, dziadzia! — zasycza-
ła jedna z nich, baba gruba jak 
maszyna a wielka jak ratusz, ta-

nucić: „ K t o się w opiekę odda 
Panu swemu..." Bodaj te sekut-
nice nigdy z piekła nie wy j r za ł y . 
W końcu kupiły ode mnie te moje 
króliczki, ale ile przy t ym naro-
biły wrzasku, ile się nazłościły, ile 
mi nagroziły, tego żadne pióro nie 
opisze. 

No ale mniejsza z tym. Teraz 
jestem już zaprzątnięty czym in-
nym, mam nowe zmartwienie. 
Wyobraźcie sobie, że w niedzielę 
wielkanocną będą u nas na obie-
dzie rodowici Francuzi. Teściowie 
i mąż naszej wnuczki. Bo m y ma-
m y dorosłą wnuczkę, która nie-
dawno temu wyszła za mąż za 
Francuza. On jest „sz ta jgrem" , 
jak my to tutaj mówimy, czyl i 
rychtyk po polsku: sztygarem, i 
jego ojciec, czyl i teść naszej 
wnuczki był też „sz ta jgrem" , więc 
sami rozumiecie, że musimy się 
postawić, wystąpić okazale, zaim-

po ojcu, niewiele mi niestety po-
może. No bo w te j książce ustęp 
poświęcony przygotowaniom do 
Wielkanocy zaczyna się tak: „ W 
wielki poniedziałek zabija się 
zwykle wieprza na świeże kiełba-
sy..." Skąd ja mam wziąć wieprza? 
A poza t ym dzisiaj jest już wie lk i 
czwartek. Zresztą prawdę powie-
dziawszy wcale, a wcale nie chce 
mi się paprać przy wieprzku. D a j -
m y lepiej spokój przygotowaniom, 
i zobaczmy, co w tej książce stoi 
o samej Wielkanocy. Jest. A nie, 
to o poście. A l e może Was to za-
ciekawi. Posłuchajcie: „ W daw-
nych czasach przepisy wielko-
postne starano się łagodzić. Za -
konnicy klasztoru kamedułów w 
Wigrach w 40 skrzyniach hodo-
wali żółwie przeznaczone na 
postny stół. W kuchniach magnac-
kich do ryb należały i bobry. Ro-
biono z nich kiełbasy. Przysma-
kiem szczególnym był ogon 
bobra". 

A teraz posłuchajcie, z czego się 
ongiś składało pańskie święcone: 
jajka, pasztet z gęsich wątrób, 
szynki, g łowa faszerowana, rolada 
z prosięcia, galantyna z indyka, 
szynka cielęca, prosię pieczo-
ne, jagnię pieczone, pieczeń 
cielęca, kiełbasa krajana, kieł-
basa siekana, indyk pieczony, 
ozory, ser z kminkiem... Co W y na 
to? Ja, chociaż hołduję ideałom 
demokratycznym, to jednak gdy-
bym tak miał pewność, że każde-

ponować, bo „sz ta jg ier " to nie by- go dnia będę futrował takie wspa-

BIURO 
P O D R Ó Ż Y TRANSTOURS 
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ORGANIZUJE WYJAZDY 
DO 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k 

T R A N S T O U R S 
— Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe dla 

wyjeżdżających koleją, samochodem łub samolotem, 
— wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
— przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej rela-

cji, 
— sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
— wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés", „Familie nom-
breuse", etc... 

— bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot samo-
lotem. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

niałe żarcie, chętnie bym sobie za-
fundował jaki herb i jaki okazy j -
ny monokl, i zostałbym zawodo-
w y m arystokratą. P o śniadaniu 
grałbym w tenisa, w szafie miał-
bym ze sto cyl indrów i „bibików"" 
— tak się mówi ło przed wojną na 
meloniki — by łbym na ty z an-
gielską królową i p i łbym bruder-
szaft z szachem i w ogóle. 

A l e żarty na stronę. Jajka w 
domu mamy. Szynkę zawsze moż -
na kupić i kiełbasy też. Na indy-" 
ka też mnie stać. Ale , kurczę p i e -
czone, skąd ja mam wytrzasnąć 
pieczone prosię? A lbo jagnię pie-
czone? Od „bauera"? Nawet nie 
wiem, czy który z naszych „baue-
r ó w " chowa owce, a nawet jeśli 
któryś z nich j e chowa, to gdy-
bym tak do niego poszedł i po-
wiedział, że chcę kupić całą 
owieczkę na śniadanie wielkanoc-
ne, to chłopisko pomyślałoby so-
bie, żem do cna zbaraniał. 

Tak, tak, książka Biskupskiego 
jest ciekawa, ale ona mi się na nic 
nie przyda. Gdybym wypraw i ł 
Wielkanoc według zawartych w 
n ie j przepisów, to wnet poszlibyś-
m y oboje z żoną z torbami i mu-

tym, że chciałbym, żeby nasz sielibyście urządzić na nas w „ T y -
wielkanocny obiad był nie ty lko godniku" zbiórkę. Lubię polskie 
arcywystawny, ale także i arcy- tradycje, i szanuję teściów m o j e j 
polski, a to po to, aby nasi f ran- wnuczki, ale choć teść wnuczki 
cuscy goście nauczyli się u nas po- był „sztygarem", to będzie musiał 
dziwu dla polskiej kochni i dla się zadowolić kaczką. Owieczki 
polskich tradycj i wielkanocnych, ani prosięcia mu nie kupię. Ja mu 
Wczora j zw ierzy łem się z tego tylko o t ym opowiem. Jasne! T e -
swojego frasunku staremu Bis- raz już wiem, o czym będę z nim 
kupskiemu, człowiekowi, którego gadał: o tym, czego nie będziemy 
ojciec kucharzył niegdyś u dzie- jeść. O święconym staropolskim, 
dzica, i dzisiaj rano stary Biskup- A jeść będziemy zwyk łe święcone 

le kto. 
Mnie martwią dwie rzeczy. P o 

pierwsze nie wiem, o czym będę 
z t ym człowiekiem — to znaczy z 
teściem naszej wnuczki — gadał, 
bo nigdy jeszcze nie miałem u 
siebie w domu na obiedzie rodo-
witego Francuza. O pamiątkach 
Emigracj i na pewno nie. O naszej 
wsi też nie. Móg łbym mu opowie-
dzieć albo zaśpiewać coś śmiesz-
nego, na przykład tę oto piosenkę: 

„Poszła baba do proboszcza 
była bardzo zmartwiona: 
«Powiedzże mi, mój proboszczu, 
czy ja będą zbawiona?» 

Proboszcz zajrzał babie w gębą — 
baba zębów nie miała. 
«Nie pójdziesz babo do piekła, 
bo czym byś tam zgrzytała?!» 

Piosenki te j nauczył mnie pięć-
dziesiąt lat temu nasz organista. 
Móg łbym ją teściowi wnuczki od-
śpiewać, ale czy on ją zrozumie? 
Przecież polskiego nie zna, a w 
przekładzie francuskim to się już 
do śpiewania nie nadaje. 

Zafrasowany jestem także 

ski przyniósł mi starą, wydaną 
jeszcze w zeszłym wieku polską 
książkę z poradami gospodarski-
mi, za co jestem mu oczywiście 
bezgranicznie wdzięczny, ale coś 
mi się wyda je , że ta bezcenna 
książka, którą stary Biskupski ma 

emigranckie. N i e będzie ono 
magnackie, ale smaczne, p r z y j em-
ne i polskie. No nie? 

Życzę Wam Wesołych Świąt i 
smacznego ja jka. 

Walenty G A W Ę D A 



L'AIR DU TEMPS 
Le soleil est galant. L e jour 

de la fête des femmes, le S 
mars dernier, il a tenu à hono-
rer de sa présence . l'hommage 
fait à Eve. Pourtant, la veille au 
soir, les nueés s'abattirent sur 
le pays pour déverser des trom-
bes de neige qui firent des sien-
nes pour bloquer une fois de 
plus la circulation. L'hiver ab-
dique à contre-coeur et les clins 
d'oeil prometteurs du soleil tis-
sent un canevas que le printemps 
couvrira bientôt de tendres bro-
deries pastel. Cette petite diver-
sion pour montrer combien la 
fête des femmes annonce le re-
nouveau. Il est bizarre que les 
syndicats des commerçants de 
France et de Belgique ne se 
soient emparés de la mine d'or 
que ce jour représente. En Po-
logne ,,une fleur pour Eve" n'est 
pas un produit de la publicité, 
c'est le cri du coeur. Les fleuri-
stes et les confiseries ont été dé-
vastés. Ces messieurs se ren-
daient au travail des fleurs et 
des boîtes de chocolats pleins les 
bras. Tout le monde s'y est mis. 
La radio, la télévision, la pres-
se et même le corps enseignant. 
Les institutrices ont fait la le-
çon aux fillettes: le lendemain 
dimanche, les papas devaient ap-
porter le petit déjeuner au lit 
s'il vous plaît, et ces demoisel-
les se sont empressées de répéter 
ces paroles sacrées dés leur re-
tour à la maison. Mieux, les gar-
çons se sont cotisés pour ache-
ter des sucettes et une petite 
bricole pour marquer le coup, 
comme un minuscule ours en 
plastique, par exemple. Et il fal-
lait voir le contentement des 
mômes d'une douzaine d'années 
exhibant leur trois sucettes et le 
gadget dans le creux de la main, 
très conscientes de leur impor-
tance. Tous les foyers de Polo-
gne où existe une présence fémi-
nine s'égayaient de tulipes, oeil-
lets, lilas, jonquilles... 

Le 8 mars est pourtant le jour 
international de la femme, pour-
quoi est-il plus ou moins fêté 
suivant les latitudes? Pensons à 
l'année à venir. Dès aujourd'hui 
je mobilise notre batailleuse 
Martine pour qu'elle parte en 
campagne le moment venu, la 
fleur derrière l'oreille et le verbe 
enjôleur afin faire tomber des 
moissons de bouquets aux pieds 
des dames de France, de Navar-
re et d'ailleurs. 

D y r e k c j a : S t a n i s ł a w B R O N I A R Z — T ł u m a c z p r z y s i ę g ł y 
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O f i c j a l n y p r z e d s t a w i c i e l „ O r b i s u " 

organizuje 

WYCIECZKI ZBIOROWE 
DO POLSKI W 1970 

W Y J A Z D Y O D D Y W A I A S I Ę W K A Ż D Ą S O D O T Ę 
z L I L L E , V A L E N C I E N N E S , S t . Q U E N T I H - A U L N O Y E " 

P A R Y Ż A i M E T l 

załatwia 
• Pod róże indywidualne — do wszystkich krajów świata 

• BILETY lotnicze — okrętowe — kolejowe po cenach 
oficjalnych — zniżki urlopowe — rodzinne i turystyczne 

• Dla AUTOMOBIL ISTÓW sprzedaje mapy samochodowe, 
B O N Y HOTELOWE i B E N Z Y N O W E z 30% zniżką 
w Polsce 

<• PRZEKAZY PIENIĘŻNE do Kraju po K O R Z Y S T N Y M 
KURSIE 

• PACZKI DO POLSKI bez CŁA (żywność, tekstylia, 
węgie l ) 

• SPROWADZANIE K R E W N Y C H z Polski do Francji na 
urlop po najtańszych cenach 

• TŁUMACZEN IA urzędowe, porady oraz wyrabianie 
dokumentów podróżnych I wiz. 

AERO-CLUB ET MODELAGE 
Tous les garçonne ts cont inuent à 

scier, co l ler , a jus t e r des baguet tes de 
balsa, à t endre l e pap i e r sur les ai les 
et l e fuse lage . M a l g r é les vo ls c o m p l i -
qués dans l e cosmos, la d is t ract ion des 
pères n 'a pas pe rdu sa popular i t é . 
L ' a é r o - c l u b de B i e l sko -B i a l a a c réé un 
centre de m o d e l a g e aé ronaut ique où 
des garçons de 12 et 13 ans s 'adon-
nent à la construct ion de p laneurs et 
d 'av ions à moteurs . Des pro fess ionne ls 
instru isent les en fan t s et l eurs e x p l i -
quent l e „ c o m m e n t " e t l e „ p o u r q u o i " 
de la tenue en l ' a i r d 'une mach ine , a f i n 
q u e l e m o d è l e f i n i ne soit pas seu le -
m e n t beau à v o i r . 

LA DURE ECOLE DU CIRQUE 
p O U R dés irer f a i r e pa r t i e de la g r a n -

de f a m i l l e des gens du v o y a g e , i l 
f a u t v r a i m e n t a vo i r l e f e u sacré car les 
ex i g ences de l ' a r ène — dans ses d i -
ve rses spécia l i tés — sont draconiennes, 
d e m a n d e n t un t rava i l continu, de l ' en -
durance e t de l 'obst inat ion. 

P r è s d e Varsov i e , à Jul inek, se situe 
l 'un ique éco le de c i rque de Po l ogne . 
F o n d é e en 1967, l ' éco l e reço i t les i n -
scr ipt ions tous les deux ans seu lement 
e t e l l e e x i g e l e bacca lauréat . B i en en -
tendu les candidats do i v en t ê t r e en 
bonne santé et ils do i v en t f a i r e p r e u v e 
de leurs apt i tudes phys iques et de l eur 
ta lent de coméd i en . 

L a p r e m i è r e année c omprend la f a -
mi l ia r i sa t ion de tous l e s mét i e rs du 
c i rque e t dès la seconde année les 
é l è ves t r ava i l l en t dans la spécia l i té 
chois ie . En plus les é l è v es apprennent 
l ' anatomie , la b iomécan ique , l 'h is to i re 
de l 'ar t du c i rque , l ' instruct ion c i v i que 
e t les langues é t rangères . 

P a r cont re l e d o m p t a g e des an imaux , 
la pres t i g id i ta t i on e t l e m é t i e r de 
c l own , spécia l i tés qu i e x i g e n t un ta -
l en t très personnel , ne sont pas ense i -
gnées . 

Sur les 200 cand idatures de la p r e -
m i è r e année, seu lement 37 f u r e n t r e -
tenues e t 24 é l èves t e rm inè ren t l ' éco le . 
L ' a n n é e sco la i re 1969/70 a v u 2000 can-
d idatures dont 30 seu lement ont é té 
admises . L e s jeunes ne se rendent sou-
v e n t pas compte des capac i tés de rés i -
s tance phys iques qu 'un te l m é t i e r e x i -
ge . 

P o u r la pet i t e h isto i re a joutons que 
12 c i rques ex i s t en t en P o l o g n e pour 
4 500 000 spectateurs env i ron . L e s a r t i -
stes po lonais sont souvent engagés à 
l ' é t r ange r ce qui p rouven t l eur haut n i -
v e a u art is t ique. 

L e s j eunes a yan t f a i t les p r euves de 
leurs capac i tés (une des cond i t i on con-
siste à f a i r e v o l e r un m o d è l e durant 
150 s.) — sont admis dans la classe de 
juniors et lorsqu ' i l s a t te ignent 18 ans, 
ils d e v i ennen t seniors, a lors i l n 'y a 
qu 'un pas du m o d e l a g e au v o l à vo i l e 
p r o p r e m e n t dit . 

L e cent re de m o d e l a g e d e B i e l sko -
B ia l a par t i c ipe aux championnats de 
Po l o gne . I l pa ra î t que ce v i o l o n d ' I n -
gres ne nuit en r i en aux études. B i en 
d i r i gée , cette passion peut conduire 
aux carr i è res de constructeurs ou de 
pi lotes, e l l e est aussi une pép in i è r e de 
fu turs champions . 



Adolf DYGASIŃSKI (3) 

JAZDA ze ZIURDANKA 
WS K U T E K gwałtownego spadku kół 

przednich panna Jourdan doznała 
wstrząśnięcia, o mało głową nie 
wpadła w wanienkę. Kobieta zmiar -

kowała jednak, co się święci, odemknęła 
drzwiczki landary i wyskoczyła wrzeszcząc 
przeraźliwie : 

— He, klopa!... He, klopa!... — Co miało 
znaczyć: „He j , chłopie, bywa j ! " 

M o ż e z p o w o d u t e g o k r z y k u , a m o ż e i n i e , 
k o n i e p o c z ę ł y w y c i ą g a ć p o w ó z , t a k ż e p r z ó d 
l a n d a r y u k a z a ł s i ę n a p r z e c i w n y m b r z e g u , 
a t y ł w p a d ł d o r o w u . D o p i e r o ż b i e d n a g u -
w e r n a n t k a o d d a ł a s i ę r o z p a c z y , a l a m e n t o -
w a ł a w n i e b o g ł o s y . 

Łuka snadź znalazł na koniec podkowę, 
bo z biczem w ręku ukazał się na górze; zo-
baczył z daleka straszne rzeczy, więc pędził 
czym prędzej i wyrzekał po drodze: 

— Nie dał mi okunom wziąć moje j for-
nalki, ino kazali oto sprząc luzaki od kiera-
tu... Cóż taka gadzina może rozumieć, W y -
głodzone bestyje rwą się do ziarcia jako 
świnie... A ja mam tęgi używantes, zgłobę 
i desperacyję. 

Panna Jourdan pobiegła naprzeciwko 
fornala i żywymi gestami ukazywała mu to 
na landarę, to na zwaloną w błoto walizę, 
wykrzykując: 

— Mon Dieu! Mon Dieu! 
— Et, będzie mi tu pani jeszcze łeb za-

wracała takowym śwargotaniem, co rych-
tycki słycham ino, jakby kto dzwonkiem 
dyndał wedle uszu... 

Potem Łuka niezwłocznie wskoczył na ko-
zieł i zaczął konie nielitościwie batem okła-
dać. 

Szkapy wywlok ły powozisko na pole, ale 
przy wyjeźdz ie z rowu landara się mocno 
przechyliła; pociekła woda z wanienki, po-
wypadały karpie, pudła, zawiniątka oraz ko-
szyk z kotami. Bielusia i Czarnuś ujrzały 
się na wolności, wybiegły na pole, poczęły 
miauczeć. Fornal nareszcie okolił, przebył 
rów w dogodnym do przejazdu miejscu i 
wyjechał na gościniec, gdzie się był powóz 
poprzednio zatrzymał. Teraz należało po-
zbierać rzeczy uronione z powozu, czego też 
Łuka dopełnił ze skrupulatnością. A l e naj-
gorsza sprawa była z kotami, za jednym z 
nich puścił się fornal w pole; Czarnuś lekko 
sadził po zagonach, podczas gdy chłopu w 
ciężkich butach przychodziło tu z trudnoś-
cią; kot co chwila przysiadywał, ale gdy do 
niego podchodził zacietrzewiony Łuka, zmy-
kał coraz dalej. Nareszcie Czarnuś dotarł do 
drzewa i w mgnieniu oka wdrapał się na 
wierzchołek. Ciskał nań Łuka bryłami, klął — 
nic to nie pomogło; kot się przyczaił na ga-
łęzi i spokojnie w dół spoglądał. Wlazł więc 
i fornal na drzewo, lecz kiedy miał już po-
chwycić kota za kark, ten dał susa, skoczył 
na inną gałąź, potem mignął tylko ogonem 
w powietrzu, spadł na ziemię i poszedł... 
Drugi kot, biały, snadź łagodniejszej natu-
ry, siedział na wierzchu zagona i obserwo-
wał, co się dokoła niego działo. Łuka, nie 
mogąc pojmać Czarnusia, chciał przynaj-
mniej Biełusię złowić. Podchodził więc z 
czapką w ręku przemawiając pieszczotliwie: 
— „Kiziuś, kizia, bieluśki!" A gdy się już 
dostatecznie do zwierzęcia zbliżył, cisnął 
magierką tak zręcznie, że kota nakrył i ogłu-
piałego dostał w ręce. Kiedy go jednakże 
przyniósł do powozu, kot zręcznie się jakoś 
wywinął i znowu uciekł w pole. 

— Bodaj eś zdechł, zatracony kociurze, za 
tyle moje j mordęgi, co bym je j z kuniem 
nie zażył!... — zawołał rozgniewany fornal. 

— Pani ziezica (dziedziczka) gniewać na 
klopa, na fornal!... — powiedziała Fran-
cuzka. 

— O! rany Jezusowe... Dyć una oczywiś-
cie mnie nazywa klapą! 

I tu Łuka począł się śmiać serdecznie. 
— Nie śmiać, nie śmiać!... Pani gniewać 

klopa. 

— Ka jbym się nie miał śmiać, skoro mnie 
na przezwisko Stokłosa, a pani Ziurdanka 
mię po frajcusku nazywa klapa... O jurzenie 
się dziedziczki i dziedzicówny nie ma nija-
kiego strachu, bo ja na te koty potrafię za-
raić: chycę kajniebądź kociura i po szyt-
kiemu. 

Łuka wlazł teraz na kozieł i mówił sam 
do siebie: 

S k a r a n i e b o s k i e z t a k o w y m i o d m i e ń -
c a m i n a ś w i e c i e ! C ó ż w a r t t a k i n a r ó d b e z 
m o w y . . . 

I landara znowu sunęła po drodze. 
W odległości więcej niż dwóch mil od 

Szczurkowic stoi na gościńcu karczma na-
zwiskiem Gajówka; każdemu chłopu ślinka 
do ust płynie, gdy tędy przejeżdża, a trzeba 
by już dużej wstrzemięlliwości, żeby na Ga-
jówkę nie wstąpić. Nasz powóz zajechał 
prosto przed karczmę. Łuka dał koniom 
przetrącić kłak siana i postanowił je potem 
napoić. Kiedy zaś szkapy przegryzały, fornal 
podszedł do landary, skłonił się i rzekł: 

— Może by pani Ziurdanka na śnaps co 
ochf iarowała. 

— Comment?... — Co klopa kcieć? 
— Niech ta już klapa, tyło widzi pani, 

kiej się do karczmy zajeżdża, to trzeba na-
poić i śkapska, i ludzi. 

— Nie rozumieć — rzekła guwernantka 
potrząsając głową. 

— Dy tutak rozumu cale nie potrzeba... 
Ino dać i kuniec! 

Guwernantka ciągle potrząsała głową. 
— Kwarde sobaka ma serce!... Taka f ra j -

cuska baba to nikiej Żydowica; druga by 
zaraz na rękę wytrzęsła z pół złotka. 

Stał Łuka przed powozem i natrętnie 
wpatrywał się w pannę Jourdan. Naraz 
przyszło mu do głowy, żeby przemówić z 
żydowska, przeto rzekł: 

— Niśtu geld, niśtu śnaps, niśtu kuraż!*) 
-— Geld; Courage? — zapytała Francuzka 

zdziwiona. 
— Juścić: geld, geld! ... Co by wypić na 

kuraż. 
I pokazał ręką jak się pije. 
Guwernantka dobyła sakiewki i dała for-

nalowi dwadzieścia groszy. 
— Taka to pewnikiem i rachować po na-

szemu nie umie... K ieby się tak omeliła, a z 
parę złotków dała w łapę — myślał sobie 
Łuka; po czym wziął ofiarowane sobie pie-
niądze i poszedł do gospody. 

W karczmie spoglądano dosyć ciekawie na 
chłopa podróżującego aż spod Pil icy. Fornal 
z początku nic nie mówił, tylko wypi ł wód-
kę i zapalił fajkę. 

— Skądżecie wy, człowieku? — zapytał 
szynkarz. 

— Skądżeby, dyć nie z tamtego świata! —-
odparł lekceważąco Łuka, a potem dodał: — 
Ze Szczurkowic. 

A h a , z e S z c z u r k o w i c ! Z d z i e d z i c z k ą 
j e d z i e c i e ? 

— K a j ma być z dziedziczką — mówił 
fornal i zamilkł, lecz go język świerzbiał, 
żeby się wygadać; przeto po chwili tak za-
czął: — Jedzie a to Frajcuzka, czy coś ta-
kiego... Ziurdanką była do dziedzicówny na-
szej. Straśnie dziwo tnie gada, a ludzkiej 
mowy ani krzty nie rozumie. 

— No, widzicie, ludzie! — odezwało się 
chórem parę bab obecnych w karczmie. 

— Wielga dziwota!... — zawołał jakiś 
chłop spod Wolbromia, który tu także z 
furką na popas zajechał. — Tać u nas las 
zakupili ludzie z takiego narodu, co tam 
puno ciągiem tylko pływają... N i to Niem-
cy, ni Żydy. Jakieś Olendry czy Jangliki. 

— Ano, to i ta moja Ziurdanka nijak 

* ) N i e m a p i e n i ę d z y , n i e m a w ó d k i , n i e ma o d w a g i . 

ludzkiego przezwiska nie wymówi. Caluśką 
drogę woła na mnie klapa, chociem je j pe-
dział, iż się zwę Stokłosa, nie klapa. Nieco 
z żydowska musi także bele co zatrąca... 

Zdumienie w karczmie było tak wielkie, 
że zgromadzeni poczęli wylęgać przed ścia-
ny, aby na własne oczy zobaczyć kobietę, 
która mówi klapa zamiast Stokłosa. Chłop 
spod Wolbromia z powagą zauważył, że owi 
ludzie, co las zakupili w jego stronach, me 
potrafil iby powiedzieć nawet „klapa". 

Łuka napoił konie, okiełznał, sprzątnął 
resztki niedo jedzonego siana, zapłacił w 
karczmie najprzód za jeden półkwaterek, po-
tem wypi ł jeszcze drugi, wsiadł na kozieł, 
znowu się przeżegnał, strzelił z bata i ru-
szył. 

K iedy się już byli znacznie oddalili od Ga-
jówki, fornal powstrzymał konie, zlazł z 
kozła, podszedł do drzwiczek landary, otwo-
rzył je i wydobywając jakiś przedmiot spod 
sukmany, rzekł do Francuzki: 

— No, widzi pani, mam tu setnego kociu-
ra; będzie tylośny, co hańte oba... Już psia-
noga odchowany i pewnikiem mądrzejszy 
niźli une młodziaki, co od człeka stroniły. 

Z tymi słowy Łuka podał pannie Jourdan 
ogromnego czarnego kota. 

— Kotka! Kotka! — zawołała Francuzka. 
— Czy ta jakuratnie kocica, tegom nie 

przepatrzył, inom uchwycił bestyjnika w 
stajni na Gajówce... Musi jest łowny i cuj-
ny, bo warował przy dziurze; no i wzionem, 
co by mi dziedzice nasi łba nie molestowali, 
iże się tamte kajsik zatraciły. 

Kot był przerażony, wyglądał dziko, po-
drapał nawet fornala po rękach... A l e Łuka 
trzymał go silnie za kark i wpakował do ko-
szyka. Uwięziony kot począł się rozbijać i 
wyskakiwać, tak iż panna Jourdan musiała 
ręką przytrzymywać wieko, ażeby się jeniec 
nie wydobył. 

Łuka zamknął troskliwie landarę, popa-
trzył na kota, pokiwał coś głową z niedo-
wierzaniem i znowu się wgramolił na swoją 
walizę. Po dwóch półkwaterkach gorzałki 
chłop uczuwał w umyśle jakąś wielką ocho-
tę, chciało mu się pędzić, jak na skrzydłach; 
więc walił konie, strzelał z bata i wykrzyki-
wał ciągle: 

— Wio kara!... Wio gniady!... Wio maluś-
kie, wio!... 

Wiosenne słońce przygrzewało atoli i tak 
jakoś piekło chłopa po łbie, że mu się naraz 
gwałtownie oczy kleić poczęły; na wysokości 
swoje j kiwnął on się kilkakrotnie i o mało 
nie spadł pod koła; znowu się cucił, znowu 
naglił konie do biegu i znowu usypiał. 

W drodze spotkała się landara z żydow-
ską bryką, za którą biegło kilka przywiąza-
nych koni, na bryce zaś jechało z pięciu Ży -
dów, widocznie handlujących końmi; wszys-
cy oni, nie wyłączając furmana, spali; ten 
ostatni drzemał z fajką w zębach. Łuka miał 
prawdziwą fantazję, pragnienie wykonania 
jakiegoś nadzwyczajnego czynu, co jest 
właściwe każdemu podochoconemu chłopu; 
przeto rozwinął szeroko swój bicz, śmignął 
nim i trzasnął tuż nad głowami śpiących 
Izraelitów. Wszyscy się obudzili z wielkim 
przerażeniem... A l e koniec fornalskiego ba-
ta okręcił się około cybucha fa jk i furman;, 
i fa jkę wyciągnął z ust Żydowi... Łuka 
świsnął biczem i fajka, jakby z procy wy -
rzucona, poleciała gdzieś na pole. 

Na żydowskiej bryce powstało ogromne 
zamieszanie; furman zeskoczył natychmiast 
i począł ścigać powóz; ale Łuka, rad ze swe-
go dzieła, uśmiechnął się do siebie, zaciął 
szkapy i pędził tęgo, tak że landara aż ję-
czała podskakując po wybojach! Panna Jour-
dan musiała się teraz obiema rękami trzy-
mać siedzenia, ażeby g łowy nie rozbić c 
ściany powozu, albo nawet nie dosięgnąć w 
podskoku sklepienia. Podczas tej szalonej 
jazdy czarny kot wyskoczył z koszyka i po-
czął się rzucać po zamkniętym powozie, a 
wreszcie przycupnął za wanienką, mrucząc 
gniewnie. Francuzka krzyczała, lecz Łuka 
nie słyszał czy słyszeć nie chciał — pędził 
ciągle, podniecając konie do biegu. Wjechali 
w las, gdzie na drodze były straszne korze-
niska; landara wyskakiwała, huczała, trzesz-
czała niby potwór apokaliptyczny. 

Ciąg dalszy nastąpi 
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P i ękna pogoda t owa r z y s z y ł a I R a j d o w i S a m o c h o d o w e m u F o l k l o r u Po l sk i ego . T o już na mecie. . . 

© S IERPNIU II RAJD JAMOCHODOWy 
F O L K L O R U POLSKIEGO 

KI E D Y pr zed r o k i e m p r z y -
s t ępowano do o r g a n i z o w a -
nia z i n i c j a t y w y Po l sk i e go 
K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o i 
P o l sk i e go Z w i ą z k u M o t o r o -
w e g o I R a j d u S a m o c h o d o -

w e g o Fo lk l o ru , n ikt n ie p r zypuszcza ł w 
na j śmie l s zych n a w e t marzen iach , że 
impreza ta zyska sobie tak w i e l k ą po -
pularność wś r ód R o d a k ó w z zagran icy . 
T y m c z a s e m n a p ł y w zg łoszeń b y ł bardzo 
znaczny i n i ema l sto s a m o c h o d ó w z 
Be lg i i , F r a n c j i , N R F , S zwa j ca r i i , S z w e -
c j i oraz W i e l k i e j B r y t a n i i s tanęło na 
starc ie t e j p i ę k n e j impre zy , k tóra po -
zos tawi ła w pamięc i uczes tn ików n i e -
za tar te wrażen i a . 

Z godn i e z op in iami , w y r a ż a n y m i 
przez uczes tn ików I R a j d u , k tó r zy 
s tw ie rdza l i , że impre za ta umoż l iw i a 
R o d a k o m z w i e l u z a k ą t k ó w świa ta co -
roczne spotkan ie z K r a j e m O j c z y s t y m , 
p o z n a w a n i e j e g o z a b y t k ó w , histori i , 
ku l tury , sztuki i życ ia wspó ł c zesnego 
narodu, Po l sk i Z w i ą z e k M o t o r o w y i 
Po l sk i K o m i t e t O l i m p i j s k i pos tanow i ł y 
po raz drug i z o r gan i z ować impre z ę 
sporto wo - tu r y s t y c zną . 

P l a n y obu w y m i e n i o n y c h o rgan i za -
c j i ^przewidują, że R a j d stanie się i m -
prezą t r a d y c y j n ą , o r gan i z owaną każde -
go roku, z t ym, że c o rok p o k a z y w a ł b y 
on uczes tn ikom turys tyczne i f o l k l o r y -
s tyczne war t ośc i innego r eg i onu K r a j u . 
I I R a j d S a m o c h o d o w y Fo lk l o ru Po l s -
k i e g o za cel ten w z i ą ł j eden z na j c i e -
k a w s z y c h r e g i o n ó w — P i e n i n y i Z i e m i ę 
Sądecką . 

P o d w z g l ę d e m r e g u l a m i n o w y m nie 
zaszły w i ę k s z e zmiany . I I R a j d , p odob -
nie jak p i e rwszy , będz i e d w u e t a p o w y 
i odbędz i e się w dniach 3—12 s ierpnia 
1970 roku. 

P o n i e w a ż w r oku u b i e g ł y m uczestn i -
cy R a j d u z F r a n c j i i Be l g i i odnieś l i 
p i ękne sukcesy, gdy ż p. M i e c z y s ł a w 
W o ź n i a k ( F ranc j a ) z a j ą ł t r zec ie m i e j s c e 
w k l a s y f i k a c j i ogó lne j , a zespół z B e l -
g i i r ó w n i e ż trzecie, p o d a j e m y zasady 
regu laminu , by w s z y s c y chętni, k t ó r zy 
w y b i e r a j ą się na I I R a j d , mog l i dope ł -
nić f o rma lnośc i , no i p r z ep r owadz i ć 
n i e zbędny t ren ing . 

P I E R W S Z Y E T A P 

W s z y s c y uczestnicy I I R a j d u p o w i n -
ni w dniu 3 s ierpnia p r z ek roc zyć g r a -
nicę Po l sk i w dowo ln i e o b r a n y m przez 
s iebie p r ze j śc iu g ran i c znym. N a j d o g o d -
n ie j sze punk ty g ran iczne są nas tępu-
jące : Św inou j ś c i e — dla p r ż y b y w a j ą -
cych p r o m e m z Dani i , S z w e c j i i N o r -
w e g i i ; K o ł b a s k o w o — z k r a j ó w B e n e -
luxu : Be lg i i , H o l a n d i i i L u k s e m b u r g a ; 
Ś w i e c k o — z W i e l k i e j B ry tan i i , F r a n c j i 
pó łnocne j i N R F ; K u d o w a — z F r a n c j i 
p o łudn i owe j , S z w a j c a r i i ; C i eszyn — z 
Aus t r i i , Bułgar i i , Jugos ławi i . W ę g i e r i 
W ł o c h ; M e d y k a — z R u m u n i i i Z S R R ; 
Te r espo l — z F in landi i , Z S R R . T e g o 
samego dnia uczestn icy I I R a j d u p o w i n -
ni s tawić się w j e d n y m z cz te rech 
p u n k t ó w : Poznań, W r o c ł a w , Dubl in _ i 
R z e s z ó w . O c z y w i ś c i e r ó w n i e ż i ci, k t ó -
r z y p r z y j a d ą do Po l sk i wcześn i e j , p o -
w i n n i 3 s ierpnia s taw ić się na punkc ie , 
uprzedn io p o d a n y m w zgłoszeniach. 

4 s ierpnia uczestnicy I I R a j d u pozo -
staną w tych miastach, z w i e d z a j ą c j e 
w e d ł u g us ta lonego p rog ramu, zaś po 
p r zenocowan iu , r ank i em 5 s ierpnia w y -
s tar tu ją d o z j a zdu gw ia źdz i s t e go do 
W a r s z a w y , jadąc w y t y c z o n y m i trasami. 
Z Poznan ia w i o d ł a ona będz i e „ S z l a -
k i em 1000-lecia P a ń s t w a P o l s k i e g o " 
p r z e z Gniezno , B iskup in i K r u s z w i c ę . 
R ó w n i e a t r a k c y j n e będą t rasy op raco -
w a n e dla s ta r tu jących z W r o c ł a w i a , L u -
bl ina i R z e s zowa . 

D R U G I E T A P 

P r z y b y c i e do W a r s z a w y spodz i ewane 
jest w i e c z o r e m 5 s ierpnia. Nas t ępny 
dz ień przeznacza s ię na zw i ed zan i e 
W a r s z a w y , m. in. S t a r ego Miasta , M u -
z eum H is to rycznego , a w i e c z o r e m u-
czestn icy I I R a j d u obecni będą na 
p r zeds taw ien iu w Ope r z e W a r s z a w s k i e j . 

S tar t do d rug i ego e tapu nastąpi r a n -
k iem, dnia ,7 s ierpnia. T rasa będz i e 
w i od ł a przez R a d o m , K i e l c e , O j c ó w do 
K r a k o w a . N a t ras ie p r z e w i d u j e s ię 
krótk i pos tó j w K i e l c a c h i zw i edzen i e 
ośrodka us ługowego Po l sk i e go Z w i ą z -
ku M o t o r o w e g o , a po p r z y j e ź d z i e do 
O j c o w a , na t e ren ie P a r k u N a r o d o w e -
go na Z ł o t e j Gó r z e , ob iad po łączony 
z w y s t ę p a m i zespołu ludowego . 

Ó s m y s ierpnia spędzą uczestn icy w 
K r a k o w i e , z w i e d z a j ą c mias to i j e g o za -
by tk i . P o po łudniu tego dnia udadzą 
się do Ośw ięc im ia , aby z ł o żyć ho łd pod 
p o m n i k i e m o f i a r f a s z y zmu . Nas tępn i e 
powrócą d o K r a k o w a , gdz i e p r zenocu ją . 

D z i e w i ą t y s i e rpn ia pośw i ę cony b ę -
dzie zw i edzan iu P i en in i Z i e m i Sądec -
k i e j . P o śniadaniu, oko ło godz . 8 u-
czestnicy w y j a d ą au tokarami z K r a -
k o w a do Czorsz tyna , gdz i e przes iądą 
s ię na t r a t w y f l i sack i e i pop ł yną p i ę k -
ną dol iną P r z e ł o m u D u n a j c a do S z c z a w -
nicy. S tamtąd , po zakończen iu sp ł ywu , 
po j adą autobusami do N o w e g o Sącza 
ną dol iną p r z e ł omu D u n a j c a do S z c z a w -
p r z ew id z i ana jest w y c i e c z k a do G r ó d -
ka nad Jez io ro R o ż n o w s k i e . P o p o w r o -
c ie do N o w e g o Sącza uczes tn ików I I 
R a j d u uc z eku j e jeszcze j edna a t rakc ja : 
w i e c z ó r w p l ene r z e nad D u n a j c e m , 
p r z y ognisku, u rozma icony w y s t ę p a m i 
zespołu r eg i ona lnego . P r z y b y c i e na no-
c leg do K r a k o w a spodz i ewane jest o k o -
ło godz . 23. 

10 s ierpnia uczestnicy I I R a j d u spę-
dzą w K r a k o w i e m a j ą c ca ły czas do 

NOTATNIK SPORTOWCA 

L E K K O A T L E T Y K A 
Béthune . W zawodach o m i s t r zos two 

szko lne tut. l i c eum technicznego , w 
b iegu na 100 m c z o ł o w e m i e j s ca za j ę l i 
M i k o ł a j a k , M a c i e j e w s k i i Ś w i e r k o w -
ski. R z u t kulą w y g r a ł Łos ik . 

J U D O 
Béthune . W ro z eg ranych z a w o d a c h o 

m i s t r z o s two akademi i Bé thune w y r ó ż -
ni l i s ię : w kat . 75 kg L a -
chowsk i z Bé thune , B u r o w i c z z 
L . Condé , w kat . 80 kg, B a r a n o w -
ski z L . T . L i l l e , w kat . 85 kg, Sk r z ypc zak 
z C E S D iv i on , w kat . 63 kg K o z i c k i z L . 
B r u a y i T a r a n o w s k i L . T . Bou logne , 
w kat . 70 kg, Ś w i t a j z L . B r u a y i w 
kat . 75 kg M a c h a z C E S N o e u x - l e s - M i -
nes. 

B I E G I 
M Ł O D Z I E Ż O W E 

Houda in . M i e j s c o w y k lub s p o r t o w y 
S.O.B. z o r gan i z owa ł ostatnio b i eg p r z e -
ł a j o w y m i ęd zys zko lny . W kat . m i n i -
m ó w E. Jaros ik z C E S G a r e by ł 2, C. 
K o w a l s k i z C E S Ca lonne 3, C'. G r e -
go r c z yk z L o u b e t B r u a y 19, M . Opa la 
z Fau r e B r u a y 35. 

w ł a s n e j dyspozyc j i . W i e c z ó r p r z y 
w s p ó l n e j ko l a c j i uświetn ią w y s t ę p y a r -
t ys tyczne k r a k o w s k i e g o zespołu r e g i o -
na lnego . 

11 s ie rpn ia nastąp i start d o os ta tn ie -
go odc inka r a j d u z K r a k o w a do W a r -
s z a w y . T rasa będz i e w i o d ł a przez W i ś -
l icę, Busko, K i e l c e , Radom, G ró j e c . N a 
odc inku G r ó j e c — C h y n ó w uczestnicy 
r o z e g r a j ą o b o w i ą z k o w ą konkur enc j ę 
na regularność . P r z y b y c i e uczes tn ików 
na m e t ę I I e tapu spodz i ewane jest w 
godz inach popo łudn i owych . 

12 s ierpnia, po rozegran iu w godz i -
nach po rannych p r ó b y sprawnośc i , w 
k t ó r e j udzia ł jest d o w o l n y i n ie l i czy 
się w k l a sy f i kac j i , uczestnicy I I R a j d u 
zw i edzą Ż e l a z o w ą W o l ę — m ie j s c e u ro -
dzenia F r y d e r y k a Chopina , w y s ł u c h a j ą 
koncertu, po c zym, po p o w r o c i e do W a r -

Cauchy - l a Tour . Tu t e j s z e s tow. A m i -
ca le L a ï q u e urządz i ło s w ó j t r a d y c y j n y 
b ieg na p r z e ł a j . W b i egu p i e r w s z e j g ru -
py P . K a s a k z A u c h e l z a j ą j m i e j s c e 9, 
w d r u g i e j F . M a r c z y g ł o w a z A u c h e l 
by ł 12, w c z w a r t e j JM. K r z c i u k z F.J.E.P. 
5. W ś r ó d d z i ewczą t w b i egu g rupy d ru -
g i e j z w y c i ę ż y ł a B. J a n k o w i a k z C h a -
teaubr iand, p r zed C. K a c z o r z Cha-
teaub., a w g rup i e p i e r w s z e j N . Sucha-
r z ewska z Chateaub. by ła 6. 

TENIS S T O Ł O W Y 

Douai . Do f ina łu depa r t amen ta lnego 
U F O L E P z a k w a l i f i k o w a ł się ostatnio 
W i d a ń s k i z P P F L i l l e w kat . sen io-
r ó w - j u n i o r ó w . 

WPATY NA POLSKI 
FUNDUSZ OLIMPIJSKI 

Z a poś r edn i c twem r e d a k c j i na P o l -
ski Fundusz O l i m p i j s k i wp łac i l i : p. 
G R Z E Ś K O W I A K z Cagnac - I e s -M ines 
20 f r a n k ó w oraz p. K O L U S z W i n g l e s 
( Pas -de -Ca la i s ) 10 f r a n k ó w . 

W imien iu po lsk ich s p o r t o w c ó w o -
f i a r o d a w c o m serdeczn ie d z i ę k u j e m y . 

s z a w y złożą w i en i e c pod p o m n i k i e m 
W a r s z a w s k i e j N i k e . W i e c z o r e m nastąpi 
o f i c j a l n e zakończen ie impre zy , og łosze -
nie o f i c j a l n y c h w y n i k ó w i r o zdan i e n a -
gród , wspó lna ko lac ja , impre za ku l tu -
ra lna, m u z y k a i tańce. 

O rgan i za t o r z y w y s ł a l i już do o r gan i -
zac j i p o l on i j nych i p l a c ó w e k po lsk ich 
komun ika t o I I R a j d z i e S a m o c h o d o w y m 
F o l k l o r u Po l sk i ego . W n i ed ług im cza -
sie rozes łany zostanie także szczegó ło -
w y r egu lamin impre zy . B l i ż s zych in -
f o r m a c j i o imprez i e udz i e la : Po l sk i 
Z w i ą z e k M o t o r o w y , Za r ząd G ł ó w n y , 
W a r s z a w a , ul. N o w y Ś w i a t 35. 

Z e s w e j s t rony r a d z i m y z a r e z e r w o -
w a ć sob ie ur lop w p i e r w s z e j p o ł o w i e 
s ierpnia i p r zys tąp ić do p r z y g o t o w a ń 
do startu w I I R a j d z i e S a m o c h o d o w y m 
F o l k l o r u Po l sk i ego . Se rdeczn i e zap ra -
szamy. 

T y l k o d la R o d a k ó w za g ran i cą 

Plebiscyt na najlepszego 
SPORTOWCA POLSKIEGO 

R e d a k c j a „ P r z e g l ą d u S p o r t o w e -
g o " wspó ln i e z P o l s k i m K o m i t e t e m 
O l i m p i j s k i m ogłosi ła konkur s -p l e -
b iscyt na na j l eps z ego i n a j p o p u l a r -
n i e j s zego spo r t owca po l sk i ego w m i -
n i o n y m dwudz ies top ięc io l ec iu . P l e -
b iscyt ten jest dostępny t y l k o dla 
R o d a k ó w m i e s zka j ą c y ch za g r a n i -
cą. Po l e ga on na napisaniu na 
kar tce nazw iska po lsk iego s p o r t o w -
ca, k t ó r y zdan i em g łosu jącego za -
s ługu je na m iano na j l eps z ego w o -
kres ie p o w o j e n n y m , i w y s ł a n i u t e j 
ka r tk i na adres r e d a k c j i „ P S " : 
W a r s z a w a , sk ry tka po c z t owa 181, 
M o k o t o w s k a 24. P o pod l i czen iu g ł o -
sów, j ak i e pad ły na poszczegó lnych 
k a n d y d a t ó w , u t w o r z y się l ista, k t ó -
ra zostanie og łoszona w pras ie p o l -
sk ie j . Ci wszyscy , k t ó r z y t r a fn i e 
g ł osowa l i na na j l eps z ego s p o r t o w -
ca, a także i ci, k t ó r z y w z i ę l i u -
dz iał w konkurs ie , a le nie w y t y p o -
wa l i z w y c i ę z c y p leb iscytu — w e z m ą 
udział w l osowan iu l i c znych n a -
gród . P i e r w s z ą z nich s tanowi d w u -
t y g o d n i o w y p o b y t w Po lsce , w Z a -
kopanem. Z a c h ę c a m y do uczestnic-
t w a w t y m konkurs ie . T e r m i n nad -
sy łania odpow i ed z i — do l ipca br . 
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Z A P R A S Z A NA OBIADY I K O L A C J E 
Znakomita kuchnia polska 

W i e c z o r e m m e l o d i e i p i o s e n k i 
P r z y f o r t e p i a n i e : A n d r z e j R o p s k i 
Z a m k n i ę t e w n i e d z i e l e 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
M - l l e B E R N A D E T T E C H A L A N -

13 O N , (69) L a p r a t — St. C l é m e n t 
les P l a c e s ( F r a n c e ) — p r a g n i e 
p o z n a ć P o l s k ę poprzez d o k u m e n -
t a c j ą i k o r e s p o n d e n c j ą z r ó w i e ś -
n i k a m i z L i c e u m w Po l s ce . P r o s i 
o l i s ty w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

Z E N O N D E G Ó R S K I — C z e c h ó w 
10 m 1 k / G o r z o w a W l k p . , pocz t a 
S a n o k — pisze d o r e d a k c j i : 
. . M a m 19 lat i uc zę s zc zam do 
t e c h n i k u m . C h c i a ł b y m za W a -
s z y m p o ś r e d n i c t w e m n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o -
l o n i j n ą . G d y b y ktoś zechc ia ł do 
m n i e n a p i s a ć to chętn ie z ap ro s i ł -
b y m s w e g o e w e n t u a l n e g o k o r e s -
p o n d e n t a na w a k a c j e d o P o l s k i . 
I n t e r e s u j ę s ię m u z y k ą m ł o d z i e -
ż o w ą , s p o r t e m , t u r y s t y k ą , m o t o -
r y z a c j ą . " 

W Ł O D Z I M I E R Z M A T U S Z — 
E l b l ą g , u l . C h o p i n a 24 m 4, w o j . 
g d a ń s k i e - — m a 23 lata , p r a c u j e 

i u c z y s ię w ś r e d n i e j s zko l e 
w i e c z o r o w e j . I n t e r e s u j e s ię g e o -
g r a f i ą św i a t a , t u r y s t y k ą , m u z y -
k ą p o w a ż n ą i m ł o d z i e ż o w ą . J e g o 
p a s j ą jest z b i e r a n i e w i a d o m o ś c i 
i r y s u n k ó w o r ę c zne j b r o n i p a l -
n e j w i e k X V — X V I I I . O d p o w i e na 
k a ż d y list. 

M I R O S Ł A W W I Ś N I E W S K I — 
Ł ó d ź 7, ul . P i o t r k o w s k a 204 m 6 
— c h c i a ł b y m i e ć p r z y j a c i ó ł za 
g r a n i c ą i w t y m ce lu p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z m łodz i e żą 
p o l o n i j n ą z F r a n c j i . M o ż e p i s ać 
na r ó ż n e t e m a t y i w y m i e n i a ć 
znaczk i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 

A N N A K U S Z C Z A K — W a r s z a w a , 
P l a c K o n s t y t u c j i 3 m 58 — lat 16, 
uczenn ica l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł -
c ącego . I n t e r e s u j e się w s p ó ł c z e s -
n y m m a l a r s t w e m , r z e źbą i f o t o -
g r a f i k ą i n a te t e m a t y p r a g n i e 
w y m i e n i a ć k o r e s p o n d e n c j ę w j ę -
z y k u p o l s k i m l u b f r a n c u s k i m . 

Les chanteurs 

chez nous 

HERBERT LEONARD 
S O U L , prononcez „saule" . 

„ T h e soûl", c'est l 'âme, dans 
le l angage du disque cela 
s ign i f i e aussi: émot ion, sensi-
bil ité, possibil ité, d ' expr imer 
et de f a i r e ressentir de la 
tendresse, de la souf f rance 
et les chagrins de l 'amour, et 
m ê m e de l 'exa l tat ion. 

Dans les chansons d 'au-
jourd'hui , surtout chez les 
noirs Amér i ca ins et chez la 
plupart des Ang la i s noirs et 
blancs, tout tourne autour de 
ce mo t „Sou l " . Si un chan-
teur l'a, i l est considéré et 
écouté, sinon, il ne r isque pas 
de f a i r e grand'chose dans l e 
sty le „ rhy thm ' n 'blues" . L es 
noirs Amér i ca ins sont pra t i -
quement tous des „Soul S in-
gers" , par contre chez les 
blancs du monde ent ier il en 
est très peu de vér i tables . 

Si, aucun blanc ne peut 
avo i r l e m ê m e son . qu'un 
noir, certains cependant 
chantent avec beaucoup de 
„ S o u l " et l 'on appel le ce 
sty le du „B lue eyed sou l " ( le 
soul des y eux bleus). Ce sty le 
f u t crée en A m é r i q u e par 
„ T h e r ighteous Brothers " , et 
en Ang l e t e r r e par des chan-
teurs c omme Eric Burdon et 
par l e jeune S tev i e W I N D -
W O O D qui se sont inspirés 
ent iè rement des noirs A m é r i -
cains et du „Blues" . 

C'est à cette catégor ie de 
chanteurs qu 'appart ient H E R -
B E R T L E O N A R D . Ap r è s 
l ' avo i r entendu chanter, la 
Maison Phi l ips l 'a envoyé à 
N e w - Y o r k au „Ta l en t Master 
S tud io " où se fon t la plupart 
des mei l leurs enreg istrements 
de „ rhythm'n 'b lues " . Là , i l a 
étonné les musiciens noirs 
qui l ' accompagnaient , par son 

a sewoûtie des Jeunes 
compl i r un vér i tab le t rava i l 
de Romain , f i gurez -vous . XJn 
baba, vous savez ce que c'est 
n 'est-ce pas? C'est bon, hein? 
C'est m ê m e succulent, pas 
vra i? Bien. Et savez-vous 
comment on fa i t un baba? 
Non? A l o r s j e vais vous l ' e x -
pl iquer . Pour f a i r e un baba, 

„p i sank i " — Pâques serait 
bien terne et bien gris, parce 
que les coutumes polonaises 
que nous ont léguées nos 
grands-parents et nos parents 
sont v ra imen t très belles, à 
tel le enseigne que les babas 
polonais, l e „dyngus" , l e sau-
cisson de Pâques polonais, les 

OEUFS DE PAQUES ET POISSONS D'AVRIL 
DA N S les champs, les t i -

ges serrées, dé jà hautes, 
des céréales d 'h iver ont 

e f f a c é la trace des sillons. Les 
arbres ont l 'a ir de se ré jou i r 
de la sève et de la t iédeur du 
temps revenues. Les sureaux 
ont accroché à leurs branches 
de légers plumetis pâles an-
nonçant l 'éclosion de feui l les 
t rop tendres encore pour se 
dépl ier . L es haies s'assouplis-
sent de rami l les nouve l les se 
joignant, longues et f l ex ib les , 
à cel les r ig ides de l 'h i ve r pas-
sé. C o m m e les f l eurs et les 
bourgeons, les oiseaux s em-
blent naî tre chaque jour plus 
nombreux et d iaprent la v i e 
de leurs ramages. C'est en f in 
v ra iment l e pr intemps. 

Ça va? A la bonne heure! 
Et moi? Ça va, ça va très 
bien, merc i . Sauf que j 'a i la 
tête complément v ide . J'ai 
beau m e creuser la cerve l le , 
i l n'en ja i l l i t r ien. C'est quel-
que chose, quand même! Dire 
que les phi losophes a f f i r m e n t 
que la nature a horreur du 
v i d e et que l e v i d e absolu ne 
semble pas s 'y rencontrer ! 
Essayons vo i r encore une fo is . 
Recreusons-nous. Non, ce n'est 
v r a imen t pas la peine d ' insi-
ster. R ien. Zéro. Que dalle. A h 
si! U n mo t v i en t de c o m m e n -
cer à m e trotter dans l 'esprit . 
Non, ce n'est pas l e mot de 
chéri, vous n 'y êtes pas du 
tout. C'est Béthune. Béthune 
est une v i l l e que j e connais 
assez bien, car une de mes 
tantes habite là-bas. Ma is en 
ce moment , ce mot ne m ' é -
v oque rien, pas m ê m e une 
scène des „T ro i s Mousque -
ta ires" . Que l l e poisse! 

C'est sûrement la fat igue. 
Car j e suis pos i t i vement r o m -
pue de fat igue. Je ne sens 
plus mes bras. Je v iens d 'ac-

il f au t d 'abord f o r m e r une 
pâte mol le , et ensuite cette 
pâte, il f au t la trava i l l e r . 
C'est préc isément ce que je 
viens de fa i re . Qui est-ce qui 
r i t c omme un bossu? C'est 
vous, les garçons? Vous f e r i e z 
m i eux de vous ta ire et d 'écou-
ter de toutes vos orei l les, pa r -
ce que si ça se trouve, l e 
destin vous donnera une épou-
se qu i v a vous mener à la 
baguette, et c'est vous qui f e -
rez la cuisine. Comment? Ja-
mais de la v ie , d i tes-vous? I l 
ne f au t jurer de rien, vous 
savez. A h ! Et puis zut, à la 
f in du compte ! Ce n'est pas à 
vous que j e m'adresse, c'est 
aux f i l les . Ecoutez, les f i l l es : 
j e ne sais si vous avez dé jà 
fa i t des babas, mais mo i qui 
v iens de met t re la main à 
cette pâte- là pour la p r em i è -
re fo is de ma v ie , j ' es t ime que 
les f e m m e s polonaises ont 
v ra imen t du mér i t e à f a i r e ces 
gâteaux, car leur préparat ion 
demande une grande dépense 
physique. 

Vous al lez peut -ê t re m e d i -
re c o m m e ma copine A n n e -
- M a r i e que si c'est te l l ement 
éreintant, vous ne voye z pas 
pourquoi nous nous op in iâ-
trons à en f a i r e ma grand-
mère . Vous al lez peut -ê t re 
m e dire qu 'au l ieu de nous 
donner tant de mal , nous f e -
rions m i eux d 'a l ler chez l e 
pâtissier. Mais il y a aus-
si les traditions. Lies t ra -
ditions il f au t les ma in te -
nir, tel est en tout cas mon 
avis. N e savez -vous pas qu'une 
v ie i l l e coutume polonaise veut 
qUe les gâteaux de Pâques 
soient fa i ts à la maison? 

Oui, il f au t mainten i r les 
traditions, parce que sans e l -
les — sans les babas maison, 
sans l e „dyngus" , sans les 

„p isanki " , etc. — tout cela 
p la î t éga lement aux Français. 
D'ai l leurs jadis en France aus-
si on colorai t les oeufs à P â -
ques: j 'a i lu dans un v i e i l a l -
manach qu ' „autre fo is c 'était 
l 'usage en France de donner 
aux enfants l e lundi de P â -
ques des oeufs durcis et teints, 
avec lesquels ils jouaient à 
certains j eux " . 

Mo i , cette année, j e vais f a i -
re une „p i sanka " g rande com-
m e une poule. Je va is l 'orner 
de dessins, j ' y reproduira i les 
armes des pr incipales v i l les 
de Po logne , j e lui dessinerai 
aussi des yeux , une bouche, 
des mains, des pieds, et puis 
j e lui ordonnera i d 'a l ler vous 
t rouver et de vous dire: , ,A-
lors, tas de paresseux? Et le 
concours organisé par M a r t i -
ne? Et vo t r e t ex te sur l 'es-
sentiel, quand est-ce que vous 
a l lez vous déc ider à l 'écr i re? 
He in? !" . 

Si c'est une plaisanterie? 
Oui et non. L ' oeu f , c'est une 
plaisanterie, é v idemment . Pour 
que j e puisse f a i r e une „ p i -
sanka" grosse c o m m e une pou-
le, i l faudra i t que les é l é -
phants se met tent à pondre 
des oeufs, c 'est patent. Mais 
le concours, c'est sér ieux. Je 
vous prév iens que si vous 
vous obstinez à vous vaut re r 
dans la fa inéant ise , j e me 
travest i ra i en f an t ôme et vous 
v is i tera i la nuit pour vous 
chatoui l ler les côtes. 

A propos de fantômes, j e 
puis vous raconter une anec-
dote p roprement désopi lante 
et que j e tiens de notre prof 
de français. Vo i l à : c omme 
vous l e savez peut-être , A n d r é 
Gide, l e grand écr iva in, l ' au-
teur de „ L a P o r t e é t ro i t e " et 
des „Caves du Vat i can" , est 

mor t en f é v r i e r 1951. A u l en -
demain de sa mort , l ' i l lustre 
romanc ier cathol ique François 
Maur iac reçut un t é l ég ramme, 
l ' ouvr i t e t lut avec stupeur: 
„ L ' e n f e r n 'ex is te pas — stop 
— tu peux te dissiper —- A n -
dré G id e " . Cet te dépêche de 
l ' Au -de l à ava i t é té envoyée à 
l 'auteur de „ Thé r è s e Desquey -
r o u x " par un jeune romancier , 
Roge r N im ie r . I l v a sans d i re 
que j e ne vous ai pas narré 
cette histoire pour vous inc i -
ter à suivre les brisées de 
R o g e r N im i e r . 

T iens ! Ma is d'où est-ce que 
vous sortez? On a l i v r é du 
charbon cette nuit, ou quoi? 
Personne ne vous l 'a encore 
dit? V o t r e v i sage est tout ba r -
boui l lé de no i r ! A l l e z v i t e 
vous regarder dans une g l a -
ce ! 

Ca y est? I l n 'y a rien? 
Vous êtes propres? Vous en 
êtes sûrs? E t vous vou lez sa-
vo i r pourquoi j e vous ai m o n -
té un bateau? Poisson d 'avr i l , 
voyons ! C'est parce que cette 
année les oeufs de Pâques 
vo is ineront avec les poissons 
d 'avr i l , vous comprenez? 

Vous avez l 'a ir fâchés? J'es-
père que j e suis toujours 
dans vos petits papiers? 
Qu'est-ce qui ne v a pas? Vous 
vou lez un bonbon? Non? Vous 
avez peut -ê t re env i e de f a i r e 
un gros dodo? Ah , j e vo is ! Ce 
sont les poissons d 'avr i l qui 
vous tarabustent, n 'est-ce pas? 
Vous ne savez pas d'où el les 
v iennent , ces bêtes- là, c 'est 
cela, hein? Et vous a imer iez 
l e .savoir, pas vra i? Je m'en 
doutais. Cessez de vous tour-
menter , j e m e suis l i v r é e à des 
recherches et suis à m ê m e de 
vous éc la irer sur ce sujet . 

L ' o r i g ine du poisson d 'avr i l 
r emonte au X V I - è m e siècle, 
époque à laque l le l e ca len-
dr ier du pape Grégo i r e r e m -
plaça celui de Jules l e Chau-
ve . L e premie r de l 'an ayant 
émigré du pr intemps au coeur 
de l 'h iver , on continua de le 
cé lébrer à son ancienne date 
par des farces et des canulars. 
Pourquo i avec des poissons? 
Mys tè re . 

Je vous souhaite de j oyeu -
ses Pâques. 

M A R T I N E 

phrasé et son „sou l " qui se 
rapproche ter r ib lement du 
leur. I ls n 'ava ient jamais 
entendu du „ rhy thm'n 'b lues " 
en f rançais et Herbe r t était 
pour eux une vér i tab le r é v é -
lation. 

He rbe r t L eonard a le m é -
rite, non seulement, d 'écr i re 
la p lupart de ses chansons 
mais ausi d 'en f a i r e les ar -
rangements musicaux et de 
s 'accompagner l u i -même à la 
guitare. He rbe r t apporte à la 
chanson f rança ise une qual i té 
de sty le rare. On pourrai t 
appe ler ce style du „French 
Blue Eyed Sou l " He rbe r t 
L eona rd est né à Strasbourg, 
le 25 f e v r i e r 1946. Son père, 
actue l lement à la retraite, 
était emp loyé à la v i l l e de 
Strasbourg. I l n'a pas de 
diplôme. I l vou la i t deven i r 
dessinateur industriel , mais 
un g rave accident de moto 
mi t un terme à son assiduité 
quand il eut 17 ans. Rétab l i , 
i l r epr i t l e chemin de sa 
classe, mais hélas i l n 'y avai t 
plus de place pour lui dans 
le domaine du dessin indu-
striel. Mais He rbe r t qui avai t 
découver t la gui tare durant 
sa longue convalescence ne 
se re t rouva pas seul. Pendant 
5 heures par jour, obst iné-
ment il étudia l ' instrument 
qui était devenu sa raison 
d'être, le moteur essentiel de 
son existence. 

H E R B E R T L E O N A R D n 'ap-
part ient pas à cette g éné -
rat ion spontanée de chan-
teurs qui voudra ient d ' emblée 
accéder au premier plan sans 
avo i r appris le mét ier . Pas -
sionné de guitare, il a e f -
fec tué de longs sé jours à 
Londres avec de nombreux 
groupes Ang la is , où i l joua 
no tamment avec „ T h e Ingos" . 
A v a n t de deven i r un des 
accompagnateurs pré fé rés 
d 'Anto ine . 

I l adore la l i t térature f a n -
tastique — Jean Rey , L o -
vecra f t , Edgar P o ë et aussi 
K a f k a . 

Ses chanteurs pré férés : 
James Brown, H o w a r d Tate , 
Smal l Faces, S t ev i e W i n d -
wood Otis R e d l n g en f in les 
noirs Amér i ca ins qui chan-
tent „Soul " . 

Son plus beau souvenir? 
..."Les vacances que j e pas-
sais avec mes parents à 
Schirmeck en Alsace . Et mon 
plus beau souvenir futur , ce 
sera quand je pourra i r endre 
un peu de bonheur à mes 
parents qui, ont toujours su 
m'en donner, en dépit de leur 
v i e d i f f i c i l e " . 

Son genre de f i l l e p ré f é rée? 
„Pas de genre pré féré . , ou ... 
toutes les fil les... Ma i s j e 
pense souvent à une f i l l e à 
qui j e n'ai jamais osé par l e r 
parce que j 'étais t rop jeune 
et que j 'a imais secrètement.. . 
J'ai toujours env i e de la 
revoir. . . pour m e rendre 
compte si c'est v ra i que les 
choses sont v ra imen t moins 
bel les que l e r ê v e que nous 
avons d'el les. 
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DROGA PANI ANNO! 

Jestem wdową, od wielu lat 
żyję tylko miłością do syna i 
jego los tylko mnie interesu-
je. Poświęciłam mu wszystkie 
siły. Wychowałam, wykształ-
ciłam. Jest wartościowym 
człowiekiem. Ma dziś 25 lat. 
Od pół roku trwa ta historia, 
która mi sen spędza z oczu. 
Otóż mój syn zakochał się w 
kobiecie o dziesięć lat od sie-
bie starszej, w mężatce, która 
dla niego porziLciła swego mę-
ża. Syn wprowadził się do 
niej, zamieszkali razem i te-
raz czekają na rozwód, żeby 
się pobrać. Jestem w rozpa-
czy. Nie marzę dla syna o ja-
kiejś księżniczce z bajki, ani 
o bogatej pannie. Ale chcia-
łam, żeby się ożenił jak inni, z 
dziewczyną w swoim wieku. 
Przecież to małżeństwo nie ma 
żadnego sensu. Ale syn nie 
chce mnie słuchać. Powiedział, 
że na ten temat nie będzie ze 
mną rozmawiał, bo sprawa po-
stanowiona i koniec. Oświad-
czyłam mu, że nie chcę wi-
dzieć tej pani na oczy, ale to 
na nim nie robi żadnego wra-
żenia. Jak mam postąpić, pa-
ni Anno, żeby mu przemówić 
do rozumu. Czy pani sobie 
wyobraża, jakie to będzie nie-
szczęście? Ona leci na jego 
młodość i chce mu zmarno-
wać życie, a ja, matka, która 
wszystko mu poświęciłam, je-
stem bezsilna. Błagam panią 
o ratunek. 

NIESZCZĘŚLIWA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

O b a w i a m się, ż e w t e j c h w i -
li n ie m a ratunku. N i c n ie p o -
mogą pani p ro t es ty ani b ł a g a -
nia. On i są doroś l i i sko ro się 
k o c h a j ą — w e z m ą ślub, czy 
pan i chce czy n ie chce. N a pani 
mie j scu , b y ł a b y m ostrożna z 
t ak im i os ta tecznymi d e c y z j a -
m i j ak ta, ż e j e j pan i n ie chce 
w i d z i e ć itd. P o co tak? W ten 
sposób pos t ępu jąc t rac i pani 
c a łkow i c i e w p ł y w na syna i 
m o ż l i w o ś ć k o n t a k t ó w z n im. 
T rudno , t r zeba umieć pogodz i ć 
się z p e w n y m i f a k t a m i i p r z y -
s tosować s ię do nich. L e p i e j 
pan i w y j d z i e na t ym , g d y — 
p r z e c i w n i e —• zobaczy tę oso-
bę, zapozna się z nią i sp ró -
bu j e dz ia łać za j e j poś redn i c -
t w e m . T a k , j ak pani uczyni ła , 
jest n a j g o r z e j . Z a m y k a sobie 
pani ostatnią drogę . S y n m a 
już 25 lat. N i e jest d z i e ck i em, 
nie p o z w o l i się p r o w a d z i ć za 
rączkę , zw łaszcza w s p r a w i e 
s e r c o w e j . Oc zyw i ś c i e , r o zu -
m i em , ż e pan i n ie jest zach-
w y c o n a ewentua lnośc ią m a ł -
ż eńs twa z osobą o t y l e starszą. 
Z n a m t rochę ma ł ż eńs tw , 
g d z i e różn ica w i e k u dochodz i 
do dz ies ięc iu la t z p r z e w a g ą 
kob i e t y i n ie zawsze , z a r ęc zam 
pani , są t o ma ł ż eńs twa n i e -
szczęś l iwe . N i e c h w i ę c pan i 
pogodz i się z s y n e m i zgodz i 
s ię poznać j e g o w y b r a n ą . A 
m o ż e ona spodoba się pani? 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam dwoje dzieci. z dwóch 
różnych małżeństw. Różnica 
wieku między nimi wynosi 
tylko 3 lata. Mój drugi mąż 
jest bardzo dobry dla starszej 
córki, ale jej przyrodnia sio-
stra stale jej dokucza. Wy-
mawia tamtej, że ona nie ma 
ojca, że jest tu w domu na 
łasce, że przez nią ta młodsza 
musi się męczyć. Zaznaczam, 
że starsza córka ma lat 16, 
młodsza 13. Starsza jest dziew-
czynką bardzo wrażliwą i o-
bawiam się o jej zdrowie. Czę-
sto płacze, a kiedyś powiedzia-
ła mi, że jak tylko skończy 

szkołę, to znaczy za rok, pój-
dzie sobie z domu i zacznie 
pracować w innym mieście. 
Nieraz rozmawiałam z młodszą 
na te tematy, ale to nie odnosi 
żadnego skutku. Jest złym 
dzieckiem, zazdrosnym, za-
chłannym, samolubnym. Spra-
wia mi wiele kłopotów i 
zmartwień. A najbardziej 
tym, że zupełnie nie żywi 
żadnych uczuć w stosunku do 
swojej starszej siostry. Co 
robić? Jak tej dziewczynce 
wytłumaczyć, że nie należy 
tak postępować? 

KATARZYNA S. 

D R O G A P A N I ! 

C z y nie p r ó b o w a ł a pan i 
r o z m a w i a ć z m ę ż e m ? C z y on 
n ie p o d j ą ł b y się ro l i r o z j e m -
cy w t y m k o n f l i k c i e m i ę d z y 
s iostrami? W y d a j e mi się, ż e 
mus ia ła pani pope łn i ć j ak i ś 
b łąd. Może , g d y d z i e w c z y n k i 
b y ł y małe , w j ak i ś sposób w y -
ra źny w y r ó ż n i a ł a pan i starszą 
córkę . Coś n i e w ą t p l i w i e m u -
siało w p ł y n ą ć na charak t e r 
m łods z e j d z i ewc zynk i . L u d z i e 
n ie p r z y chodzą na św ia t z t a -
k im i z ł y m i ins tynk tami . M o -
że w a r t o by b y ł o po radz i ć s ię 
psycho loga lub neuro loga? 

A N N A 

D L A N I E Z A R A D N E J 

O d p o w i e d n i e ś rodk i z n a j -
dz i e P a n i w k a ż d e j d roger i i , a 
n a w e t w aptece. Jeśl i n ie p o -
mogą , t r zeba poradz i ć się l e -
karza . A . 

Gâteau à la levure 
de boulanger 

U n e gourmand ise na ture l l e 
a v ou lu que l ' annonce cu l i -
na i r e des f ê t es de Pâques ait 
é té inauguré par le dessert, ce 
c o m p t e à rebours ne désor -
ganise pas l e menu, pour ce la 
i l s u f f i t d ' emp l o y e r la f o r -
m u l e t rad i t i onne l l e : „ l e l e c -
teur aura r e c t i f i é de l u i -
m ê m e " . P o u r cont inuer sur la 
l ancée j e va is vous en t re t en i r 
d 'une pât isser ie très courante 
en P o l o g n e au m o m e n t de 
Pâques (en dehors des f ê t es 
éga l ement ) . I l s 'ag i t du gâ t eau 
à la l e v u r e de bou langer . 

I l vous f audra une grosse 
cue i l l e r de beurre , 6 cue i l -
l e rées de sucre, 6 oeufs , 30 gr . 
de l e v u r e de bou langer , de la 
f a r ine , du lait, une p incée de 
sel. 

T r a v a i l l e r l e beur r e a vec 
les jaunes d 'oeufs , a j ou t e r la 
l e vure , l e sel, l e la i t e t vous 
é v a l u e r e z la quant i t é de 
f a r i n e v ou lue su ivant la d en -
sité de la pâte . Vous t r a v a i l -
l e rez l e tout jusqu 'à ce que 
la pâ t e se dé tache de la 

S Z Y D E Ł K O W E CUDA 
A t r a k c j ą w i o sennego sezonu 

będą z a p e w n e dz ian iny w y -
konane w f a b r y k a c h i, a w ł a ś -
c i w i e p r zede wszys tk im , r ę c z -
nie r ob ione s z yde łk i em 
swe t r y , kamize lk i , a n a w e t 
p łaszcze . N a os ta tn im pokaz i e 
m o d y w W a r s z a w i e , mode lE i 
„ M o d y P o l s k i e j " w z b u d z i ł y 
z a c h w y t w ś r ó d p r z y b y ł y c h 
pań, p r e z en tu j ąc bardzo w i e l e 
r z e c z yw i ś c i e p i ęknych i p o m y -
s ł o w y c h w y r o b ó w s zyde łko -
w y c h . Uspoko j en i e nastąpi lc 
dop i e r o w ó w c z a s , g d y g ł ówna 
p r o j ek t an tka zapewn i ł a , że 
ws zys tk i e te cuda będą do 
nabyc ia w salonach t e j n a j -
popu l a rn i e j s z e j w Po l sce f i r -
m y . O to d w a spośród w i e l u 
mode l i , j ak i e o g l ąda ł am na 
pokaz ie . 

B i a ł o - c za rny kost ium, cho -
ciaż o r yg ina lny , n ie m ia łby 
tak i ego e f ek tu , g d y b y nie ko l -
czuga — za łożona na białą 
j e d w a b n ą b luzkę — zrob iona 
s z yde łk i em w bardzo luźne 
„ d z i u r y " . 

I k o m p l e t z dz ian iny w e ł -
n i ane j — spodnie z d ługą 
b luzką w ko lo rze k o r y b r zo -
z o w e j . P r o s z ę zw róc i ć u w a g ę 
na r ę k a w y obcis łe do łokc i , 
n i ż e j rozsze r zone i z ebrane w 
śc iągacz — mank ie t . B luza 
przepasana j es t k o l o r o w y -
mi , w e ł n i a n y m i sznurami 
(modne ! ) . W ł a ś c i w y s ty l i 
e f e k t n a d a j e j ednak k o m p l e -

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

cuei l ler . A l o r s vous a j ou t e z 
et mé l ange z l e b lanc des 
6 oeufs battus en ne ige . 

Eta lez la pâ t e sur une 
p laque que vous aurez b ien 
beur rée auparavant . P a r s e -
m e z sur la pâ te des cer ises e t 
des prunes dénoyautées et 
la isser l e v e r . U n e fo is la pâ te 
l e v é e , me t t r e au f our . 

G rands et pet i ts appréc i en t 
pa r t i cu l i è r ement ce gâteau 
qu i n'est pas t rop sucré e t 
r e m p l a c e avan tageusement la 
br ioche . 

Vous vo i l à i n f o r m é s quant 
aux pât isser ies du d imanche 
de Pâques . N ' oub l i e z pas la 
décora t ion des oeufs . En ce 
qu i vous concerne i l vous s u f -
f i r a de les f a i r e cu i re dans 
de la pe lure d 'o ignon qu i l eur 
donnera une be l l e cou leur 
brune. A u reste de la f a m i l l e 
les décorat ions var i ées . C 'est 
une tâche pour l aque l l e p e r -
sonne ne se f a i t p r i e r et dont 
on s 'acqui t te a v ec jo ie . 

Joyeuses P â q u e s ! 
Ernest ine D O D U E 

t o w i d ług i do kostek b l eze r 
w s z a f i r o w y m ko lo r ze z rob i o -
n y ręczn ie s zyde łk i em, w 
p i ękne w z o r y . 

P a m i ę t a j m y zatem, ż e o 
m o d n e j s y l w e t c e d e c y d u j ą w 

t y m sezonie doda tk i — te bar -
dzo w a ż n e drob iazg i , bez k tó -
r y c h n i e może się obyć m o d -
na kob ie ta . 

K R Y S T Y N A 

ANNA MARIA I ANDRZEJ 
D w u k r o t n a z łota meda l i s t -

ka o l imp i j ska , I r ena S z e w i ń -
ska zn iknę ła w roku u b i e g ł y m 
z b ieżn i Po l sk i i Europy . Jak 
ju ż i n f o r m o w a l i ś m y na ła -
m a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
p r z y c z yną t e j absenc j i m ia ł o 
być pow i ęks z en i e się r odz iny 
pańs twa Szew ińsk i ch . W d ru -
g i e j p o ł o w i e lutego, s z ybkono -
ga I r ena została matką , a j e j 
syn c z u j e się dobr ze i w c h w i -
l i g d y b i e żący numer do t r ze 
do rąk C z y t e l n i k ó w — skoń -
c zy mies iąc . 

T r z e b a m i e ć sporo szczęś-
cia, b y spe łn i ły się marzen ia . 
Otóż o b o j e pańs two S z e w i ń -
scy kon ieczn ie chc ie l i m i e ć 
syna. I r z e c z yw i ś c i e urodz i ł 
się z d r o w y , do rodny chłopiec , 
k t ó r y o t r z y m a ł im i ę A n d r z e j . 
W r o z m o w i e z p r z eds taw i c i e -
l a m i prasy I r ena Szew ińska 
m ó w i ł a n ie t y l k o o t ym, że 
c zu j e s ię szczęś l iwa w ro l i 
m ł o d e j m a m y , a le też o chę -
ci s z ybk i e go p o w r o t u na b i e -
żnię. Mus i to o c zyw i śc i e t r o -
chę po t rwać , a le na j l epsza 
po lska l ekkoa t l e tka m a chęć 
w z n o w i ć t r en ing i już w m a -
ju. N i e m a oc zyw i ś c i e m o w y 

o w i e l k i c h w y n i k a c h w ciągu 
b i eżącego roku, lecz już w 
końcu s ierpnia z o b a c z y m y 
I r enę Szew ińską podczas p i e r -
w s z y c h s tar tów. Chce ona o -
g ran i c zyć się na raz i e do b i e -
gu na 100 m e t r ó w i skoku w 
dal . 

M n i e j w i ę c e j w t y m sa-
m y m czasie spe łn i ły się m a -
rzen ia innego s ł awnego po l -
sk i ego zawodn ika . O to A n -
d r z e j Bach leda dow iedz ia ł 
się podczas narc iarsk ich m i -
s t r zos tw świata , już po zdo -
byc iu b r ą z o w e g o m e d a l u w 
t r ó j k o m b i n a c j i a lpe j sk i e j , że 
został o j c e m p r z e m i ł e j d z i e w -
czynki , k t ó r e j na im ię A n n a 
Mar i a . Z n a k o m i t y po lsk i z j a -
zdow i e c już od p e w n e g o czasu 
z w i e r z a ł się ws z y s tk im , a t ak -
że i d z i enn ikarzom, że chc ia ł -
by m i e ć córeczkę . I o to w 
c iągu k i lkunastu z a l e d w i e go -
dzin p r z e ż y ł d w i e radosne 
c h w i l e — zdobyc i e t r zec i ego 
m ie j s ca na mis t r zos twach 
św ia ta i u rodz iny A n n y Mar i i . 
W a r t o dodać, że p. M a j a R o -
n i k i e r - B a c h l e d o w a c z u j e się 
doskonale , podobn i e j ak j e j 
córeczka . ( W K ; 

B A N K P K O 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. rue Taitbout, PARIS IX-eme 

zatrudni 

pracownika lub pracowniczkę z dobrą znajomością 
księgowości i praktyką w pracy księgowej oraz 
znajomością języków: P O L S K I E G O i F R A N C U -
SKIEGO. Zgłoszenia wraz z załączonym życiory-
sem prosimy kierować na wyżej podany adres. 



WIELKANOC W POLSCE 

PANIE REDAKTORZE! 

Co Wy tam, Drodzy moi, we Fran-
cji robicie? Ja bo cały czas myślę o 
Was. Tak chciałbym, żebyście uczest-
niczyli w mojej radości, żebyście mo-
gli napawać się wespół ze mną roz-
kosznym widokiem polskiej wiosny, 
polskiego nieba, polskiej ziemi! Tak 
chciałbym, żebyście w tych moich, pi-
sanych w Kraju „Listach" mogli do-
strzec chociaż część tego, co ja tutaj 
oglądam! W duchu codziennie zanoszę 
modły o to, aby mi z mojego wiecz-
nego pióra skapnęły słowa zdolne od-
dać urodę naszej ziemi rodzinnej. Mo-
że skapną, a może i nie, bo ja me je-
stem żadnym wielkim stylistą, tytko 
zwyczajnym Grzybkiem, i nie zawsze 
potrafię się zdobyć na przetopienie 
swoich uczuć w słowa. Wiedzcie w 
każdym razie, że chce mi się wprost 
krzyczeć, że nasza Polska jest piękna, 
że zachłystuję się Jej pięknem za sie-
bie i za Was. 

Wielki Tydzień. W podkrotoszyń-
skich wsiach odbywa się wielkie pu-
cowanie. Gospodynie uwijają się jak 
w ukropie, bo jak wiadomo w Polsce 
na Wielkanoc nie mogą pozostać w do-
mu żadne stare śmiecie. Wszyscy ku-
pują bajeczne wprost ilości wędlin i 
jajek. Jak święta, to święta. Ci nasi 
krewni z Rozdrażewa, którzy wydają 
swoją córkę za mąż, zgromadzili u sie-
bie w domu tyle jedzenia, że jeśli nie 
będziemy musieli po powrocie do Fran-
cji wytrąbić paru wemborków „tisane 
Boribel", to będzie prawdziwy cud. 
Wesele szykuje się w samą Wielka-
noc. Rozmawiałem już z panem mło-
dym. Fajny chłop. Pochodzi z Koźmi-
na i jest elektrotechnikiem. Wyobraź-
cie sobie, iż dowiedziałem się od nie-
go, że jego matka jest z domu Grzyb-
kówna! Chociaż krewnymi jesteśmy a-
kurat takimi jak Zagłoba i Roch Ko-
walski — Grzybków jest w Polsce dość 
dużo — mianowałem się jego wujem. 
Zawsze co Grzybek, to Grzybek. Opo 
wiedział mi on także, że na wsi jest 
taki zwyczaj, że kiedy odbywa się we-
sele, miejscowa kawalerka co parę me-
trów zagradza orszakowi weselnemu 
drogę girlandami. Przed każdą z tych 
girland należy się zatrzymać i poczę-
stować kawalerkę kieliszeczkiem cze-
goś mocniejszego. U nas na Nordzie te: 
panował dawniej taki zwyczaj, pamię-
tacie? Ilekroć odbywało się polskie 
wesele, tylekroć wszyscy w kolonii do-
stawali od ojca panny młodej po kie-
lichu gorzałki i po kawałku placka. 
Dzisiaj nikt już, niestety, uroczej tej 
tradycji nie przestrzega. Teraz ludzi-
ska zrobili się takimi skąpiradłami, że 
nie tylko nie poczęstują, ale nawet i 
powąchać nie dadzą. 

Ale wróćmy do Wielkanocy. W 
przygotowaniach do tego święta nie-
zwykle doniosłą rolę odgrywają w 
Polsce dzieci. To właśnie za sprawą 
dzieci w każdym niemal oknie zieleni 
się w doniczce owies. Jaki owies? Jak 
to, jaki? Ten, co się w nim będzie pasł 
baranek wielkanocny. Przecież w Pol-
sce nie ma święconego bez baranka. 
Baranek może być z cukru, z ciasta 
albo z masła. My z żoną przyrzekliś-
my sobie, że przed wyjazdem z Kra-
ju koniecznie musimy sobie kupić ta 

ką specjalną foremkę, żeby w przy-
szłym roku móc ozdobić nasz wielka-
nocny stół barankiem. Dzieci zajmują 
się także barwieniem pisanek. A poza 
tym zadają one także — jak wszyst-
kie na świecie dzieci — kłopotliwe py-
tania. Mnie córeczki krewnego, u kto-
rego teraz mieszkamy, zapytały dzi-
siaj, jakie wzory malują na pisankach 
dzieci francuskie. Oczywiście odpowie-
działem, że we Francji nie istnieje 
zwyczaj barwienia pisanek, ale one mi 
nie uwierzyły i potem coś tam szepta-
ły między sobą, że ten wuj z Francji 
cygani jak najęty, czy coś w tym gu-
ście. Chciały także wiedzieć, czy we 
Francji żyje dużo Polaków i czy ci Po-
lacy kochają Polskę, a kiedy i na 
pierwsze i na drugie pytanie odpowie-
działem twierdząco, starsza, dziesięcio 
letnia Magdusia, zakrzyknęła: „No to 
wuju, dlaczego ci Polacy nie wracają 
tutaj do nas, do swojego kraju, do 
Polski?" 

Dlaczego? I staremu trudno to wy-
tłumaczyć, a cóż dopiero dziecku. Ja 
na to pytanie nic nie odpowiedziałem 
bo wprawiło mnie ono w taką za-
dumę, że aż mi na chwilę mowę od-

jęło. Wyszedłem z domu i przechadza-
jąc się po ulicach jąłem się nad nim 
zastanawiać. Teraz już wiem. Nie wra-
camy, nie wróciliśmy i nigdy na stałe 
do tej Polski, którą tak przecież ko-
chamy — nie wrócimy dlatego, że hał-
dy i kopalnie na Nordzie to też jest 
nasza ojczyzna. Wrośliśmy we Francję 
i kochamy ją równie mocno jak Pol-
skę. O tym, że tak właśnie jest, prze-
konałem się ja dopiero teraz. Nie ma 
ani dnia, abym nie wspominał Nor-
du i Francji w ogóle. A kiedy wrócę 
do Francji, będę po staremu tęsknił za 
Polską. Taki już jest nasz emigrancki 
los. Ale chyba nie należy nań narze-
kać. Kto potrafi zmieścić w swoim 
sercu dwie miłości, dwa kraje, dwie 
ojczyzny, ten żyje, myśli i czuje pod-
wójnie. 

Czy Wy wszyscy też tak jesteście 
przywiązani do tych zakątków Francji, 
które zamieszkujecie, jak ja do nasze-
go Nor du? Przypuszczam, że tak. Za 
to tego, że Polskę, że pierwszą naszą 
ojczyznę darzycie równie ogromną mi-
łością jak ja —• tego jestem absolutnie 
pewny. Opowiadam o tej naszej miło-
ści i tęsknocie za Krajem wszystkim 
swoim krewnym i nie mogę odżałować. 

że Was tu nie ma, bo chciałbym, że-
byście mogli zobaczyć, jak to nasze 
przywiązanie do polskości wzrusza na-
szych Rodaków w Kraju. Żałuję tak-
że ogromnie, że nie będzie WaS tutaj 
we Wielkanoc. Ale byśmy sobie poga-
dali! Ale byśmy się najedli polskich 
kiełbas! Ale byśmy się w poniedziałek 
wielkanocny zdrowo pooblewali! No 
nie? 

Ale co być nie może, to być nie mo-
że. Grunt, że wszyscy będziemy spę-
dzali święta wielkanocne po polsku. 
Grunt, że przy dzieleniu się z najbliż-
szymi jajkiem wielkanocnym, w mo-
mencie, kiedy ziemia rodzinna stanic 
Wam przed oczami jak żywa — grunt, 
że w tym momencie będziecie mogli 
sobie powiedzieć, że ktoś ucałuje od 
Was tę najmilszą ziemię. Ten ktoś tc 
Grzybek. Ja Wam to obiecuję, i może-
cie być pewni, że obietnicy dotrzy-
mam. 

Życzę Wam zdrowych, przyjemnych 
prawdziwie polskich świąt. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

MECENAS RADZI 
Pan Franciszek S. — CORBEIL ESSONNE (Essonne) 

Jestem wezwany przed Sąd pod zarzutem prowadzenia samochodu 
bez prawa jazdy, mimo że kiedy byłem zatrzymany przez policją, 
posiadałem ważne międzynarodowe zezwolenie, wydane w Polsce. 

Art . 2 § 2 Konwenc j i Genewskiej o ruchu samochodowym z 19 
września 1949 ustanawia, że umawiające się strony nie są zobowią-
zane do rozszerzenia przepisów niniejszej konwencj i na wozy i kie-
rowców pozostających bez prze rwy na ich terenie przez okres prze-
kraczający jeden rok. Francja ze swe j strony nie powzięła żadnej 
dyspozycj i prawnej , ograniczającej termin ważności prawa jazdy na 
swoim terenie w stosunku do cudzoziemców z pozwoleniem między-
narodowym. W związku z t ym Sąd Na jwyżs zy wyrokiem z dnia 
27 listopada 1967 uznał, że zezwolenie międzynarodowe wydane dwa 
lata przed wypadkiem, jest ważne w stosunku do ustaw francuskich, 
jak i do polisy ubezpieczeniowej. N iemnie j jednak sądy karne sto-
sują o wie le ściślej przepisy powyższe j Konwencj i . Konwenc ja bo-
w iem obe jmuje k ierowców w ruchu międzynarodowym, to znaczy 
takich, którzy nie mają miejsca stałego zamieszkania we Francj i . 
W t ym duchu został wydany przez Sąd Ape lacy jny w Paryżu wyrok, 
dnia 14 stycznia 1959, który ustala, że Konwenc ja Genewska ogra-
nicza swoje zastosowanie do kierowców w przejazdach międzynaro-
dowych, czyli że wyklucza osoby, które uzyskały kartę pobytu w e 
Francji . — W powyższe j sprawie należy -raczej złożyć wniosek o za -
stosowanie amnestii z 29 czerwca 1969 r., t ym bardziej że podobne 
wypadki już są nieaktualne na skutek ogłoszenia dekretu z dnia 
20 września 1969 o ważności pozwoleń na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych, wydawanych cudzoziemcom przez ich właściwe wła-
dze, na mocy których uzyskuje się ekwiwalent w e Francji . 
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23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Cbaissée d'Antin 
B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich Informacji osoblicle, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 
m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pol 
kl do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

• Na tqdanle wysyłamy nasze prospekty, cennik! I materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

POLSKI OŚRODEK 
NA FLORYDZIE 

P r z y U n i w e r s y t e c i e w St. L e o ( F l o -
r y d a ) o t w a r t y został po lsk i oś rodek 
n a u k o w o - k u l t u r a l n y , w k t ó r y m z g r o -
m a d z o n o boga t e zb i o r y po l sk i e j l i t e -
r a tu r y i sz tuki l u d o w e j . Oś rodek nosi 
im i ę ks. J. W i ś n i e w s k i e g o , opata St. 
L e o , poe ty i h is toryka . F u n d a t o r e m 
ośrodka jest A m e r y k a n i n po l sk i ego 
pochodzen ia , b. p u ł k o w n i k a rm i i U S A 
— Ches te r K a l o t a . 

ZGON REDAKTORA 
„CZASD*' 

W K a n a d z i e z m a r ł dr A d a m S y n o -
w i eck i , k t ó r y przez 23 lata b y ł r e d a k -
t o r em t ygodn ika „Czas " . Z m a r ł y u r o -
dzi ł s ię w R z e s z o w s k i e m , w Po lsce , 
ukończy ł po lsk i un iwe r sy t e t i uzyska ł 
dok to ra t w Hadze . P r z e d w o j n ą i w 
czasie w o j n y p r a c o w a ł w M i n i s t e r -
s tw i e S p r a w Zag ran i c znych . J egc 
ostatnią p l a c ó w k ą b y ł W i n n i p e g , gd z i e 
by ł konsu lem. 

Polacy na 
szerokim świecie 

„STONINA DRIVE" 
P o ż a r w i o s k i pchną ł b i ednych ch ło -

p ó w spod L u b a c z o w a n a e m i g r a c j ę . 
M a ł y An t o ś S ł o n i n a m i a ł w t e d y 
11 lat i na p e w n o n ie w i edz ia ł , j ak 
bardzo zmien i się j e g o życ ie . Okaza ł o 
się, że w Ch icopee ( N o w a Ang l i a ) , 
gdz i e osiadł, l iczą się ta lenty o r gan i -
z a cy jne . N i e m ia ł t r zydz ies tu lat, gdy 
został bu rm is t r z em s w e g o miasta, a 
mus ia ł s p r a w o w a ć urząd, choć w k r y -
z y s o w y c h la tach — bez zarzutu, 
skoro w y b i e r a n o go og romną w i ę k -
szością p rzez t r z y kadenc j e . G ł o s o w a -
l i n ie t y l ko R o d a c y , bo jest ich w 
Ch icopee z a l e d w i e 20%. P r z y p i e r w -
s zym w y b o r z e — by ł n a j m ł o d s z y m 
burmis t r zem w ca łych U S A . T e r a z 
wdz i ę c zn i o b y w a t e l e Ch icopee n a z w a -
li j edną z ul ic „S ton ina D r i v e " . M r 
A n t h o n y b o w i e m przesunął k r eskę na 
l i t e r ze „1", b y uprośc ić w y m o w ę p o l -
sk i e go na zw i ska , a j ak n a j m n i e j j e 
zniekształc ić . 

Jeśl i chodz i o n a z w y , upamię tn ia j ą 
one w Ch i copee k i l ku P o l a k ó w . P a r k 
ze s tad ionem i p iękną p ł y w a l n i ą nosi 
im i ę F r a n k a Szota, p i e rws z e go o b y -
wa t e l a miasta , k t ó r y po l eg ł w p i e r w -
sze j w o j n i e ś w i a t o w e j . I m i ę po l eg ł ego 
w I I w o j n i e ś w i a t o w e j nosi szkoła 
im. L e o n a Szete l i . S t a c j ę p o m p n a -
z w a n o i m i e n i e m I gnacego P a d e r e w -
skiego, a arch i tekta m i e j s k i e g o z c za -
s ó w t rzech k a d e n c j i p. A n t o n i e g o S ł o -
n iny upamię tn ia „Rząsa D r i v e " . Jest 
w res z c i e duża „ P o l a n d S t r e e t " . 

P a n Stanina jest t akże dz ia łaczem 
l i c znych s t owar zys z eń po l on i jnych . 
Często o d w i e d z a ł P o l skę w ostatnich 
latach. L u b i t akże m ó w i ć „ o t ym, co 
komuniśc i dobrego zrob i l i w Po l s ce " . 
U ż y w a tak ich w łaśn i e s łów, a do g o -
ścia z Po l sk i p o w i e d z i a ł m. in. „ W y po 
w o j n i e o d b u d o w a l i k r a j , por ty , w y s t a -
w i l i N o w ą Hutę , good w o r k . Ja im 
m ó w i ę , t y m co lubią k r y t y k o w a ć , ż e 
nie w i edzą , co to być na urzędz ie w 
c iężk ich czasach" . 

POLONIA BERLIŃSKA 
W Ber l i n i e Z a c h o d n i m odby ł o się 

t r a d y c y j n e zebran ie c z ł o n k ó w n a j -
w i ę k s z e j m i e j s c o w e j o r gan i zac j i p o -
l o n i j n e j — Z j e d n o c z e n i a Po l sk i ego . 
M ó w i ą c o ak tua lnych sp rawach s w o j e j 
dz iała lności , c z ł o n k o w i e o r gan i zac j i za 
n a j w a ż n i e j s z e zadan ie uznal i z j e d n o -
czen ie s z e r e g ó w wszys tk i ch P o l a k ó w 
Ber l ina Zach. I s tn i e j e tu obecn ie k i l -
ka o rgan i zac j i , co n ie s łuży in t eg rac j i 
ca ł ego ś rodow iska . 

Obecn i na z ebran iu p r z y j ę l i j e dno -
g łośnie uchwa ł ę o pod j ę c iu w y s i ł k ó w 
na r zecz z j ednoczen ia ruchu p o l o n i j -
n e g o w Be r l i n i e Zach . Uzna l i , że 
z a k t y w i z u j e to szereg i ż y j ą c y c h tu P o -
l a k ó w do j eszcze b l i ż s ze j w i ę z i i 
wspó łp ra cy z K r a j e m . B y ł o b y to też 
w a ż n y m akcen t em w przededn iu 
o b c h o d ó w 100-lecia Po l on i i w N i e m -
czech. 



AMICALE DES ANCIENS ELEUES 
DU LVCEE POLONAIS DE PARIS 

organizuje 
w niedzielę, dnia 12 kwietnia 1970 r. w lokalu 
dawnego liceum, 15, rue Lamandé, Paris X V I I -
-ème, w godzinach popołudniowych 

WIOSENNE ZEBRANIE KOLEŻEŃSKIE 
połączone z turniejem bełota. Przewidziane 
skromne przyjęcie. 

Zgłoszenia na turniej należy nadsyłać: M. Ka -
zimierz M O L E N D A , 1, rue Lamartine 91-VI-
G N E U X S/SEINE. 

Oto zd j ęc i e z poprzedniego balu. K t o teraz będz ie Miss? 

W I E L K I B A L W I O S E N 1 V Y 
Związek Kupców i Rzemieślników polskiego pocho-

dzenia we Francji zaprasza na swój D O R O C Z N Y B A L 
W I O S E N N Y , P O Ł Ą C Z O N Y Z W Y B O R E M MISS PO -
L O N I I PARYSKIEJ , który odbędzie się w sali Théâ-
tre Municipal d'Issy-les-Moulineaux, 25 Avenue Vic-
tor Cresson (métro Mairie d'Issy). 

Bal odbędzie się W SOBOTĘ, 4 K W I E T N I A 1970, 
od godziny 21 do rana. Do tańca przygrywać będzie 
słynna orkiestra Franciszka Kmiecika z północnej 
Francji. 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH T O W A R Z Y S T W 

RÓŻNYCH 
ZŻYCIA Msmm 

H i 
E G Z A M I N Y 

N A U C Z Y C I E L S K I E 

D O U A I . Nauczyc ie l sk ie e -
gzaminy teoretyczne w za -
kresie szkół pods tawowych 
pomyś ln ie z łoży l i : Noë l l e 
A d a m c z a k - L e f o r t , Christ iane 
Adamska , I lona Beauchamp-
Dudziak, Mon ique Dasson-
nc v i l l e - I . apawa , L i l i ane Das-
sonnev i l l e -Turek , Michè le 
De ja rd in -Mataczynska , Mar i e -
France D e m u y n e c k - K o b i e r -
ska, Jeanne-Mar i e Bo l v e ld -
Nowacka , L i l iane Dubus-
Ryb ińska , Gabr ie l l e Dul iń-
ska, Mon ique Duret -Jaskul -
ska, Ne l l y Duszkiewicz , D e -
nise Grodz ińska-P ine l l e , A n -
nie Herczeg , As t r id Idz iak, 
Renée Jankowiak-Cop in , 
Mar t ine Delmotte-Jasińska, 
Françoise Jóźwiak-B lanche , 
Danie l le Kominowska , F r a n -
çoise Ko t , Christ ine K o w a l -
ska, Hanka Krzew ińska , Da -
nièle K r zys t ek -P i chon , B e r -
nadette Lachmann, Mon ique 
Legosz , Christ ine Maćkow iak . 
Franc ine Małka , Ann i e M a r -
ciniak, Christ iane Maryn iak . 
Danie l l e Mazur , He lena M a -
lińska, S imone Predczun. 
Christ iane Raszka, Josiane 
Szulc, Ann i e S l iw ińska-Du-
pont, Teresa Sozańska, Chan-
tai S te fan iak-Gr imber t , Cé -
cile Vasseur-Mosakowska, 
He l ena Woźn iak , Christ iane 
Z iemniak , Danie l Danczak; 
Jean-Claude Hetmaniuk. 
Jean-P i e r r e Jóźwiak , B e r -
nard Ka jdańsk i , Christ ian 
K o p k a , Edw in Łabendzk i 
Jean Leśniak, Rudol f Mar c i -
niak, Franc is Paw łowsk i , E l i -
sabeth Alt-Ignaszewska 
M y r i a m Guzdzioł , L i l l iane K o -
pania, Christ iane Lesens-
Kłos in ; El iane Mast r i l l i -
Wa lc zak , Ka t a r z yna M i k l a -
szewska, I r ène Nouveau-
Ty l sk i , Ann i e Nogacka, Chr i -
st iane N o w a k , Magde l e ine 
Nowak-Frossard , Mar i e -C la i r e 
Ossońska, Ann i e Tomaszek -
Tahoń, Jeanne Sze f l e r . 

B. DO WOINA-BIEN AIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franci! 

23, qusi de la Teurnelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

M E D A L I Ś C I P R A C Y 
L E N S . W obecności zastęp-

cy mera Lens p. Cauchy i 
prezesa loka lnego s t owar zy -
szenia meda l i s tów pracy p. 
Was i l ewsk iego o t r zymal i o -
statnio z rąk prezesa okrę -
g o w e g o p. Viseux duże złote 
meda le pracy : pp. Jan Sa-
dowski , Franciszek P i o t r o w -
ski, Franciszek Cichowski . 
Meda l e v e rme i l : pp. Bo les ław 
Sikorski, Bron is ław W i l c z y ń -
ski, Bo l es ław M iko ła j c zak 
Anton i Cygan. Meda l e 
srebrne: pp. Bernard P i e -
trzak, Józef Horn, Stanis ław 
Ł a k o m y , Jan K l a r c z y k , A n -
toni N y g a , Czes ław Szulc. 
M i ec zys ł aw Zaw i e r zyńsk i 

Jan Micha lak, W ł a d y s ł a w 
Staniek, Teodor M o r a w s k i 
H e n r y k Hiek , Czes ław Lasoń 
Zb i gn i ew Mie lczarek , Hen ryk 
Brzeźn iak i Kaz im i e r z B a -
ron. 

Odznaczeni medal iśc i p o -
chodzą z Fosse 12 i 14. 

D Y P L O M Y 
D L A D A W C Ó W K R W I 
D O U A I . Dekre t em ministra 

dla spraw ludności i zd row ia 
zasłużeni dawcy k r w i o t r z y -
ma l i srebrne meda le : p.p. 
Eugeniusz Grzesiak, W i k t o r 
Bepiszcz, Jean Bonczyk, Jan 
Haremza , Edmund Kamedu ła 
A l ex i s P i e t r zykowsk i , F r a n -
ciszek Pisza i Czes ław 
Zygmunt . 

D Y P L O M 
S A M A R Y T A Ń S K I 

V E N D I N - l e - V I E I L . P . D a -
niela Juszczak z łoży ła po -
myśln ie egzaminy teoretyczne 
i praktyczne, uzyskując d y -
plom społecznej op iekunki sa-
mary tańsk ie j . 

D Y P L O M Z A W O D O W Y 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P o 
pomyś lnym ukończeniu p r ze -
szkolenia w tute j s zym cen-
trum F P A , dyp lom mechan i -
ka z a w o d o w e g o o t r zyma ł p. 
H e n r y k Mie t l i ck i . 

POLSKI FILM 
NA COTE D'AZUR 

F i lm „Kon i e c naszego św ia -
ta" , o k tó rego p ro j ekc j i w 
Grasse pisal iśmy ostatnio, 
w y ś w i e t l a n y by ł równ ie ż w 
Cannes, Ant ibes, N ice i i V a l -
lauris, na L a z u r o w y m W y -
brzeżu. 

WYSTAWA 
PLASTYKI 
DZIECIĘCEJ 
W LYONIE 

D u ż y m powodzen i em c ie-
szyła się w L y o n i e w y s t a w a 
po lsk ie j p lastyki dziecięcej , 
zorgan izowana w sali L y c é e 
A m p è r e staraniem S t o w a r z y -
szenia Ku l tura lnego Francu-
sko - Polskiego. W y s t a w a ta 
pomyślaria została jako ws tęp 
do Obchodów M iędzynarodo -
w e g o Roku Oświa ty . 

N a o twarc i e w y s t a w y p r z y -
było w i e l e osobistości, k tóre 
pode jmowa ła sekretarz gene-
ra lny Stowarzyszenia , pani 
Col in, a wśród nich podpre -
f e k t reg ionu p. Rude, d y r e k -
tor gabinetu rektora p. Sou-
la, inspektor akademi i p. 
Bruch, p. generał Se ive , r e -
prezentu jący mera L y o n u 
w i e l u dy r ek to rów szkół i in-
stytucj i , p r zewodn iczący Sto-
warzyszen ia „France - P o l o -
g n e " pro f . Baumgar tner i 
inni. N a uroczystość o twarc ia 
p r z yby ł też Konsul Gene ra l -
ny P R L w L y o n i e p. M i e c z y -
s ław M a j e w s k i oraz p. konsul 
Se i ler . 

Ma la r s two i r zeźby po lsk ie j 
młodz i e ży ż y w o za in te resowa-
ły zw i edza jących w y s t a w ę . 
M i e j s c owa prasa bardzo c ie -
pło odnotowała tę interesu ją-
cą imprezę . 

A V I O N . M i e j s cowa sekcja 
s towarzyszenia inwa l i dów 
pracy odbyła s w o j e doroczne 
w a l n e zebranie, w y b i e r a j ą c 
ponown ie na g ł ównego skart>-
nika p. W ładys ł awa Malechę . 
P . Ma lesze w y r a ż o n o spec ja l -
ne podz i ękowan ie za bardzo 
dobre p rowadzen ie f inansów 
sekc j i 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
Zarząd klubu spor towego CS 
Orion zorgan izował ostatnio 
spotkanie towarzysk ie dla 
na jmłodszych klubu. Zarząd 
reprezentowa ł p. L u d w i k F u r -
mański i p. Jan Dembińsk i . 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
M A G N Ï . Zarząd m i e j s c owe -
go k lubu bul is tów A m i c a l e -
Boule du M a g n y uczcił pa -
mięć założyc ie la i d ługolet -
niego członka klubu p. Jana 
Gałk i , organizując spec ja lne 
zebranie poświęcone Zmar ł e -
m u oraz sk ładając na jego 
grob ie wien iec . W e w s p o m -
nieniach poświęconych Z m a r -

łemu podkreś lano Jego za -
sługi położone w przygo to -
wan iu te renów do spotkań 
k lubowych oraz regionalnych. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
scowy komi te t uroczystościo-
w y dz ie lnicy de la Ga r e obra -
dowa ł nad p lanem dzia ła l -
ności na roik bieżący. G ł ówną 
ro lę w urządzaniu i p r z ygo -
towaniu p lanowanych uro-
czystości pow ie r zono p. M i -
chałowi Grochowieck iemu, 
k tóry został w y b r a n y na łącz-
nika z innymi s towarzysze -
niami l oka lnymi . 

L E N S . Zwo l enn icy bi lardu 
wz i ę l i l icznie udział w tur-
nie ju zo rgan i zowanym przez 
B i l l a rd -C lub de la Fosse 12. 
Zwyc i ę z cą turnie ju został p. 
H e n r y k Wi tka . M i e j s c e 5 za -
jął p. Micha ł Panczak, a 7 p. 
Bernard Zie l iński . 

M O N T C E A U - l e s - G A U T H E -
R E T S . P i e rwszy tegoroczny 
turn ie j bul is tyczny w t zw. 

dubletach zakończy ł się z w y -
c ięs twem pary An t on i -S z y -
misl ik przed parami Te r r i e r -
Ga jdowsk i , Banach -Warmuz i 
Bias in i -Zabawski . 

D O U A I . W obecności mera 
miasta, p. Fenain, ob radowa-
ło p lenum Maison des Jeunes 
du Faubourg de Béthune nad 
zagadnieniami m ł od z i e ż owy -
mi. W w y n i k u obrad szcze-
gólną pochwałę wy ra żono p. 
Micha łow i B łaże j ewsk iemu, 
który o f iarn ie z a j m u j e się 
częścią sportową spotkań to -
warzysk ich . N i c dz iwnego , 
że został on ponown ie w y b r a -
ny do zarządu. 

L A L L A I N G . Podczas spe-
cja lnego zebrania s t owar zy -
szenia „ L 'H i r onde l l e de L a ł -
l a ing " p. J. F r e j e k o t r zymał 
nagrody za sukcesy odnie-
sione w ciągu ubieg łego se-
zonu w konkursach go łęb iar -
skich, tzn. t rzy trzecie m i e j -
sca i jedno czwarte . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodz i l i s ię: 

W I N G L E S : Wa l e r i a Kępa , Christ ine O l e j -
niczak, H e r v é P io t rowsk i , Séver ine F r y d r y -
czak. L E N S : F ranek Dudziński , Jan Górski . 
L I É V I N : F r y d e r y k Dziur la. L A B E U V R I E R E : 
José Chmie lewsk i . B A R L I N : F ranek Pałka. 
C A O D E Y : Odi l e Topol ińska. D O U A I : L a u -
rence Zawadzk i , Zo f i a Rybak , Sandr ine M a -
tychowiak , Tony Of iara , Wa le r ia Jabłońska, 
Ste fan Studziński, Ste fan Jakubczak. B U L L Y -
l e s - M I N E S : Cezar ine Pazo la . N O E U X - l e s -
M I N E S : F r y d e r y k Kaczmarek . ST . V A L L I E R : 
Caro le Furmanowska , Mar ia Susialuk, F a -
bienne Nowack i . 

S zc zęś l iwym Rodz i com ż y c z y m y dużo po-
ciechy z na jmłodszych ! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
K u radości Rodz in i P r z y j a c i ó ł małżeństwa 

zawar l i ostatnio: 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Denise B o y e r i 

Rober t Ko tew icz , Gabr ie l l e Sen i W ł a d y -
s ław Skubała, Mar i e -C laude Marc in iak i 
Noë l Lege r , Henr ie t t e Zuchowska i A n d r é 
Boguet . L I É V I N : Reg ine Dutoit i Ryszard 
Sirecki . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo pomyślnośc i i 
t r adycy jnych stu l a t ! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
ST . V A L L I E R : Jeanne B lakowska z domu 

Roz ier . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Anton ina 
Kubacka z domu Mańkowska , lat 58. F R A I S -
- M A R A I S : Szymon W o j t k o w i a k , lat 45, K a -
z imierz Wiśn iewsk i . D I V I O N : Jan Kul iński . 
M E T Z : Max im i l i an Walenc iak, lat 66.' V E R -
M E L L E S : I gnacy Z imniak . M A S N Y : Roman 
Ziel iński , lat 58. W A Z I E R S : Teresa G r o n o w -
ska z domu Grześkowiak , I gnacy Harenza . 
P O N T - d e - l a - D E U L E : Mar ta Bo row iak z do-
mu Wysocka . G U E S N A I N : Mon ika Ma ło l ep -
szy z domu No je, lat 81. D I V I O N : Micha ł 
Gaczyński . D E C H Y : Rudol f Pap ierok , lat 48. 
L I É V I N : Franciszek Włodarczyk , lat 65, Jan 
Grze lkowsk i , lat 71. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Jan B łaże jewsk i , lat 84. H A I L L I C O U R T : Jó-
zef Rybak , lat 59. A U B Y : Mar ianna T o m a -
szewska z domu Bar tkowiak , lat 85, Józef 
Marc in iak, lat 72. W I N G L E S : Stanis ław 
Wrońsk i . D O U A I : H e n r y k P a w l a k , l a t 41. 
R O U V R O Y : P a w e ł Dz iwock i . B R U A Y - e n -
- A R T O I S : Bernard K leszewsk i , lat 48. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 
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P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a -
z ó w 5 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
p o z i o m o do o d p o w i e d n i c h 
k r a t e k r y s u n k u , m a j ą c na 

u w a d z e , ż e p o c z ą t k o w e l i t e r y 
w s z y s t k i c h w y r a z ó w są j e d -
n a k o w e . L i t e r y , k t ó r e s i ę 
z n a j d ą w p o l a c h o p o d w ó j n e j 
r a m c e , c z y t a n e p i o n o w o d a -
dzą has ł o z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) j a w o r o w e s k r z y p k i g ó r a l -
sk ie , 2) c z ł o w i e k n i e r o z g a r -

n i ę t y , gapa , 3) m a t e r i a ł g a r n 
carsk i , 4) la luś , f i r c y k , 5) r u -
m o w i s k a , r u i n y , 6) z a b o b o n n e 
zak l ę c i a , c z a r y , 7) e m b l e m a t , 
s y m b o l , 8) h r e c z k a , t a t a rka . 
9) d r e w n i a n e d a c h ó w k i , 10) 
s ł a w n y t e n o r w ł o s k i , na i m i ę 
m i a ł B e n i a m i n o , 11) g l eba , r o -
la , 12) r u c h y c ia ła , z w ł a s z c z a 
r ąk , t o w a r z y s z ą c e m o w i e . 

Szy f r og r am 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 16 w y r a -

z ó w w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 i ch l i t e r y p o d s t a w i ć n a 
m i e j s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h 
o b o k . N a s t ę p n i e d o k r a t e k 
r y s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a m i 
o d 1 d o 77 n a l e ż y w p i s a ć 
z k l u c z a p o m o c n i c z e g o l i t e -
r y o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c z b o m . W p i s a n e w t en s p o -
sób l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y m i 
w i e r s z a m i d a d z ą has ło z a d a -
nia . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

20 — 5 — 3 — 13 — 57 — 
21 — 6 — 7 — 15 = u t r z y -
m a n i e p r a w n i e z a p e w n i o n e 
d o k o ń c a ż y c i a , 

24 — 25 — 26 — 29 — 27 — 
28 — 17 -— 45 = g a z e t a c o -
d z i e n n a , 

31 42 33 36 8 
49 = m i e s z k a za śc ianą , 

1 9 — 56 — 4 == k o ń m a w i e l -
k i , n i e c h s ię m a r t w i . 

66 — 23 — 22 = k o l e j o w y 
a lbo t r a m w a j o w y , 

10 — 35 — 43 = d r o b n i u t k i 
p i asek , k u r z o s i a d a j ą c y , 

50 — 18 — 69 = p o r z ą d e k , 
s ch ludność , 

11 — 48 — 34 — 9 — 51 = 
o d p r o w a d z a d e s z c z ó w k ę z 
dachu , 

37 — 2 — 14 — 32 — 68 = 
z w ó j p a p i e r u , r o l k a , 

44 — 12 — 16 — 39 — 60 — 
40 = p l e m i ę , p o k o l e n i e , r ód , 

61 — 47 — 46 — 38 — 76 = 
śc ię ta w l ó d rosa a l b o m g ł a 
o s a d z a j ą c a s i ę na ga ł ę z i a ch . 

64 — 65 — 63 — 52 = r o -
d z a j s tudn i , p r z e z k t ó r ą 
w c h o d z i s ię d o k o p a l n i , 

71 — 77 —• 1 = d ł u g i p y s k 
d z ika , 

72 — 41 — 59 — 30 — 54 = 
o g l ę d z i n y t e r e n u z b r o d n i , 

55 — 67 — 62 — 53 — 70 = 
s a m i c a j e l e n i a , 

58 — 73 — 74 — 75 = u d e -
r z e n i e a l b o c i ę c i e . 
R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -

s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u , z d o -
p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w -
k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , zos taną 
r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Tygodnik Polsld 
Ł A S E M A I N E P O L O N A I S * 

23, r ue Ta l tbout , P a r i s XX 
Tel . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C .C J \ 92.20 - 76 Pa r i s 

H/7 rue Chausteur, Lodelinsart 
Mme Ol. Kuc 

C.C J'. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: 7 F. — 10 Fr. B . 
półrocznie: l i F. — 120 Fr. B. 
rocznie: » g . — 111 Fr . B. 

Prés ident D i rec teur 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a l m é 
IMPRIMERIE 

Zakłady Graficzne „Tamka" , 
Zakł. nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

ROZWIĄZANIA z NR 8 
K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " 

P O Z I O M O : 1) h y d r a n t , 6) łut , 7) r a f i a , 8 ) sek ta , 9) k i t a , 10) 
puch , 13) p r o g n o z a , 19) z e b r a , 20) e f e k t , 21) seans , 22) u l e , 23) 
g lans , 24) a r ena . , 

P I O N O W O : 1) h a r ó w k a , 2) d e f e k t , 3) alasz, 4) t ł ok , 5) s t rach , 
11) u r o j e n i e , 12) a g r e s j a , 14) r o m a n s , 15) an taba , 16) sznur , 
17) zb i e g , 18) p a s j a . 

LOGOGKYFU Z PRZYSŁOWIEM 
SKĄPY DWA RAZY TRACI. 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) w i e s z c z , 2) w a r k o c z , 3) w r z ą t e k , 

4) w y k p i s z , 5) W a t y k a n , 6) w e r d y k t , 7) w d o w i e c , 8) w y p a d e k , 
9) w y t r y c h , 10) w a k a c j e , 11) w a r z y w a , 12) w i z y t k i , 13) w e r t e p y , 
14) w y k r ę t y , 15) w o k a n d a , 16) w i e c h e ć , 17) w a l i z k a . 

R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do prania 

i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a domowego • 

LENG-PICARD E l C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43,73.29.47 R O U B A I X ( N o r d ) 

T V DU 29 MARS AU 4 AVRIL 

P R E M I E R E C H A I N E 
T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T à l a f i n d u p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
V I V E L A V I E — 19.25 ( sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S — 15.45 (sauf s a m e d i , d i -
m a n c h e e t L u n d i d e P â q u e s ) 

D I M A N C H E 29 M A R S — P A Q U E S 
9.10. Télé-Matin. 

11.00. E U R O V I S I O N : Messe D e Pâques célébrée par S. S. Pau l V I 
sur le parvis de la Basi l ique Saint -Pierre à Rome. 

11.55. Bénédiction „ U R B I ET O R B I " . 
12.30. M u s i q u e en 33 tours. 
13.15. Les cousins. 
13.45. Monsieur Cinéma. 
14.30. Té lé -Dimanche. 
17.15. „ M a d a m e Sans -Gêne " — un f i lm de Roger Richebé d 'après 

l 'oeuvre de V. Sardou (Arletty, A la in Cuny, A imé Clariond). 
19.10. Dup lex . 
20.45. „ M r s . M i n i v e r " — un f i lm de Wi l l i am Wyle r (Greer Garson, 

Walter Pidgeon, Richard Ney ) . 
22.50. Jazz. 

L U N D I 30 M A R S — P A Q U E S 
13.30. Je voudra i s savo ir . . . (les an imaux domestiques). 
13.40. Joyeuses P â q u e s — une émis, de François de L a Grange . 
14.10. La séquence du spectateur. 
14.40. Joyeuses Pâques (suite). 
16.00. Coupe de France de Football . 
16.50. „ R i o G r a n d e " — un f i lm de John Ford (John Wayne , Mau reen 

O 'Hara , Be l Jahnson, Victor Mac Lagen) . 
19.00. Joyeuses Pâques (suite). 
20.30. L a I l l e R e p u b l i q u e 1906—1919, nr 4. 
21.45. Variétés: Comme il vous plaira — une émis, de Denise Gla— 

ser. 
22.35. A r g u m e n t s — une émis, de J. E. Jeannesson, réal. Jean 

Bertho. 

M A R D I 31 M A R S 
20.30. Sébastien et la M a r y Morgane , nr. 4. 
21.00. Be r l in , c 'est une î l e — un r e p o r t a g e en d i r ec t de Be r l i n , réa l -

François Chatel. 
22.30., Les grands moments de la boxe. 

M E R C R E D I 1 A V R I L 
20.30. M a x i - M i n i — une émission de Claude Dufresne. 
21.20. Les coul isses de l ' e xp l o i t . 
22.10. L 'Année Beethoven. 

J E U D I 2 A V R I L 
20.30. A u théâ t re ce so i r ; ,^Mary M a r y " de Jean K e r r, mise en scène 

de Jacques-Henry Duva l (Daniel Ceccaldi, Perette Pradier , P h i -
lippe Nicaud) . 

22.40. En toutes lettres. 

V E N D R E D I 3 A V R I L 
20.30. „ L ' H o m m e à la v a l i s e " . 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. V a r i é t é s : à bout po r t an t — G i l b e r t Becaud . 

14.55. 
16.30. 
18.10. 
19.25. 
20.30. 
21.20. 

S A M E D I 4 A V R I L 
Tournoi des cinq nations. 
Samedi et compagnie, d 'A lber t Raisner. 
Vivre en France., 
Accords s d 'accordéon. 
Caval ier seul. 
„La Revanche" — une adaptation de V . Castelneau et Phi l ippe 
Ducrest d 'après „P lus Mort que V i f " de Michel Lebrun , réa l . 
Phil ippe Ducrest. 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l anc , ém i s s i ons sans 
a u c u n e m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l anc . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.0» 
( sauf l e d i m a n c h e ) 

C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 19.20 
(sauf l e d i m a n c h e ) 

24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n du p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 29 M A R S — P A Q U E S 
13.30. (C) A n i m a u x du m o n d e . 
14.00. (C) „ P a p a L o n g u e s J a m b e s " — un f i l m de J. Negulesco (Fred 

Astaire, Lesl ie Caron, Ter ry Moore) . 
16.00. (C) L ' Inv i té du dimanche. 
19.10. (C ) „ M a y a " . 

20.30. (C ) „Cosi Fan T u t t e " — opéra -bou f fe en 2 actes de W . A . Mozart . 

L U N D I 30 M A R S — P A Q U E S 
20.30. (C ) „ D i a m a n t s sur c a n a p é " — un f i lm de B lake Edwards (dans 

la série: Littérature américaine et le cinéma" ) (Audrey H e p -
burn, Mickey Rooney). 

22.25. (C) Europarty à Barcelone — une émis, des variétés, réal. D i e -
ter l'roc', tel. 

23.05. (C) A propos... 
MARDI 31 MARS 
20.30. (C) L e mot le plus long. 
21.00. ( C ) „ L ' A r l e s i e n n e " d ' A l p h o n s e Daude t , mus ique d e Geo r g e s B i -

zet , real. P ie r re Badel . 
22.25. (C) On en parle. 

M E R C R E D I 1 A V R I L 
20.38. (C) Les dossiers de l ' é c r a n : 

(C) „La vie pr ivée d 'Henri V I I I " — un f i lm d 'A lexandre Korda 
(Charles Laughton, Mer le Oberon, James Mason) . 
(C) Débat . 

J E U D I 2 A V R I L 
20.30 (C) Un Jour à Sa int -C i rq - l a -Pop ie " — une émission de Michèle 

A rnaud (Patrick Abr ia l , Georges Moustaki, Georges Chelon, 
Estella Blain, Dominique Walter , Julien Clerc), réal. P ierre Ko -
ralnik. 

22.25. (C) N ina Simone à l 'Olympia — réal. Bernard Lion. 

V E N D R E D I 3 A V R I L 
20.30. (C ) „ L ' O d y s s é e " nr . 6, m i s e en scène de F ranco Koss i . 
21.30. P o r t r a i t de l ' un i v e r s — „Les Indiens Yanomami " , une émis, de 

M i c h e l Treguer . 

S A M E D I 3 A V R I L 
18.00. (C) Colorix — Flipper le Dauphin. 
20.30. (C) Les Mystères de l'ouest nr. 10. 
21.20. (C) Variétés: Go West. 
22.25. (C) Banc d 'Essai , a u j o u r d ' hu i : „ L e s j eunes auteurs r éa l i sa -

t eu rs " . 
23.05. (C) On en par l e . 



O S T A T N I 
G E S T 
M O N I A K Ó W 

ZN A N Y szeroko na O r a w i e by ł 
r ód M o n i a k ó w . Z n a n y i szano-
w a n y . O d stulec i M o n i a k o w i e 

dz i edz i c zn i e pe łn i l i o b o w i ą z k i s o ł t y sów 
w Z u b r z y c y G ó r n e j . Dz iś r ód ten już 
w y g a s ł . N i e w y g a s ł a j e d n a k pamięć o 
n im. A stało się to za sp rawą ostatnich 
z M o n i a k ó w , choc iaż „ p o kądz i e l i " . 
Otóż w 1937 r. spadkob i e r cy M o n i a k ó w 
o f i a r o w a l i pańs twu s w o j ą r o d o w ą sie-
dz ibę z p r ze znaczen i em na t w o r z e n i e 
skansenu o rawsk i e go . 

Z i e m i a na O r a w i e jest k iepska . Z 
ro l i t rudno się w y ż y w i ć . B y l i w i ę c od 
w i e k ó w O r a w i a n i e d o b r y m i r z em ieś ln i -
kami . P o dz ień dz i s i e j szy s łyną ze 
s w y c h o r y g i n a l n y c h budow l i . B u d y n k i 
i w y r o b y sztuki l u d o w e j ochran ia 
obecnie , j a k n i e gdyś p r z ed stulec iami , 
im i ę M o n i a k ó w . 

W o k ó ł d w o r u sołtysa n ieustannie 
g r o m a d z o n e są oko l i c zne zaby tk i . Z 
P o d w i l k a przen ies iono tu np. k a r c z m ę 
i s tary lamus, z L i p n i c y M a ł e j — o l e -
jarn ię , z Jab łonk i chatę z t z w . „ w y ż -
ką " . W e wszys tk i ch wnę t r zach , z w y -
j ą t k i e m ka r c zmy , z n a j d u j e się w y s t a -
w a o r a w s k i e j sz tuki u ż y t k o w e j . 

Skansen i s tn i e j e już 32 lata . N i e 
m ia ł j e dnak do t e j po r y szczęścia do 
w i e l u z w i e d z a j ą c y c h . B y ł os iąga lny 
g ł ó w n i e d la turys ty p ieszego . W ą s k a 
p iaszczysta d ró żka z a t r z y m y w a ł a sku-

teczn ie au tokary z w y c i e c z k a m i , p o -
w s t r z y m y w a ł a z m o t o r y z o w a n y c h tu-
r y s t ó w . O d ponad r oku j e d n a k dwóch 
M o n i a k ó w p r z e ż y w a i n w a z j ę gości . 

Od ponad r o k u Z u b r z y c a Gó rna 
zna laz ła się na sz laku s t w o r z o n y m 
przez t zw . d r o g ę karpacką — n o w ą 
szosę b iegnącą w z d ł u ż K a r p a t od 
B ieszczad po Sude ty . Jeden z odc in -
k ó w drog i k a r p a c k i e j to w ł a śn i e trasa 
Z a w o j a — K r o w i a r k i — Zubr zyca 
Górna . P r z y b l i ż a ona znakomic i e całą 
O r a w ę turys tom. 

K o r z y ś c i z n o w e j drog i są już n a j -
w i d o c z n i e j s z e w łaśn i e w skansenie. 
K a r c z m a — pe łn iąca od p e w n e g o cza 
su ro l ę s tac j i tu rys t yc zne j , n i e jest już 
w stanie p r z enocować wszys tk i ch chęt-
nych. P o w r ó c i w i ę c do d a w n e g o p r ze -
z n a c z e n i a — ż y w i e n i a w s z y s t k i c h p r z y -
j e zdnych . P o d r u g i e j s t ronie szosy, n a -
p r z e c i w k o skansenu, w na j b l i ż s z ym 
czasie r o zpoczn i e się b u d o w ę p a w i l o n u 
n o c l e g o w e g o d la 100 osób. 

Dz i ęk i skansenowi , dz i ęk i d rodze 
ka rpack i e j , O r a w a stała się już j e d -
n y m z n a j b a r d z i e j a t r a k c y j n y c h r e j o -
n ó w w o j . k r a k o w s k i e g o . O r a w i a n i e do -
s t r zeg l i w tu rys t y ce szansę n o w e g o 
ź ród ła dobroby tu . Z a w d z i ę c z a j ą to 
także os ta tn iemu ges tow i r odz iny M o -
n i aków . 

En 1937, les héritiers des Moniak — vieille fam-
mille qui cent ans durant remplit le rôle de „sage" 
à Zubrzyca Górna •— léguèrent à l'état leur „fief" 
pour en faire un musée ethnographique. L,a terre 
est pauvre en Oravie, aussi l'art artisanal connut 
un plein essor et la maison des Moniak en est une 
quintessence. Aujourd'hui une route qui relie les 
Bieszczady aux Sudètes passe par le village. Zu-
brzyca Górna connaît une prospérité nouvelle: 
autrefois seuls les marcheurs intrépides y par-
venaient, maintenant les touristes motorisés s'y arrê-
tent, l'auberge de l'endroit leur offre le gîte pour 
la nuit et un pavillon de 100 places va être cons-
truit. On pourra tout à loisir admirer les trésors 
d'art populaire recueillis dans la vieille maison des 
Moniak qui représente en elle-même un monument 
de valeur. 
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